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GAZETA LWOWSKA
Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n ie  32 K., p ó ł r o c z n ie  16 K., k w a r t a l n i e  8 K., 

m ie s ię c z n ie  2 K. 70 k. — W miejscu: r o c z n ie  24 K., p ó ł r o c z n ie  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., m ie ­
s ię c z n ie  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N ie m c z e c h  3 K. 20 k. miesięcznie. We wszyst­
kich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukov.y i literacki*' dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- i 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca lub 
od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. „Prze­
wodnik" przenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Eedakcyi i Administraeyi 
ulica ' Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników St. Sokołowskiego. Pasaż Haus- 
manna I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 8.

CZĘŚĆ IJEZĘDffWA

P. Minister wyznań i oświaty nadał 
profesorowi w gimnazyum w Jarosławiu Józe­
fowi S z y d ł o w s k i e m u  posadę w gimna­
zyum w Dębicy, a profesorowi gimnazyum 
akademickiego we Lwowie dr. Emilowi K a- 
l i t o w s k i e m u  posadę w gimnazyum.Im. 
Cesarza Franciszka Józefa z ruskim językiem 
wykładowym w Tarnopolu.

P. Minister handlu zatwierdził ponowny 
wybór Jakóba P i e p e s - P o r a t y ń s k i e g o  
na prezydenta, a Karola S c h a y e r a  na wi­
ceprezydenta lwowskiej Izby handlowo-prze- 
mysłowej na rok 1901.

P. Minister sprawiedliwości zamianował 
rewidenta rachunkowego w departamencie 
rachunkowym wyższego sądu krajowego w 
Krakowie, Bronisława D o b r o w o l s k i e g o  
radcą rachunkowym.

Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu 
zamianowało asystenta Antoniego S m e r e ­
c z y ń s k i e g o  adj unktem technicznej kon­

troli skarbowej w X. klasie rangi. Następnie 
zamianowało ukwalińkowanych podoficerów: 
Jakóba M u l l e r a ,  Michała E a m e r  a, Jaro­
sława P o k o l i ń s k i e g u ,  Konstantego S tr z e l­
b ie  k i eg  o, Bazylego K i z y m ę  i Edmunda 
F i k a  kancelistami w XI. klasie rangi przy 
władzach skarbowych.

CZĘŚĆ IIEUEZĘBOWA
Lwów, 25 lutego.

Niemieckim żywiołom radykalnym nie- 
wystarcza już ich agitacya, szerzona z nie- 
znającym żadnych granic fanatyzmem pod 
hasłem „los von Bom", w północnych Cze­
chach, Dolnej Austryi i Tyrolu Hasło to 
umyślili oni przenieść na arenę parlamentar­
ną, a za pierwszą wyraźniejszą w tym kierunku 
próbę, nalsży uważać wniesioną przez nich inter- 
perlacyę, do której chociaż ona sama zawiera 
taki stek bezeceństw, tyle inwektyw przeciw 
Kościołowi katolickiemu, i głoszonym przez 
niego naukom, oraz przeciw duchowieństwu ka­
tolickiemu, iż trudno nawet bardzo ostrożnie 
zaznaczyć jej treść, dołączono jeszcze pewną 
skonfiskowaną broszurę p. t. „Teologia mo­
ralna św. Alfonsa Liguori" pełną bezwstyd­
nych ustępów. Cel tej interpelacyi był jasny. 
Chodziło o to, aby owa broszura dostała się do 
stenograficznego protokołu; w takim razie pu- 
blikacya stałaby się dla prokuratoryi niety­

kalna — a pp. Schoenerer, Wolf i inni ra­
dykaliści mogliby byli rozrzucić ją  w setkach 
tysięcy egzemplarzy, celem antykatolickiej agi- 
tacyi.

Skoro dowiedzieli się o tej podstępnej 
sztuczce posłowie polscy i centrum katolickiego 
udali się. bezzwłocznie do Prezydenta Izby 
z żądaniem, aby zapobiegł wydrukowaniu tej 
broszury w protokole. Prezydent wyraziwszy 
ubolewanie, że w skutek niedopatrzenia, bro­
szura ta dostała się do biura izbowego, przy­
rzekł uczynić zadość wyrażonemu życzeniu. 
Odbył też natychmiast naradę z podpisanymi 
na pierwszem miejscu interpelacyi pp. Stei­
nem i dr. Eisenkolbem a o jej wyniku zawia­
domił Izbę zaraz po otwarciu w sobotę. Pp. 
Stein i dr. Eisenkolb zgodzili się na cofnięcie 
interpelacyi wraz z broszurą pod tym warun­
kiem, że Prezydent stwierdzi na publicznem 
posiedzeniu, iż interpelacya zawiera w pewnej 
części dosłowny przekład broszury „Teologia 
moralna świętego Alfonsa Liguori". Na­
dzieja, że rzecz na tern zostanie załatwioną — 
zawiodła. Zaledwie bowiem zawiadomił Pre­
zydent o treści porozumienia z dwoma wyżej 
wymienionymi radykalnymi posłami, począł 
dep. Wolf grozić pięściami i obrzucać naj- 
rozmaitszemi obelgami posłów z centrum ka­
tolickiego wołając bezustannie „Los von Bom", 
precz z popami demoralizującymi nasze żony 
i córki! — Powstało w całej Izbie wielkie 
wzburzenie, a wśród ogólnej wrzawy poseł dr. 
K a t h r e i n głosem, w którym drgało silne 
wzburzenie, zawołał: Protestuję imieniem ca­
łego mego klubu przeciwko podłym podejrze­
niom. Z gruntu jest fałszem, jakoby owa bro­
szura była chociaż w przybliżeniu tłómacze-

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal. 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9.; we Francyi w P a­
ryżu wyłącznie Agencya pana Adarna, Boulevard Ra- 
spail Nr. 105 bis.

niem książki św. Alfonsa. Protestuję imie­
niem Kościoła katolickiego i wszystkich ka­
tolików.

Oświadczenie to przyjęli Polacy, posło­
wie centrum i znaczna część Czechów, grzmią­
cymi oklaskami. P. Wolf wołał bezustannie 
ochrypłym głosem: „Los von Bom"!

Ponieważ ze względu na to, że teraz 
wielu posłów poczęło zapisywać się do głosu, 
zachodziła obawa, iż interpelacya i treść in­
kryminowanej broszury będą obszernie oma­
wiane i w ten sposób dostanie się do publi­
cznej wiadomości, zarządził Prezydent na pod­
stawie §. 40 regulaminu Izby tajne posiedze­
nie i polecił wTypróżnić loże i galerye.

Na tajnem posiedzeniu Prezydent oświad­
cza, iż nie idzie już teraz o cofnięcie inter­
pelacyi, ale o to, aby Izba imponującą wię­
kszością potępiła tę interpelacyę i kazała ją 
cofnąć. Oświadczeniu temu towarzyszyły hu­
czne oklaski.

Następnie zabrał głos p. W. Dz i e d u s zy- 
c k i i w podniosłej mowie zastrzega się prze­
ciwko temu, aby w ten sposób nadużywano 
trybuny parlamentarnej.

Mówca powiedział: Żałuję, że przema­
wiam na tajnem posiedzeniu, bo wolałbym, 
aby to, co mam powiedzieć, było jasne i znane 
najszerszym kołom publiczności. Nie znam 
treści broszury, o której ma być inowa, ale 
wiem z oświadczenia Prezydenta Izby, że 
obraża ona uczucia religijne ludu, mieści w 
sobie ustępy przeciwne obyczajności, a inter­
pelanci żądali, aby Prezydyum Izby stwier­
dziło, że jest ona po części dosłownem tłó- 
maczeniem dzieła o moralnej filozofii ks. Al­
fonsa Liguori.

Z TEATRU.
(„Pieniądze albo życie", komedya w 4 aktach 
Alfreda Capus, przedstawiona po raz pierwszy

na scenie lwowskiej d. 22 b. m.)

„Zycie to szopka a my w niej maryo- 
n etkam i!“ — Frazes to nieraz słyszany, ale 
włożony w usta pani Heleny Herbaut, kobiety 
najzupełniej uczciwej, w otoczeniu i wśród 
okoliczności, jakie nam przedstawia komedya 
Capusa, nabiera wyjątkowego znaczenia, i sa- 
tyTycznem swem ostrzem sięga głęboko. Bo 
Helena Herbaut jest. rzeczywiście uczciwą ko­
bietą. Kocha bardzo męża, jest mu wierną 
tak dalece, że zdrady nie przypuszcza nawet 
w myśli, a w sercu swem zachowuje coś na- 
kształt dziewiczej naiwności. — Lecz świat, 
który ją  otacza, ludzie, z którymi wiążą ją  
stosunki towarzyskie, wychowanie, jakie otrzy- 
.mała, oswoiły ją  ze złem tak dalece, że ona nie 
odróżnia często granicy między złem a do­
brem, nad niczem poważnie się nie zastana­
wia, rozumie tylko wymagania życia w Pa­
ryżu, życia pełnego zbytku i wykwintu. Za­
dziwiła by się mocno pani Helena, gdyby ją 
kto zapytał, dlaczego ona właściwie jest 
uczciwą ? — Nie zastanawiała się nad tern — 
dla niej uczciwość jest czemś co samo z sie­
bie wynika : kocha męża, bo nikt inny w rów­
nej mierze jej się nie podobał, zresztą Jakób 
ją  także kocha, i jest bardzo dobry dla n ie j; 
dogadza jej we wszystkiem, otacza zbytkiem; 
dzień za dniem przechodzi w tym Paryżu 
jak w oczarowaniu. Czyż można żyć inaczej ? 
To niepodobna! I  gdy dnia pewnego Jakób 
powie pani Helenie, iż to życie nad stan do­
prowadziło ich do ruiny, że będą musieli wy­
nieść się z Paryża i zamieszkać na wsi, — pani 
Helena będzie słuchała tego jak bajki o że­
laznym wilku. — Wynieść sig z Paryża ? Ah, ga 
par exemple! Jamais de la vie! — I powie mę­
żowi z bezgraniczną lekkomyślnością, która ma 
uroczy pozór niewinności: Dlaczego teraz nie 
mamy tak żyć jak inni, którzy majątku nie po­
siadają a utrzymują się na paryskiej widowni? 
dlaczegóż ty nie masz grać n. p. na giełdzie,

spekulować wraz z głośnym na bulwarach 
bankierem Brassakiem? — Ależ — broni się 
Jakób — to niepodobna! — na grze giełdo­
wej się nie rozumiem, a ów Brassac, to o- 
szust!... — Pani Helena ma uśmiech na ko­
ralowych usteczkach; uśmiech, który mówi 
bez słów : Cóż ci do tego, że on oszust, sko­
ro ty jesteś uczciwy, skoro on zarabia pie­
niądze, dużo pieniędzy i daje zarabiać innym? 
My potrzebujemy pieniędzy, więc rzecz pro­
sta, udajemy się do niego, nie pytając o nic. 
Naszą uczciwość zachowajmy dla siebie, w ci­
chości ducha, —■ a on, ten Brassac niech 
sobie oszukuje i kradnie, co nam do tego ! 
Jedyna to sposobność, aby cnota i uczciwość 
mogły się pożywić kosztem występku! — Zbli­
żenie się do Brassaka niezmierne łatwe; oto 
Heleny koleżanka z pensyi, dawniej Julia, 
dziś Stellą zwana, jest kochanką bankie­
ra, ona zbliżenie ułatwi... — Bój się Boga, 
kobieto!... — woła zgorszony Jakób, ty zga­
dzasz się przyjmować u siebie taką Stellę; ty 
uczciwa kobieta! — Zuowu ten sam uśmiech 
na usteczkach Heleny; Ah, mon Dieu, pas de 
phrases! Ona jest uczciwa, to pewno, ale i 
ta Stella także uczciwa — na swój sposób. 
Zawiedziona przez pierwszego kochanka, ona 
odtąd, wśród następnych, upatruje ciągle mę­
ża... Nie zrażona zawodami, szuka ciągle... 
I  ta jest jedyna między nią a tak zwanemi 
damami „z towarzystwa" różuica, że ona wśród 
kochanków_ szuka męża, a tainte mając mę­
żów, szukają —  kochanków! Bóżnica nieko­
niecznie na niekorzyść Stelli. — Zresztą, co 
to dużo gadać? Bez pieniędzy nie ma życia, 
aby żyć potrzebujemy pieniędzy — la bourse 
ou la me. — Chodźmy więc do Brassaka, 
choćby nam przyszło korzystać z protekcyi — 
Stelli! — 'Jakób łatwo przekonać się daje. Bo 
właściwie on czuje także, że inaczej poradzić 
sobie nie zdoła. Na wsi nie wytrzyma, praco­
wać nie potrafi; był dawniej inżynierem, ale 
to już temu lat piętnaście, — zapomniał! Więc 
jazda do Brassaka...

To finansista w wielkim stylu. Łatwy 
w interesach, sympatyczny, kochany! Gdy 
się pokaże na bulwarach, tysiące rąk wycią­
gają się ku niemu. Z całym światem jest po 
imieniu a kobiety wprost szaleją za nim; na­
zywają go pieszczotliwie „Bóbe", a on w 
swoim wytwornie urządzonym salonie wydaje 
im uczty lukułlusowe. W ten sposób genial­

ny finansista zdobył sobie dwie paryskie po­
tęgi: bulwary i półświatek. Pozostaje do zdo­
bycia trzecia: tak zwane „towarzystwo". I w 
osobach pp. Herbaut zbliża się ono do niego. 
Helena bynajmniej nie wzdraga się przejść progu 
domu p. Brassac; z ciekawością przypatruje się 
wytwornemu urządzeniu, z pewnem upojeniem 
oddycha powietrzem, nasiąkniętem wonią roz­
maitych bohaterek półświatka, które tu przed 
chwilą były i za chwilę znów będą, szcze­
bioczące, wesołe, urocze. A gdy Brassac roz­
pocznie mówić z Jakóbem o interesach, He­
lena usunie się dyskretnie, bo .czyż ona na 
finansowych sprawach rozumieć się może?—
I oto Jakób w sidłach sympatycznego bankie­
ra. Z początku waha sie jeszcze, dostrzega, że 
koutrakt spółki, proponowany mu przez Bras­
saka, jest prostem oszustwem, ale szampan 
ciągle dolewany przez bankiera,_ — szampan 
wyborny, — mąci myśli, osłabia wolę i — 
oto umowa podpisana... Gdy Helena powróci, 
zastanie męża związanego kontraktem i zu­
pełnie pijanego. „Panie Brassac, pan jesteś 
oszust! pan jesteś, ła jdak!“ — bełkocze Ja­
kób, który w swem upiciu się ma „jasnowi­
dzenie" i jest szczery. Helena z wylaniem 
przeprasza bankiera, a Brassac dobrodusznie 
się śmieje; — przecież to mu nic nie szkodzi, 
a interes dobry zawarty! — Pp. Herbaut wy­
chodzą, a Brassac zmienia się nagle w we­
sołego „bebe", —■ salony jego zapełniają da­
my z półświatka, wnoszą toasty, tańczą, opie­
wają... Wesołe życie! gdzież tu miejsce na 
troski lub przynajmniej na myśl poważniej­
szą? •— Znika półświatek, — pojawia się hra­
bina. To dama innego pokroju. Jest dostate­
cznie bogata, aby dogadzać swoim fantazyom; 
ma miliony, nie potrzebuje więc bankiera- 
Brassaka, ale podoba się jej Brassac-czto- 
wiek, właśnie dlatego, że jest cynikiem, go­
towym na wszystko, wyuzdanym. To jej fan- 
tazya, której ona dogodzi wtedy, gdy się jej 
to najbardziej podobać będzie; nie lubi bo­
wiem banalnych romansów; dla jej wyobra­
źni potrzeba niezwykłych okoliczności. Na na­
tarczywe zabiegi bankiera, odpowiada: klientką 
twoją nie będę, o n ie ! bo nie mam pieniędzy 
na stracenie, — a kochanką? kto wie, może— 
czekajmy !

Oto główne tło, na którem osnuł Oapus 
swoją satyrę obyczajów paryskich. Satyra o- 
stra, barwy może czasem z umysłu przesa­

dzone, — ale czyż nieprawdziwe? Prawdziwą 
jest przede wszystkiem ta bezgranicznej lekko­
myślności atmosfera, wśród której żyć mogą 
obok siebie, bez wstrętu a nawet wspomaga­
jąc się wzajemnie, takie sprzeczne istoty, jak 
Helena, jak Stella, jak hrabina, jak Jakób 
i Brassac, jak bulwarowy i klubowy plotkarz 
Plesnois, węszący wszelki skandal u innych 
a nie widzący zdrady własnej żony, jak Mo- 
lineuf, który straciwszy wszystko, jest bardzo 
uprzejmym dyrektorem więzienia, jak wreszcie 
„gentleman epoki upadku", elegancki Le Hous- 
sel. Bardzo to dobry człowiek i prawdziwy 
gentleman, którego zaraz zobaczymy „przy 
robocie". Bo oto „szopka" jest u kresu i to 
maryonetkowe życie musi zejść do absurdu. 
Aby rzecz jaśniej wyłożyć, Oapus używa tu 
fikcyi: dalszy ciąg jego komedyi — to mu­
zyka przyszłości. Owa lekkomyślność bezgra­
niczna, cechująca bulwarowe życie paryskie 
nie tyiko oswaja nawet uczciwe umysły z wy­
stępkiem, ale dotknąć musi wreszcie całe in- 
stytucye i władze. Sprawiedliwość i jej orga­
na, kara i jej wykonanie, opinia i jej wyro­
ki — to czysta ironia! Tylko prostaczkowie 
mogą mieć jeszcze jakiekolwiek obawy. — 
Brassac upadł, bo upaść musiał; krach zgubił 
nie tylko jego, ale i wszystkie spólniczki i 
spólników, — nie bierze on jednak tego zbyt 
tragicznie, bo wie, że on zwykłym złodziejem 
nie jest i że w takiem społeczeństwie hańba 
dotyka tylko takich, którzy jedną lub kilka 
osób okradli, nie takich, którzy „okradają ca­
ły świat!" Zmyka wprawdzie do Brukselii, ale 
jest pełen otuchy. Jeż-li nie za pół roku, to 
za rok o jego katastrofie zapomną wszyscy a 
on powrócić będzie mógł bezpiecznie i odzy- 
szcze utracone chwilowo na bulwarach sta­
nowisko. — Ale pozostaje Jakób Herbaut, 
który będzie musiał teraz jako spóinik wypić 
piwo nawarzone przez Brassaka. I  zjawia się 
u niego komisarz policyi, — komisarz przy­
szłości : Człowiek światowy, bywający w to­
warzystwie, umiejący oceniać „konieczności ży­
ciowe", i ratować w trudnych sytuacyach mi­
łych towarzyszów zabawy, — przybywa do 
p. Herbaut aresztować go.... To okropne!... 
Ależ nie, bynajm niej! —  to nawet wcale przy­
jemne. — P. komisarz rozmawia zrazu uprzej­
mie, rozpowiada ploteczki, rozmaite „pikan­
tne" historyjki ze swego, bardzo lekko poj­
mowanego, urzędowania — a wreszcie propo-
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Słyszałem z tego powodu okrzyki: „Precz 

z Ezymem!“ powtarzano głośno hasło stron­
nictwa, które do sporów narodowych chce do­
dać waśń religijną.

W tej Izbie zatracono poczucie powagi 
obrad parlamentarnych i wciągnięto kwestye 
teologiczne do dyskusyj, których przedmiotem 
powinny być inne sprawy.

Panowie! Należy pamiętać o tem, że 
religia, to świąinica duszy ludzkiej, której 
nie godzi się dotykać nieostrożną ręką.

Protestuję przeciw obrażaniu uczuć re­
ligijnych, jakiegokolwiek wyznania, większo­
ści czy mniejszości ludów, dodaje się bowiem 
w ten sposób najgorszego jadu do zatrutej 
atmosfery naszych stosunków.

Postępujemy tutaj jakbyśmy nie byli 
świadomi ciężkiej odpowiedzialności, jaka na 
nas cięży w obec Państwa, ludów i historyi; 
igramy ze śmiertelną bronią jak dziecko, które 
bawiąc się ogniem, zapala dach nad głową 
rodziców.

Nie zdajemy sobie sprawy, że przez to 
Izba ta traci wszelką władzę i powagę; dzia­
łamy tu jakbyśmy chcieli przekonać świat 
cały o naszej politycznej niedojrzałości, jak 
byśmy chcieli instytucje parlamentarne ośmie­
szyć w obec współczesnych i potomności; 
a równocześnie niektórzy posłowie używają 
swego mandatu na to, aby w Izbie rozniecać 
wszystkie uczucia nienawiści, szczuć jednych 
przeciwko drugim, rozdzierać na pół zabli­
źnione rany, jątrzyć całe społeczeństwo.

Niedość wam waśni narodowej, chcecie 
jeszcze wprowadzić najstraszniejsze walki re­
ligijne,

Chcieliście wprowadzić do Izby propa­
gandę religijną, a środek jakiegoście użyli, do­
wodzi, że nisko cenicie zdrowy zmysł waszych 
wyborców.

Przytoczyliście ustępy z książki przezna­
czonej dla duchownych. Są tam ustępy, któ­
rych nie można powtórzyć bez obrazy oby­
czajności. A przecież każdy wasz wyborca wie, 
że n. p. słuchacz medycyny sądowej uczy się 
z podręczników, w których mieszczą się ustępy 
nie nadające się do publicznej lektury, a je­
dnak niezbędne dla nauki.

W podobnem położeniu, jak prawnik i le­
karz, znajduje się kapłan, a zwłaszcza spowie­
dnik. I on musi znać tajne zdrożności, któ­
rych jednak rozgłaszać się nie godzi, jak wy 
to czynicie.

Złej użyliście broni dla waszego prozeli­
tyzmu, a gdy wasza interpelacya mieści ustępy 
przeciwne uczuciom wstydu i obraża uczucia 
religijne, przeto imieniem.; całego Koła pol­
skiego zanoszę przeciwko niej protest. (Huczne 
oklaski).

W czasie przemówienia kr. Dzieduszy- 
ckiego Szoenererowcy wydawali różne okrzyki, 
a p. Wolf wskoczywszy na estradę prezy-

dyalną ztamtąd miotał się przeciwko Pola­
kom. Po mowie hr. Dzieduszyckiego długą 
chwilę jeszcze trwała wrzawa — poczem prze­
mawiał K a t h r e i n, protestując przeciw tego 
rodzaju fałszom i przekręcaniom, jakich in­
terpelanci w swej interpelacyi się dopuścili.

Z kolei zabrał głos interpelant E i s e n -  
k o 1 b, który rzekomo na swoje usprawiedli­
wienie zażądał odczytania inkryminowanej bro­
szury.

Następnie sekretarz Izby pos. H o f i  c a  
odczytuje całą interpelacyę i broszurę, co 
trwało przeszło godzinę. Podczas odczytywa­
nia zaszły burzliwe sceny pomiędzy niemie­
ckimi radykalistami a członkami centrum ka­
tolickiego i antysemitami. P. S u s t e r s i c z  
zawołał: Wolf niech to sobie czyta w swojej 
budzie! Przy ustępach jaskrawszych Polacy o- 
stentacyjnie opuścili salę. Za nimi wyszli po­
słowie centrum i szlachta czeska i powrócili 
dopiero po skończeniu czytania.

Gdy sekretarz ukończył czytanie, powie­
dział prezydent Izby : „Musicie panowie przy­
znać mi słuszność, że bez narażenia się na 
wyrzuty całego świata cywilizowanego nie 
mogłem dopuścić do odczytania tej interpela­
cyi na posiedzeniu jawnem. Proszę teraz o 
uchwałę Izby.“ (Oklaski).

Rozpoczęła się dyskusya: Pierwszy prze­
mówił poseł M o r s e y  z centrum wypowia­
dając oburzenie z powodu napaści radykałów 
na Kościół i duchowieństwo katolickie.

Następnie zabrał głos jeden z inieyato- 
rów interpelacyi E i s e n k o 1 b i deklamował 
długo o wolności słowa. Atakował przytem 
w gwałtowny sposób Kościół i Papieża.

P. S u s t e r s i c z  protestował przeciwko 
treści interpelacyi.

Ks. H r u b a n  (kat. Czech) przyłączył 
się do protestu hr. Dzieduszyckiego i stwier­
dził, że radykaliści szerzą ogólne zamieszanie, 
gdyż chcą przeszkodzić pojednaniu narodów.

W  podobnym duchu przemawiali pp. 
S e r e n y i ,  bar. S c h w e g e l ,  P l a j  (Słow.) i 
Co n c i .  Na wniosek p. K a i z e r a  zamknięto 
dyskusyę, poczem jako generalny mówca prze­
mawiał p. ks. S c h e i c h e r.

W głosowaniu uchwalono wszystkimi 
głosami przeciwko głosom niemieckich rady­
kalistów', nie umieszczać interpelacyi wraz z 
tekstem broszury w protokole.

Główną winę, że Izba była zmuszoną 
w ogóle zajmować się tą interpelacya, skła­
dają na pierwszego wiceprezydenta Izby p. 
Pradego. Ten zaś stara się w ten sposób wy- 
tłómaczyć: Przyznaje, że prezydent hr. Fetter 
wręczył mu ową interpelacyę do przeczyta­
nia — nawet z uwagą, że wydaje mu się 
podejrzaną. Kiedy jednak rozpoczął czytanie, 
przyniesiono mu depeszę z doniesieniem o 
śmierci jego bratanka. Przygnębiony, wyszedł 
z biura i zostawił interpelacyę na stole, a se­

kretarz sądząc, że jest już ocenzurowaną, od­
dał ją  do druku.

Tajne posiedzenie trwało trzy godziny.

O godzinie 3 popołudniu otworzył pre­
zydent jawna posiedzenie.

P. Minister skarbu przedłożył szereg 
projektów ustaw o sprzedaży różnych nieru­
chomości państwowych oraz projekty ustaw 
o ulgach podatkowych dla zakładów prowa­
dzących interesy kredytowe i dla wydawa­
nych przez takie zakłady obligacyj, oraz ku­
ponów; o ulgach podatkowych dla podań w 
sprawach przemysłowych i wpisów do rege­
stru handlowego, dalej w sprawie przedłuże­
nia mocy obowiązującej ustawy z 25 maja 
1888 przyznającej ulgi podatkowe dla kon- 
wersyi kolejowych akcyj pierwszeństwa, wresz­
cie projekt ustawy o ulgach podatkowych dla 
pożyczki m. Krakowa.

Następnie prezydent podał do wiadomo­
ści wynik dokonanych na piątkówem posie­
dzeniu wyborów do komisyj. Z p o l s k i c h  
pos  ł ó w  zostali w ybrani:

do komisyi dla n i e s i e n i a  u l g i  l u ­
d n o ś c i  d o t k n i ę t e j  k l ę s k a m i  e l e m e n ­
t a r n e  mi  pp.: Karol hr. Dzieduszycki, Woj- 
tyga, ks. dr. Komorowski, dr. Opydo, ks. Pa­
stor, hr. Piniński i dr. Jabłoński;

do so cy  a l n o - p o 1 it  y cz n ej komisyi: 
Czaykowski, dr. Kolischer, dr. Roszkowski, hr. 
Szeptycki, ks. dr. Zyguliński, dr. Ćwikliński i 
Piepes-Poratyński;

do komisyi e k o n o m i c z n e j :  Dawid 
Abrahamowicz, Błażowski, Gniewosz, Poto­
czek, ks. Sapieha, Struszkiewicz i dr. Wielo­
wieyski ;

do komisyi dla n a l e ż  y t o ś c i  s k a r ­
b o w y c h :  dr. Rappaport, Chamiec, dr. Sto- 
jałowski, ks. Włazowski i dr. Binder.

Następne posiedzenie oznaczył prezy­
dent na wtorek dnia 26 b. m.

Posiedzenie sobotnie przyszło do skutku 
wbrew woli Czechów a nawet wbrew umo­
wie pomiędzy stronnictwami. Umowa opiewa­
ła, iż w sobotę posiedzenia w ogóle nie mają 
się odbywać. W skutek tego Czesi _ postano ■ 
wili byli posiedzeniu przeszkodzić i przyszli 
do Izby z przygotowanym planem obstrukcyi. 
Tymczasem zarządzono tajne posiedzenie i ob- 
strukeya okazała się zbyteczną.

Koło polskie.
{Telegram)

Koło polskie odbyło wczoraj posiedze­
nie, na którem zaj mowano się sprawą znie­

sienia galicyjskiego departamentu w Minister­
stwie spraw wewnętrznych.

Koło polskie wydelegowało do komisyi 
p r a w n i c z e j  Izby dep. pp.: Byka, Jabłoń­
skiego, Królikowskiego, Greka, Rapaporta, Sto- 
jałowskiego i Giżowskiego; do komisyi dla 
z a r a z y  b y d l ę c e j :  pp. Gniewosza, Pasto­
ra, Wielowieyskiego, Bindera, Struszkiewiczą, 
Garapicha i Danielaka ; do komisyi dla s p r a w  
o ś w i a t y :  pp. Sozańskiego, Komorowskiego, 
Roszkowskiego i Dzieduszyckiego; wreszcie do 
komisyi dla k u 11 u r y w i n a : pp Kolische- 
ra, Opydę i Wielowieyskiego.

Wieo miast austryaekich.
W sobotę dnia 23 b. m. zebrał się jak 

już wiadomo w Wiedniu na zaproszenie tam­
tejszej gminy miejskiej wiec miast austryaekich, 
rządzących się własnym statutem, celem obra­
dowania nad szeregiem spraw administracyj­
nych i podatkowych, których uregulowani* 
jest w interesie gmin miejskich.

Z Krakowa przybyli: wiceprezydent mia­
sta prof. dr. Leo i radca m. prof. dr. Kaspa- 
rek ; ze Lwowa prezydent miasta dr. Mała­
chowski, z radnymi dr. Maryańskim i prof. 
uniw. Głąbińskim oraz wiceprezydentem ma­
gistratu Romanowskim.

Wiec zagaił i przywitał serdeeznie jeg# 
uczestników burmistrz m. Wiednia dr. Lue- 
ger, poczem polecił odczytać pismo burmi­
strza miasta Pragi, który zawiadamia, że 
Praga nie bierze udziału w zjeździe z powodu, 
iż Rada miejska praska stoi przy prawno pań­
stwowym politycznym programie Czech, oraz 
ze względu na obecną sytuacyę i na zacho­
wanie się reprezentaeyi miejskiej w Wiedniu 
w obec przybywających tam Czechów.

Burmistrz dr. Lueger, nawiązując do te ­
go pisma zastrzegł się przeciwko zarzutowi 
zawartemu w ostatnim ustępie pisma burmi­
strza praskiego. Na przewodniczących wiecu 
wybrano burmistrzów Lwowa, Salzburga, Gracu 
i Tryestu. Po objęciu najpierw przez dr. Ma­
łachowskiego przewodnictwa, wiec przystąpił 
do obrad.

Pierwszym przedmiotem była sprawa 
wynagrrdzenia gmin za czynności poruczone- 
go zakresu działania. Referent A i m a n n  
wnosi rezolucyę wzywającą Rząd, aby tym 
gminom, które w poruczonym zakresie dzia­
łania mają agendy, wypłacano z funduszów 
państwowych za wydatki administracyjne 
pewne wynagrodzenie, a to albo bezpośrednio 
albo też przez przekazanie gminom pewnych 
dochodów państwowych. W dłuższej nad tym 
przedmiotem dyskusyi zabrał głos między in­
nymi dr. M a r y a ń s k i  ze Lwowa i wykazał,

nuje Jakóbowi, by mu zechciał towarzyszyć 
do „Douillette"... — To więzienie! woła prze­
rażona pani Helena. — Och, pani! — odpo­
wiada komisarz —  to więzienie, ale — dla 
dystyngowanych osób; to więzienie, którego 
dyrektorem jest przyjaciel państwa, Molineuf!—■ 
Bardzo miły tam pobyt, dom wytwornie urzą­
dzony, są dzienniki, gry towarzyskie, szachy, 
park wspaniały a kucharz taki, że z miasta 
przysyłają tam po objady, — słowem, wię­
zienie przyszłości... — I rzeczywiście takiem 
jest ono. Gdy w jednej celi Jakób Herbaut 
zabawia się partyą szachów z dyrektorem Mo­
lineuf, w przyległym eleganckim fumoirze, 
popija czarną kawę, czytając gazetę i paląc 
wyborne cygaro, inny więzień, który jest tu 
dlatego tylko, że przeciągnął s tru n ę: zdobył 
już sześćdziesiąt tysięcy dochodu bezkarnie, 
zachciało mu się jednak mieć sto tysięcy, no,
i dostał się pod klucz. — Za pół roku wyj­
dzie i będzie na nowo używał życia, teraz zaś 
jest mu także zupełnie dobrze, tylko narzeka, 
że źle wytresowana służba więzienna nie sza­
nuje jego rannego spoczynku. Służba w ukło­
nach obiecuje poprawę...

Ale Helena Herbaut przemyśla tymcza­
sem nad wyzwoleniem męża. Trzeba zapła­
cić 800.000 franków, aby Jakób był wolny. 
Gdzież dostać tyle pieniędzy? — A! jest 
przecież „prawdziwy gentleman'1, szczery przy­
jaciel i jej i Jakóba, pan Le Houssel. Ten 
jest uszczęśliwiony propozycyą Heleny. On 
pasyami lubi dawać kobietom pieniądze a 
Helenę kocha. Więc doskonale ( nie tylko trzy­
kroć ale milion złoży u jej stóp, tylko jeden 
warunek. — Mój Boże! — narzeka — świat 
dziś taki zepsuty, że nie zna ofiar bez ko­
rzyści, poświęceń bez nagrody.... Inaczej, to 
byłoby po prostu śmiesznością! — On z naj­
większą chęcią da trzykroć, da milion, ale 
pani Helena przyjdzie po te pieniądze do 
niego.... Ona zaś jest tak naiwna w swej 
lekkomyślności, że z początku nie rozumie i 
„gentleman epoki upadku11 musi mówić bar­
dzo wyraźnie, aby ona nareszcie sytuacyę 
pojęła. Wtedy oburzona wskazuje mu drzwi; 
a gentleman korzy się, przeprasza, żałuje swej 
omyłki szczerze i tym żalem skłania p. Hele­
nę do przyjęcia czeku na 300.000 — bez ża­
dnego warunku.^ ,9a?a scena, niezrówna­
na w subtelnej ironii, jest jedną z najlepszych 
w komedyi Capusa.

Ale nie p. Le Houssel wyzwala Jakóba. 
Ironia autora sięga dalej i on chce, aby ten 
świat, zamknięty w więzieniu przyszłości, — 
w „La douillette" — wyzwolił się sam, ró­
wnie zacnym kosztem jak zacne jego życie. 
Ocala siebie i wszystkich spólników „genial­
ny" Brassac, pieniędzmi —■ hrabiny. Brassac 
nie mógł wytrzymać sam, w Bnikselli, i przy­
pomniał sobie, że w dniu ucieczki miał rendes- 
■vous z hrabiną. Spieszy więc do niej, do Paryża, 
w przebraniu. Dla hrabiny to rzecz niezwy­
kła, której pragnie, to prawię, bohaterstwo, 
więc darzy Brassaka swoją miłością, a gdy 
nazajutrz genialny bankier, aresztowany, znaj­
duje się nagle w dystyngowanem więzieniu, 
sam spieszy za nim i ofiaruje mu swoją rękę 
wraz z czterema milionami posagu. Te pie­
niądze ocalają wesołe życie tak łkassaka jak 
i jego sp,Uników, Genialny bank Lr snuje od 
razu nowe plany i już podsuwa Jakóbowi no­
wy kontrakt spółki. Jakób się waha, lecz kto 
wie, czy — le champagne y aidant — nie 
podpisze.... W więzieniu tem wszystko zresztą 
kończy się doskonale, jak w najlepszym ze 
światów. Nawet Stella znajduje tu- swego 
pierwszego kochanka, Jerzego, który chcąc 
wynagrodzić tej poczciwej istocie uczyniony 
jej niegdyś zawód, spełnia jej marzenie i — 
poślubia ją. Stella ma tu jeszcze frazes, pe­
łen gryzącej ironii: —• Cóż ty tu robisz? — 
pyta Jerzego. — Nie jestem więźniem — 
odpowiada on z dumą — jestem urzędni­
kiem ! — Ach — woła ze współczuciem do­
bra Stella — widać, że ci się nie szczęściło 
w życiu!... — Oczywiście w porównaniu z 
tym panem, który ma wszelkie wygody w 
więzieniu, posłuch i czołobitność służby, a 
potem — sześćdziesiąt tysięcy dochodu.... — 
Jerzy, urzędnik — to nieszczęśliwy nędzarz. 
Zycie bez pieniędzy, to nie życie — więc 
pieniądze albo życie !... Życie lekkomyślne, a 
raczej bezmyślne używanie, życie, w którem 
ani śladu owych groźnych przeczuć, widm 
tragicznych, rozpaczliwie wyciągniętych rąk 
lub oczu patrzących złowrogo z toni oceanu, 
ani tęsknot niewysłowionych, ani bezbron­
nych smutków, ani „zawrotnych bezgranicz" 
Miryamowej „Chimery". Tamto życie i te 
smutki nastrojowe, to dwa przeciwległe krańce, 
dwa światy, których środkiem płynie, szerzej 
lub węziej, ale nieustannie, rzeczywiste, może 
szare, lecz prawdziwe, życie obowiązku i pracy....

Komedyi Alfreda Capusa, zdaniem mo- 
jem, lekceważyć nie można, jak nie należy 
lekceważyć wszelkiej satyry, opartej na ob- 
serwacyi życia. W autorze tym paryskie bul­
warowe życie znalazło swego malarza, który 
w odtwarzaniu typów sięga najczęściej do 
ostatnich granic i jak w tej właśnie kome­
dyi doprowadza rzecz aż do komicznego ab­
surdu. Niedawno, tenże sam autor, w jednym 
z satyrycznych swoich felietoników w Figa­
rze, poruszył kwestyę stosunków służbowych, 
kwestyę stosunku pryncypałów do urzędni­
ków, kwestyę teroryzmu, wywieranego z dołu. 
Pryneypał chce cofnąć się w zacisze domowe 
i zwinąć swoje przedsiębiorstwo, napracował 
się dosyć, pragnie odpocząć. — Bardzo-mię­
kn ie! — odpowiada urzęd ik —- ale ze
mną co będzie? — Dam ci dobrą odprawę, 
znajdziesz inną posadę.... — Ani myślę, do­
brze mi jest u pana, i tu zostanę, a pan zo­
staniesz także. Wydawaj mi rozkazy! — Tak 
może w życiu jeszcze nie jest, ale do tego 
wszystko zmierza.... Tę sarną metodę zastoso­
wał też Capus i w swojej kopiedyi. Nie ma 
może jeszcze i w Paryżu takiego więzienia 
jak „Douillette" ani takich więźniów, ani zu­
pełnie takich małżonek jak Helena, albo ta­
kich Brassaków, Jakóbów i Molineufów, — 
wszyscy oni zanadto są szczerzy i jawni, — 
myślą głośno — ale kto choć powierzchownie 
rzucił okiem na bulwarowe życie stolicy Fran- 
cyi, ten przyznać będzie musiał, że Capus nie 
wypaczył linii głównej i że zasadnicze rysy 
są schwycone wybornie. Jest w tej komedyi 
lekkość fejletonowa, ale i niepospolita zrę­
czność sceniczna, zręczność budowania aktów 
jakby z pianki, z której co chwila wybuchają 
iskry ironii i satyrycznego humoru.

Komunikat dyrekcyi teatru opiewał: „Ko- 
medya nie dla pensyonarek!“ To wystarczy­
ło, aby teatr wypełnić od dołu do góry tak 
szczelnie, jak dotąd nie bywało. Czy były i 
pensyonarki ? zakładać się trudno. To pewna, 
że te, które z woli wyższej musiały pozostać 
w domu, niemało pewno łez wylały, susząc 
■mbL jasno- i czarnowłose główki nad tą 
zagadką, co to przecież rodzice — którzy się 
dzisiaj tak bardzo spieszyli — zobaczą w tea­
trze ? A pod tym względem wielu doznało 
zawodu. Capus jaskrawo malując życie, unika 
efektów drastycznych. Więc spoglądano na 
■debie z pewnem rozczarowaniem: — No i

cóż, tylko tyle?... Salon Brassaka urządziła 
dyrekeya wspaniale — secessya w całem zna­
czeniu tego wyrazu, — ale w tym salonie, 
co? kilka dam z półświatka, snujących się i 
pijących szampana.... Nic nowego ! Inni znów 
powtarzali z pewnem zadowoleniem, że u nas 
przecie inaczej.... lepiej.... daleko lepiej; i do­
dawali z oburzeniem, że sztuka nie etyczna, 
bo przedstawia obce nam stosunki, gorszy po 
prostu naszą niewinność. — No, pewno, że 
u nas inaczej.... Czy lepiej? Nie wiem. Wi­
działem w piątek kogoś w teatrze, który pa­
trzył na scenę odwrotną stroną lornetki — i 
zaręczał, że w takiem oddaleniu i pomniejsze­
niu salon Brassaka i on sam i Le Houssel 
i T '*.'J . Helena.... i wiele, wiele inrveb ' ■ 
osć.o, jak i szczegółów, wydały mu sm 
me i bliskie.... Pewnie żartował, jak Capus. — 

Z artystów, występujących w „ej sztusa, 
pierwsza wzmianka należy s:ę pani Brdnarzew- 
skiej, która była tak dobrą, a tak lekkomyśl­
ną, tak uroczą i tak ryzykowną, jaką chciał 
przedstawić autor ; nawet w scenie z Housslem 
chwilowemu oburzeniu Heleny nadać umiała 
artystka ową subtelną cechę lekkomyślności, 
która nigdy jej nie opuszcza. Ton gry od po­
czątku do końca utrzymała artystka wybor­
nie. Pan Tarasiewicz jako Jakób nie był do­
brze usposobiony; tak wyglądało, jakby tę 
rolę mało sobie ważył. Bardzo dobrym Bras- 
sakiem był p. Fiszer, a słowa uznania należą 
się pani Siennickiej, jako Stelli i p.  Solskiej 
w roli hrabiny. Obie schwyciły właściwy ton 
i odpowiedziały w zupełności zadaniu. Inni 
artyści i artystki — a jest ich cały legion 
w tej komedyi — grali poprawnie. Na pier- 
wszem przedstawieniu, w piątek, były jeszcze 
w całości pewne uchybienia, pauzy, nieró­
wności, ale te zapewne znikną na przedsta­
wieniach dalszych; sądzę bowiem, że wielu 
jeszcze znajdzie się we Lwowie takich, którzy 
zechcą przypatrzyć się tej satyrze „życia na 
żart",  ̂ choćby mieli dla lepszego złudzenia 
patrzeć na nie, jak ów dowcipniś, odwrotną 
stroną lornetki. Tylko pensyonarek przypro­
wadzać nie można.... o, nie!

Adam KrtehowiteM.
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że gmina lwowska wydaje 82 prc. wszystkich 
kosztów administracyjnych na koszta poru- 
czonego zakresu działania i wyraził zdanie, 
że należy domagać sic od Eządu przynaj­
mniej 50 prc. zwrotu.

Przemawia! również profesor dr. Gł ą -  
b i ń s k i  i wykazywał, że Eząd nie ma do­
kładnego wyobrażenia o nadzwyczajnych kosz­
tach poruczonego zakresu działania.

W końcu przyjęto rezolucyę referenta 
z dodatkiem, że należy rozpocząć _ z Eządem 
rokowania w sprawie uproszczenia sposobu 
ściągania podatków.

Z kolei przystąpiono do obrad nad u- 
stawą o swojszczyźnie, o ustawodawstwie w 
sprawie ubogich i o państwowem przymusowem 
ubezpieczeniu.

Beferent przedłożył do przyjęcia następu­
jącą, rezolucyę: 1) Należy wezwać Eząd do 
zmiany obowiązującego ustawodawstwa o pra­
wie swojszczyzny i zaopatrzenia ubogich gmin 
miejskich w tym kierunku, aby ciężar wyni­
kający z utrzymania ubogich został przenie­
siony częściowo w sposób odpowiedni z gmin 
na Państwo. Dopóki atoli nie będzie możli- 
wem takie ustawowe uregulowanie, powinien 
Eząd przez jak najszybsze wniesienie odpo­
wiedniego projektu ustawy do obu Izb Eady 
państwa, postarać się o ulżenie gminom cię­
żaru. przekazując im jakieś środki państwowe 
u. p. podatek spożywczy. 2) Należy wezwać 
Eząd do jak najrychlejszego zaprowadzenia 
państwowego zaopatrzenia na wypadek staro­
ści i nieudolności do pracy, oraz zaopatrze­
nia wdów i sierót.

Prezydent dr. M a ł a c h o w s k i ,  który 
oddał przewodnictwo burmistrzowi salzbur­
skiemu B e r g e r o w i ,  postawił następujący 
wniosek: „Należy wezwać Eząd, aby zarzą­
dził co potrzeba celem urządzenia z fundu­
szów państwowych domów dla nieuleczalnych 
i przymusowych zakładów pracy, względnie 
te krajowe i gminne domy i zakłady mają 
być subwencyonowane przez Państwo. “

Po dłuższej dyskusyi, przyjęto rezolucyę 
referenta i wniosek dr. Małachowskiego.

W dalszym ciągu wiec obradował nad 
sprawą noweli o należytościach przy przeno­
szeniu własności i uchwalił rezolucyę doma­
gającą się jej zmiany w duchu przyznania stro­
nom pewnych ulg, poczem przystąpił do obrad 
nad kwestyą rozdawania robót publicznych, 
dostaw, oraz nad czynszowo-domowym po­
datkiem i n.id sprawą matactw budowlanych. 
Wiec przyjął szereg rezolucyj, wzywających mię­
dzy innemi Eząd do reformy podatku domowo- 
czynszowego, do stopniowego przekazywania 
bezpośrednich podatków realnych na rzecz 
gmin i do energicznego tłumienia z pomocą 
jak najściślejszego wykonywania prawnych 
przepisów oszukańczej działalności budowlanej. 
W końcu przyjęto wniosek dr. Luegera wypo­
wiadający nadzieję, że patryotyezni i szczerze 
oddani ludowi członkowie Izby deputowanych 
dołożą wszelkich starań, aby uczynić parla­
ment zdolnym do poważnej pracy. W taki 
bowiem tylko sposób będzie można zapobiedz 
usprawiedliwionym zażaleniom ludów i uczynić 
zadość ich życzeniom. Wiec uchwalił w końcu 
powołać do życia stały wydział, który przy­
najmniej co dwa lata ma zwoływać wiec 
miast.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, dr. 
Małachowski zamykając obrady podniósł w 
koricowem przemówieniu, iż z całą przyje­
mnością stwierdza, że wiec obradował obje- 
ktywnie nad ekonomicznemi sprawami miast, 
wolny od wszelkich kwestyj politycznych i 
językowych. Jakby wytchnieniem — mówił 
dalej —  po ciężkiej atmosferze, wydaje się to 
współdziałanie m ężów, ożywionych równą chę­
cią pracowania jedynie dla dobra miast. 
W końcu wyraził podziękowanie prezydento­
wi Wiednia, dr. Luegerowi, który z pra- 
wdziwem poświęceniem popierał prace wiecu.

Mowę tę nagrodzono hucznymi okla­
skami.

Następnie zabrał głos burmistrz m. Bo­
żen poseł Peratoner i wyraził uznanie dr. 
Małachowskiemu za objektywne prowadzenie 
obrad.

Wiec w pierwszym dniu swych obrad 
wysłał do kancelaryi gabinetowej Jego Ces. 
Mości pismo z wyrazami hołdu dla Najj. Pa­
na. W kilka godzin potem nadeszło podzięko­
wanie od Monarchy.

I w p r s ®  I| ?  ( M o w a m i
Budapeszt, 24 lutego.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby de­
putowanych sejmu węgierskiego, w dyskusyi 
nad budżetem ministerstwa oświaty poseł Ba- 
kovszky postawił wniosek, aby w każdej sali 
odczytów Uniwersytetu peszteńskiego umie­
szczono krzyż z wizerunkiem Chrystusa. Mi­
nister oświaty Ylasicz zwraca uwagę, że 
żądanie to, które wyszło od pewnej części 
młodzieży uniwersyteckiej, wszystkie wydzia­
ły, z wyjątkiem teologicznego, niemniej se­
nat odrzueiły. Senat i rząd stoją na tern sta­
nowisku, że krzyż należy do nabożeństwa, a 
nie do sali naukowej. Katolicka partya ludo­

wa pragnie tym wnioskiem zadokumentować 
katolicki charakter Uniwersytetu budapeszteń­
skiego, Uniwersytet wszakże jest instytueyą 
państwową i podlega wyłącznie władzom pań­
stwowym, a nie kościelnym. Eównież wpływ 
duchowieństwa na mianowanie profesorów 
jest niedopuszczalny. (Długotrwające oklaski 
na ławach partyi liberalnej).

Po tern oświadczeniu poseł Bakovszky 
cofnął swój wniosek, wyraża jednak nadzieję, 
że młodzież prędzej czy później w uroczystej 
procesyi wniesie godło zbawienia do Uniwer­
sytetu.

Minister oświaty zabrał jeszcze raz głos 
prosząc mówcę, ażeby się wstrzymał od 
podburzania młodzieży, gdyż to mogłoby 
tylko jej samej wyjść na szkodę. (Oklaski).

Polacy na obczyźnie.
Katolicka Marle. VoTkssbg. zwraca uwa­

gę na smutne stosunki polskich robotników 
w Marchii i Meklemburgii pod względem re­
ligijnym. Dziennik ten wystawia polskim ro­
botnikom chlubne świadectwo, zaznaczając, że 
nie zrażają się oni żadnemi trudnościami i od­
ległością, aby być na nabożeństwie w kościele 
katolickim. Pomimo bardzo zazwyczaj cięż­
kiej całotygodniowej pracy, wstają w niedzielę 
ze świtem i idą do kościoła, oddalonego nie­
kiedy o kilka godzin drogi. Celem tego arty­
kułu, jak to oświadcza wyraźnie jego autor, 
jest wezwanie katolickich kapłanów owych o- 
kolie, aby polskich robotników skłaniali do te­
go, iżby nie prędzej przyjmowali miejsca, dopó­
ki w kontrakcie nie będzie im zapewnionem, że 
tam, gdzie istnieje kościół katolicki, wolno im 
będzie nie tylko w niedzielę, ale w święta 
katolickie uczęszczać do kościoła, tam zaś, 
gdzie nie ma w miejscu kościoła, pracodawca 
lub dziedzic przynajmniej raz w miesiąc pośle 
ich na nabożeństwo, a w święta katolickie 
zwolni od pracy. Niektórzy dziedzice już 
sami z własnej woli spełniają ten obowiązek, 
ale niestety, takich jest niewielu. Autor arty­
kułu zwraca w końcu uwagę polskiego du­
chowieństwa w Poznańskiem i w Prusach za 
chodnich, aby się zajęło obieżysasami i kon­
trolowało ich umowy z pracodawcami, zanim 
przyjmą pracę w głębi Niemiec. Przemawia 
on za tem także, aby w tych protestanckich 
okolicach ustanawiano na czas pracy polskich 
robotników, a więc na blizko dziewięć mie­
sięcy, kapłanów, mówiących po polsku. Ko­
niecznem byłoby także, zdaniem jego, utwo­
rzenie pewnego rodzaju stacyj misyjnych.

W Bochum (w Westfalii) odbył się ob­
chód 25-letniej działalności pracy literackiej 
Henryka Sienkiewicza, oraz 40-letniego jubi­
leuszu działalności na tem samem polu Józe­
fa Chociszewskiego.

Ponieważ na ów obchód przybyło wiele 
kobiet i dzieci, więc komisarz policyjny, dozo­
rujący zebranie wezwał je do opuszczenia sali, 
zdaniem jego bowiem zebranie ma charakter 
polityczny. Gdy to nastąpiło wygłosił p. Brej- 
ski, redaktor W iarusa Polskiego odczyt o 
Henryku Sienkiewiczu, a p. Bieliński z Bo­
chum o Józefie Chociszewskim, podnosząc je­
go zasługi, jakie położył około oświaty ludu 
polskiego i z jakim skutkiem walczył zakła­
dając towarzystwo „Jutrzenki11 przeciw nało­
gowi pijaństwa.

Boerowie w gub. wołyńskiej.

Korespondent Noiooje Wremia podaje 
następujące ciekawe szczegóły o zamieszkałych 
na Wołyniu boerach:

„Niewielki „Transwaal rossyjski" znaj­
duje się u nas w gubernii wołyńskiej i gro­
dzieńskiej w sąsiednich ich powiatach, kowel- 
skim i brzesko-litewskim. Obok z jednej stro­
ny wsi Zabnżja, a z drugiej miasteczka Do- 
maczewa, rozrzuconych jest kilka, około dzie­
sięciu, niewielkich boerskich ferm - kolonij, 
które powstały jeszcze w trzecim lat dziesią­
tku ubiegłego wieku. Ogólna liczba zamie­
szkałych w tym rossyjskim „Transwaalu“ Boe- 
rów dochodzi obecnie 400—500. Ludność 
miejscowa nazywa ich „Holendrami11, gdyż 
przesiedlili się tutaj z Holandyi. Wszystkie te 
rysy typowe i właściwości, które znajdujemy 
w charakterystyce Boerów południowo-afry- 
kańskieh, w tym samym stopniu wrodzone 
są i rossyjskim; żyją również fermami, noszą 
także charakterystyczne kapelusze „boerskie11, 
mają takie samo upodobanie do Biblii, której 
czytaniu poświęcają wszystkie wolne chwile; 
odznaczają się wreszcie prawością i pracowi­
tością i t. d. Słowem, mamy przed sobą 
idealnych Boerów, żyjących w zupełnej zgo­
dzie z ludnością rossyjską, ale przepełnionych 
taką samą nienawiścią do Anglików, jak i 
Boerowie południowo-afrykańscy, których los 
pochłania obecnie całą ich uwagę.

„Wśród nędznych, pod względem kul­
turalnym, wiosek tutejszych, fermy Boerów 
wyróżniają się swym porządkiem i ładem, 
świadczącym o ich wysokim stosunkowo do­
brobycie m ateryalnym : domy wysokie, z ko­

minami murowanymi i Żelaznem okuciem we 
drzwiach, oknach i t. p.; wozy na osiach że­
laznych, konie i inwentarz rosłe, zdrowe; o- 
grody i sady ogrodzone płotam i; dużo ła­
dnych warzyw i drobiu. Ludność żeńska za 
jęta gospodarstwem nabiałowem, męska — 
rolnictwem. Zimy również nie spędzają bez­
czynnie: udają się za zarobkiem do fabryk, 
tartaków i, przychodząc w soboty do domów, 
oddają rodzinie zarobione pieniądze. Nie dziw 
w obec tego, że wśród nich panuje dostatek, 
do czego wiele przyczynia się i ta okolicz­
ność, że nie są pijakami; piją niewiele, a przy- 
tem wyłącznie prawie piwo.

„Wbrew kolonistom niemieckim, osia­
dłym na Wołyniu, Boerowie, pomimo swej 
kulturalnej przewagi nad miejscową ludnością 
słowiańską, nietylko nie unikają i nie tra­
ktują jej z góry, jak Niemcy, lecz przeciwnie, 
żyją blisko z włościanami i wszyscy wybor­
nie mówią po rossyjsku. W ciągu 75-letniego 
swojego pobytu w granicach Bossyi, Boero­
wie tak się zniszczyli, że swojego języka (nie­
mieckiego) używają tylko przy czytaniu Bi­
blii i odmawianiu modlitw, w domu zaś uży­
wają wyłącznie języka rossyjskiego. Wszyscy 
też umieją czytać i pisać po rossyjsku. Tyl­
ko religia, której trzymają się mocno, dzieli 
ich od ludności rossyjskiej.

„Bysem ich charakterystycznym jest i 
to, że nie dopuszczają do siebie wcale żydów; 
w żadnej kolonii boerskiej nie ma żyda, choć 
we wszystkich sąsiednich siołach i wsiach 
jes t zwykle po kilka rodzin żydowskich, tru­
dniących się sprzedażą trunków i t. p. To też 
dzięki temu oczywiście Boerowie korzystają z 
większego dostatku materyalnego, aniżeli wło­
ścianie miejscowi. Boer nawet w razie naj­
większej potrzeby nie przyjmie pracy u żyda 
i w ogóle unika wszelkich z nimi stosunkówT“.
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Lwów , 25 lutego.

— Nadanie Stypendyum. C. k. Namie­
stnictwo nadało opróżnione stypendyum z fun­
duszu naukowego, przeznaczone dla młodzieży 
ruskiej narodowości w kwocie rocznych po 210 
K. pocz.ąwszy od roku szkolnego 1900 1901 słu­
chaczowi III roku praw Aleksemu Płaskaczowi
i słuchaczom II roku filozofii Teodorowi Pry- 
makowi i Mikołajowi Mielnikowi.

— Odznaczenia. Fremdenblait donosi, 
że z okazyi wystawy światowej w Paryżu Najj. 
Pan rozdzielił wiele odznaczeń między osobistości, 
które w pracach około urządzenia działu austrya- 
ckiego na wystawie czynny wzięły udział. Ogó­
łem około 300 osób zostało odznaczonych. Ko­
misarz generalny wystawy, szef sekeyj dr. Ex- 
ner otrzymał wielką wstęgę orderu Franciszka 
Józefa.

Z Polaków otrzymali: radca Dworu prof. 
Maryan Sokołowski w Krakowie, krzyż kawaler­
ski orderu Leopolda; b. dyrektor szkoły zako- 
pańskiej, obecnie profesor Politechniki we Lwo­
wie p. Edgar Koyats, order żelaznej korony III 
klasy; wicesekretarz w Ministerstwie handlu p. 
August Dobiecki i dyrektor szkoły zawodowej 
przemysłu drzewnego w Kołomyi p. Fryderyk 
Kallay, krzyże kawalerskie orderu Franciszka 
Józefa.

— Mianowannia. Austryacki Instytut 
archeologiczny w Wiedniu zamianował profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego p. Kazimierza Mo­
rawskiego swym członkiem korespondentem.

Centralna komisya w Wiedniu dla konser­
wowania zabytków sztuki i pomników history­
cznych zamianowała profesora Uniwersytetu Ja­
giellońskiego dr. Piotra Bieńkowskiego członkiem 
korespondentem.

—  Powszechne w ykłady uniwersyte­
ckie. Wtorek, dnia 26 b. m., w Szkole realnej 
(ul. Kamienna 3) od godziny 7 do 8 prof. dr. 
K. Wojciechowski „Powieść polska w XIX wie­
ku’1 (Powieść polska od 1800 —1830 jako od­
bicie prądów europejskich).

— Towarz. historyczne w e Lwowie.
W 10 rocznicę zgonu Ksawerego Liskego we 
środę, dnia 27 b. m., odprawione będzie stara­
niem Towarzystwa historycznego żałobne nabo­
żeństwo w kościele św. Mikołaja o godzinie 10 
rano.

Wieczorem o godzinie 6 odbędzie się w 
Uniwersytecie XCVI zebranie miesięczne, na któ- 
rem dr. Fryderyk Papee przedstawi rzecz p. t.: 
„Skarbowość w Polsce przy końcu XV wieku11.

— Z kolei. Ze Stanisławowa donoszą 
nam 24 b. m.: Z powodu zawiei śnieżnej wstrzy­
mano ruch ogólny na szlaku Dolina-Wygoda od 
24 b. m. prawdopodobnie na 2 dni.

— Z Towarzystwa politechnicznego.
Zgromadzenie tygodniowe odbędzie się we środę, 
dnia 27 b. m., o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
Towarzystwa, ul. Chorążczyzna 17. Na porządku 
dziennym: Odczyt p. Franciszka Kychnowskiego, 
inżyniera we Lwowie, p. t.: „O stanach skupie­
nia czyli agregacyi, z uwzględnieniem objawów 
elektroidalnych “.

— W alne zgromadzenie Towarzystwa 
ofieyalistów prywatnych odbyło się wczoraj w

sali Kasyna miejskiego pod przewodnictwem p. 
Feliksa Gierasińskiego. Z przedłożonego przez 
zarząd sprawozdania wynika, że Towarzystwo 
liczyło w roku ubiegłym 173 członków, którzy 
reprezentują wartość 915 udziałów. Dochód z 
ubiegłego roku wynosił 2664 K. 12 h., rozchód 
550 K. 77 b.

Delegatem do rady nadzorczej wybrano p, 
Feliksa Gierasińskiego, zastępcami zaś jego pp : 
Bolesława Dłngoszewskicgo i Ksawerego Burzyń­
skiego. W skład wydziału weszli pp.: Włady­
sław Kamiński, Ksawery Burzyński i Mieczy­
sław Studziński.

Po dokonanych wyborach uchwalono przed­
łożyć radzie nadzorczej wniosek, zmierzający do 
wydawania specyalnego organu, poświęconego 
wyłącznie celom Towarzystwa, dalej powiększyć 
liczbę akwizytorów, werbujących członków dla 
Towarzystwa, wreszcie dopuścić, aby do Towa­
rzystwa zapisywali się również w charakterze 
członków czynnych adwokaci, rejenci i ich de­
pendenci i farmaceuci.

— W ieczór Kopernikowski. Wydział 
Towarzystwa Bratniej pomocy słuchaczów Poli­
techniki urządza w dniu 22 marca b. r. w auli 
politechnicznej uroczysty wieczór ku uczczeniu 
pamięci Mikołaja Kopernika.

Komitetowi udało się pozyskać współudział 
naiwybitniejszych sił miejscowych, oraz kilka 
gwiazd z warszawskiego świata artystycznego.

Czysty dochód przeznaczono — jak zwy­
kle — na powiększenie funduszu stypendyjnego 
im. Mikołaja Kopernika.

— Ofiara chodników lwowskich. Na
ulicy św. Marcina wskutek poślizniecia się na 
chodniku złamała wczoraj prawą nogę 68-letnia 
staruszka Marya Kucharska.

== Do trafiki Goldgerbera przy ul. Sykstu- 
skiej dostał się onegdaj w nocy złodziej po wy­
cięciu tafli w drzwiach od sieni i wykradł z 
lady stempli i marek pocztowych na 250 K.

— Pożar. W sobotę wieczorem wybuchł 
na strychu Szkoły przemysłowej ogień, który 
straż ogniowa wkrótce ugasiła. Zapaliły się mia­
nowicie rury drewniane napełnione sieczką z tro­
cinami, których używano przy instalacji wodo­
ciągów.

— Uroczysty wieczór ku czci Henryka 
Sienkiewicza odbędzie się w sobotę, dnia 2 marca
b. r. w Kałuszu, staraniem tamtejszego Towa­
rzystwa kasynowego.

— Neofita. W Tarnowie przyjął w tych 
dniach chrzest św. p. Jakób Grynberg, 80-letni 
starzec wyznania mojżeszowego.

—  Zmarli w ostatnich dniach : w Pra­
dze, Emanuel Max, stryj słynnego malarza Ga­
bryela Maxa, ceniony artysta-rzeźbiarz. Wykonał 
cały szereg prac wraz z bratem swoim Józefem, 
który umarł w r. 1855. W kościołach praskich 
znajduje się kilkanaście posągów jego dłuta, po­
między niemi olbrzymie statuy apostołów Cyryla 
i Metodego.

— W ystawa kwiatów wiosennych odbę­
dzie się w Krakowie w marcu.

—  Posterunek żandarmeryi w Anto- 
nówce, powiatu borszczowskiego, przeniesiono do 
Dźwinogrodu, w tym samym powiecie.

— Zmiana własności. Dr. Henryk i 
Marya hr. Krasińscy nabyli dobra Kasina wielka 
z przyległośoiami od p. Andrzeja Chwaliboga. 
Dobra te graniczą z przyległym majątkiem Msza­
na dolna, nabytym przez hr. Krasińską w r.
1898.

—  N ieszczęśliwy wypadek. Z Kawy ru­
skiej piszą nam: Dwaj włościanie z Przedmie­
ścia, tutejszego powiatu, Jędrzej Sosnowy i Mi­
chał Worotny wyjechali do sąsiedniego lasu w 
Wierzbianach po drzewo. W lesie zaskoczyła ich 
gwałtowna burza, podczas której jedno z drzew 
się złamało, a padając uderzyło całym swym 
ciężarem Jędrzeja Sosnowego tak silnie w głowę, 
że w kilka godzin po wypadku wyzionął ducha.

— Znalezione zw łoki dziecka. Z Brzo­
zowa piszą nam : Pod mostem na gościńcu rzą­
dowym między Hartą a Bachorzem znaleziono 
zwłoki nowonarodzonego dziecka płci żeńskiej. 
Obok zwłok leżał rozbity garnek gliniany i staia 
krwią splamiona poszewka. Przybyła na miejsce 
wypadku komisya orzekła, że zwłoki te pocho­
dzą z przedwczesnego porodu i zostały przez 
kogoś w miejsce to przeniesione. Zandarmerya 
poszukuje matki tego dziecięcia.

—  Skutki nieostrożności. Z Zaleszczyk 
donoszą nam: Kramarz Sucher Hołzman w Sad­
kach próbując w tych dniach na żądanie kupu­
jącego włościanina czy nafta jest niezapalną, za­
palił ją we flaszce, która eksplodowała. Płomień 
ogarnął 5-letnią córkę Holzberga, która wskutek 
odniesionych ran, w ciągu 3 godzin zmarła. 
Żona Holzberga, której płonąca nafta opaliła 
twarz, walczy ze śmiercią, a Holzberg odniósł 
silne popaizenia na twarzy i ręce.

— Żywcem upieczone dziecko. Z Woli 
mazowieckiej, pow. tarnopolskiego, piszą nam: 
Włościanka Antonina Ircha udając się na kupno 
do miasta, pozostawiła w domu dwoje nieletnich 
dzieci. W czasie nieobecności matki starsze z nich, 
chłopiec Dmytro wziął z pieca zapałki i pod­
palił łóżko, na którem leżał półtoraroczny brat 
jego Eliasz. Ogień ogarnął wkrótce śpiącą dzie­
cinę, które żywcem się upiekło.

.(j&sete Lwowska" & 26. lutego 1901.'
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— Nowy papier, nazwany fibroleum, 

wynaleziono we Francyi. Wyrabia się on z od­
padków skór, jest bardzo mocny i trwałością do­
równywa papierowi pargaminowemu.

— Zasypane miasto. Znany podróżnik 
azyatyeki Sven Hedin odkrył na pustyni. Grobi 
zasypane przez piasek miasto, które sądząc ze 
znalezionych pozostałości, powstało przed naszą 
erą. Mieszkańcy pustyni nazywają je Thakla Me- 
kan. Pozostało jeszcze około 100 dobrze zacho­
wanych domów drewnianych.

i t a t t i  im lo - a r t F s t m M .
Najj. Pan zwiedził w sobotę wystawę 

klubu akwarelistów w Kiinstlerhausie wiedeńskim.

Z muzyki. (Wieczór kwartetowy Towa­
rzystwa muzycznego. — Opera).

Melodram jest podobnoś najbliższą formą 
muzyczną przyszłości. Tak zapowiadają przynaj­
mniej ci, których nie zadowala ani stara opera, 
ani to, że nikt nie posunął naprzód, nie rozwi­
nął dalej zasadniczej myśli Wagnera. Zagadkę 
doskonałego „dramatu muzycznego" rozwiązują 
ci reformatorzy na pozór bardzo szczęśliwie: na 
scenie mówione słowo, a więc czysty dramat, w 
orkiestrze muzyka dająca odpowiedni nastrój.

Nie tu miejsce do dyskusji nad tym po­
mysłem, a i nie pora jeszcze po temu, bo dzisiaj 
jest on jeszcze tylko proroctwem. Ale to pewna, 
że jeżeli nowy ten rodzaj sztuki ma się istotnie 
zrodzić i —  żyć, to będzie on miał swoje zu­
pełnie specjalne wymagania. Nie wiele chyba 
tematów będzie się nadawać do tego rodzaju tra­
ktowania; przypuszczam, że będą one w pierw­
szym rzędzie zaczerpnięte z dziedziny fantasty­
cznej. Po za tern możnaby jeszcze myśleć o tema­
tach czysto lirycznych. I muzyka towarzysząca 
będzie pewno musiała stosować się do pewnych 
specjalnych warunków: ma on dać rzeczy prze- 
dewszystkiem należyty koloryt, a ten dać może 
chyba tylko orkiestra.

Wszystkimi tymi względami pogardził Ry­
szard Strauss, najsławniejszy i z pewnością naj­
genialniejszy ze wszystkich ultra-modernistów. Do 
opowieści Tennysona „Enoch Arden", rzeczy na- 
wskróś epickiej, napisał akompaniament fortepia­
nowy, nie idący ciągle z wierszem, lecz towa­
rzyszący mu tylko w niektórych momentach. Po­
mimo pewnej sławy, spowodowanej zresztą głó­
wnie reklamą zwolenników Straussa, uważam 
utwór ten nie tylko za chybiony, ale wprost w 
założeniu za poroniony. Przedewszystkiem opo­
wieść sama długa bez granic, pisana językiem 
mało gdzie poetycznym, pozbawiona prawie zu­
pełnie wszelkiej obrazowości, nie nadaje się zu­
pełnie do mówienia z estrady. Jest ona możliwą, 
a nawet ładną, ale tylko w czytaniu. Muzyka 
zaś nie czyni jej ani na jotę hardziej estradową. 
Składa się ona przeważnie z krótkich motywów, 
miejscami tylko ze strzępów motywu, powtarza­
nych w różnych przekształceniach i okraszanych 
rozmaitemi ozdobami. Nie mogę nawet powie­
dzieć, by Strauss ze szczególną starannością wy­
bierał był miejsca nadające się pod muzykę. 
Przeciwnie, zostawia czasem bez akompaniamentu 
ustępy, któreby go zniosły jeszcze najprędzej, a 
ilustruje takie, które żadnej zgoła ilustracyi nie 
wymagają. Zresztą użycie fortepianu do dania 
nastroju jest pomysłem arcyniefortunnym. Bez­
barwny dźwięk instrumentu zrzeka się z góry 
wszelkiego koloru, jaki dać może szczęśliwie za­
stosowana orkiestra. Czemże więc ma być dany 
ten nastrój ? Oczywiście, samą treścią muzyczną. 
Ale to właśnie rzecz praktycznie wprost niemo­
żliwa. Nie jesteśmy, niestety, tak zorganizowani, 
byśmy równocześnie chwytać mogli uchem i sło­
wo i melodyę i każde z nich z osobna odnieść 
do tej jakiejś komórki mózgowej, przeznaczonej 
do wywołania odpowiedniego wrażenia.

Tylko sam kolor instrumentalny mógłby 
dać należyty nastrój pod mówione słowo, usu­
nąć się do tej drugorzędnej roli, przynależnej 
muzyce w tym wypadku, — jeżeli zaś melodya 
panoszy się i chce nietylko równocześnie, ale 
także na równi przemawiać do słuchacza, to 
wynik jest tylko ten, że muzyka przeszkadza 
słowu, a słowo muzyce. To też nawet w tak 
doskonałem wykonaniu, jakie „Enoch Arden" 
znalazł na wieczorku Towarzystwa muzycznego, 
mówiony tak prześlicznie, jak go mówił istotnie 
p. Wysocki, i akoinpaniowany tak dyskretnie, 
jak przez p. Kurza, nnisi on ostatecznie znużyć 
i znudzić słuchacza, który najpóźniej od połowy 
ma tylko to jedno życzenie, by się to wszystko 
jak najprędzej skończyło.

Odetchnąłem po prostu, gdy po tym nie- 
udałyrn eksperymencie zabrzmiały śliczne „Lie- 
beslieder", walce do śpiewu Brahmsa. Rzeczy 
śliczniuchne, pełne melodyi, lekkości, i elegancji. 
Prawdziwie nic poznaje się tragicznego i ponu­
rego Brahmsa w tych drobiazgach, tak przecież 
ładnych. Niemiec nazywa taką muzykę „rei- 
zend . Śpiewane były przez panie Krzyżanow­
ską i Kauchównę, panów Czernego i Borkow­
skiego wcale dobrze, chociaż ładny, ale więcej 
dramatyczny tenor p.  Czernego jest może nieco 
zacięźkim do tego rodzaju rzeczy.

Wieczór zakończył Beethowena kwartet 
C-moll (op. Ib),  jeden z pierwszej seryi smy­

czkowych kwartetów mistrza. Jak przecież rzecz 
ta zawsze jest świeżą i nową! Ile uczucia i serca 
w części pierwszej, ile lekkości i finezyi w dru­
giej, ile szlachetności i stylu w całości! Stały 
nasz, zawsze bardzo dobry kwartet Towarzystwa 
nie był tym razem tak jak zwykle usposobio­
ny, pierwsza zwłaszcza część wydawała mi 
się za powolną w tempie, za mało ciepłą w to­
nie i za jednostajną w cieniowaniu; o wiele
lepiej wypadły dalsze, a najlepiej trzecia (me­
nuet).

W operze dano w sobotę Traviatę z nową
obsadą Yioletty i — kapelmistrza. P. Spetrino
wystawił tę tylekroć u nas słyszaną- operę nad 
wyraz udatnie. Tempa,, brzmienie, składność an­
samblów — wszystko to było bez zarzutu, a 
całość szła jak z płatka. — Trariatą była p. 
Markowa. Partya ta leży młodej śpiewaczce bar­
dzo dobrze w głosie i daje wszelkie pole do
okazania dobrej jej i gładkiej koloratury. W piurw 
szym akcie trochę jeszcze nieśmiała, rozśpiewała 
się p. Markowa coraz to więcej i przeciągnęła 
publiczność, która wypełniła teatr prawie do­
szczętnie, zupełnie na swoją stronę. I pod wzglę­
dem gry widocznym jest u p. Markowej zna­
czny postęp, chociaż oczywiście w tak trudnej 
właśnie pod względem aktorskim partyi, w zu­
pełności gra ta jesz«ze zadowolnić nie może.

P. Myszuga i p. Szymański podobali się 
w dawnych swych rolach, jak zawsze, p. My­
szuga zwłaszcza był głosowo doskonale usposo­
biony. Seioeryn Berson.

W Dreźnie w królewskim teatrze odegrano 
po raz pierwszy nowy dramat Halbego p. t.: 
„Hans Rosenhagen", który miał wielki sukces 
Halbe stał się godnym dawnej swej sławy, kiedy 
przed laty napisał „Młodość".

Z za kulis. Jutrzejszy wieczór operowy 
zapowiada się niezwykle wspaniale. Usłyszymy 
„Lohengrina". Lwów zDa wprawdzie arcydzieło 
Wagnerowskie — po raz pierwszy jednak obaczy 
je wystawione z takim nakładem trudu i ko­
sztów. „Lohengrin" otizyma tym razem zupeł­
nie nowe, w całem tego słowa znaczeniu wspa­
niałe dekoracye. Bogate kostyumy podniosą 
barwność obrazu; dla głównych postaci spro­
wadzono je z pierwszorzędnych pracowni zagra­
nicznych. Partytura będzie wykonana w c a ł o ­
ści ,  bez skreśleń, dzięki czemu Lwów po raz 
pierwszy n. p. usłyszy ze sceny słynny chór na 
8 głosów w akcie I. Drobne nawet rolki wyko­
nają artyści-śpiewacy. Oprócz znacznie powię­
kszonej orkiestry stałej, wystąpi za sceną druga 
jeszcze orkiestra, wynajęta. Opera będzie w ca­
łości wykonana po polsku.

Następnego dnia popisze się dramat no­
wością, którą będzie, jak już czytelnikom na­
szym wiadomo, „Baśka" Grlińskiego. Ta pełna 
zdrowego, swojskiego humoru krotochwila stanie 
się zapewne bardzo pożądanym nabytkiem dla 
t. zw. lekkiego repertuaru. Autor jej zapisał się 
w pamięci Lwowian między innemi komedyą 
„Szaławiła", grywaną u nas przed paru laty 
z dużem powodzeniem. W wykonaniu „Baśki" 
wezmą udział pp. Roman (ks. Radziwiłł „panie 
kochanku"), Wł. Woleński, Kwiatkiewicz i inni. 
Rolę tytułową odtworzy p. Stachowiozowa.

Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.
Dziś w poniedziałek po raz drugi „Pieniądze 

albo życie" (La bourse ou la vie), komedya w 4 
aktach a 5 odsłonach Alfreda Capusa. Przekład 
Heleny Egerowej.

We wtorek „Lohengrin", wielka opera w 
B aktach a 4 odsłonach Ryszardz Wagnera. Go­
ścinny występ Ignacego Warmutha i Eugenii 
Strassern.

We środę po raz pierwszy „Baśka", kro- 
tochwila w 3 aktach Kazimierza Glińskiego, au­
tora „ Szaławiły “.

Rada miasta Lwowa.
(Posiedzenie z dnia 23 lutego.)

Na sobotniem posiedzeniu Rady dysku­
towano w dalszym ciągu nad regulaminem 
technicznym wodociągów.

Wiceprezydent C i u c h c i ń s k i  zapyty­
wał Radę, kto będzie rozstrzygał rekursa tych 
konsumentów, którym zamknie się kurek, w 
razie, gdy nie będą uiszczać opłaty za wodę. 
Gdyby miano postępować tak samo* — mówił 
r. Ciuchciński —  jak z rekursami budowla­
nymi, które czekają na załatwienie dłuższy 
czas, to konsumenci byliby bardzo z tego za­
dowoleni, ale cierpiałaby na tern kasa miejska.

R. B l u m e n f e l d  żądał, aby rekursa 
konsumentów były przydzielane komisyi wo­
dociągowej.

R. dr. R e i s s  popierał wniosek r. Blu- 
menfidda z tern, aby od uchwały komisyi 
wodociągowej nie przysługiwał żaden dalszy 
środek prawny.

E. R a w s k i  popierał wnioski komisyi, 
która rozstrzygnięcie rekursów pozostawia de- 
cyzyi Rady miejskiej.

R. I h n a t o w i c z  żądał, aby wszelką 
wzmiankę o rekursach z paragrafu 46 usunąć.

W  głosowaniu uchwalono wniosek r. 
Ihnatowicza.

R. D r e z l e r  interpelował prezydenta 
miasta, dlaczego p. Pawlikowski na niedziel­
ne przedstawienia popołudniowe ustanowił ce­
ny dramatu a nie zniżone, skoro jest obowią­
zany dawać przedstawienia raz w tygodniu 
po cenach popołudniowych.

P. wiceprezydent M i c h a l s k i  przy­
rzekł dać wyjaśnienie na jednem z najbliż­
szych posiedzeń Rady.

Z kolei przystąpiono do uchwalenia ta­
ryfy na wodę z miejskich wodociągów. I tak 
za wodę pobieraną bez wodomierza na podle­
wanie ogrodów do 100 metrów powierzchni 
nie będzie się uiszczać żadnej opłaty ; za o- 
grody zaś większe, za każde 100 kubicznyeh 
metrów nadwyżki opłacać się będzie 3 koro­
ny rocznie, przyczem powierzchnie większą 
niż 40 m., a niedochodząeą do 100 m. liczyć 
się będzie za 100 m.

Za wodę pobieraną za pomocą wodomie­
rza, mianowicie za wodę zużytą na potrzeby 
domowe w budynkach, opłacających gminny 
podatek wodociągowy, za każdy metr sześ­
cienny nadwyżki, ponad maksymalną ilość 50 
litrów na dobę i mieszkańca opłacać się bę­
dzie po 25 hal.

Na tem o godzinie 9'30 zamknięto z 
powodu braku kompletu posiedzenie.

St. T a r n o w s k i :  „Historya literatury polskiej". 
Tomów pięć. (W Krakowie. W drukarni Czasu 
pod zarządem Józefa Łakocińskiego. 1900 r.).

Y.
(Ciąg dalszy).

Przechodząc do poezyi romantycznej, 
do której przejście stanowi Brodziński, na­
przód naturalnie musimy się zwrócić do Mi­
ckiewicza. Liczne i obszerne ustępy, poświę­
cone temu tytanowi naszej poezyi, rozsypaue 
są na przestrzeni dwóch tomów i związane 
w końcu ogólną, porównawczą charakterysty­
ką poety. Niezmiernie zajmującem jest oso­
biste wspomnienie autora pewnej dalekiej roz­
mowy z Siemieńskim; stanie się ono nie­
wątpliwie klasycznem świadectwem tego wra­
żenia, jakie pierwsze utwory Mickiewicza wy­
warły na młodem pokolenin. „Było to w 
dzień pochmurny i ciemny, rozmowa toczyła 
się na dworze; naraz jedno nie wiedzieć 
skąd uderzenie wiatru rozpędziło chmury, u- 
kazał się jasny błękit i najpiękniejsze słońce 
Widzisz to — rzekł Siemieński — prawda, 
że przed chwilą było szaro i ciemno i smu­
tno? prawda, że teraz jasno i pięknie, ina­
czej ? Tak było za moich czasów, tak było, 
kiedy wyszły pierwsze tomiki Mickiewicza... 
Takiego uczucia wy znać nie możecie, jakie- 
gośmy, doznali kiedy się ukazał Mickiewicz" 
(IV., 256). Mówiąc o „Balladach", autor słu­
sznie twierdzi, że ballada u nas była rośliną 
egzotyczną, że z góry skazana była na dys- 
harmonię wewnętrzną i tej dysharmonii tyl­
ko pod piórem prawdziwie wielkich mistrzów 
unikać zdołała, niesłusznie tylko Mickiewiczo­
wi przypisuje autorstwo owej parodyi („Gzy 
to pies? czy to bies?"), którą skomponował 
Odyniec na spółkę ze Słowackim (IV., 
259).

„Oda do młodości" nastręcza autorowi 
sposobności do wypowiedzenia pięknych i słu­
sznych uwag moralnych pod adresem mło­
dzieży. Mówiąc o „Dziadach", autor twierdzi, 
że jakkolwiek Mickiewicz wziął od Goethego 
i Byrona formę dramatu fantastycznego dla 
tego utworu swego, to jednak „Dziady" dra­
matem fantastycznym w ścisłym znaczeniu 
słowa nie są, a to dlatego, że „pierwiastek 
nadnaturalny i fantastyczny w „Dziadach" 
jest dodatkowym, niekoniecznym, pływa po 
wierzehu, istoty rzeczy nie zmienia, ani na 
nią nie wpływa i dalby się od niej oddzielić 
zupełnie, a ona mimoto zostałaby taką, jaką 
jest" (IV., 2691. Uwaga wydaje się zupełnie 
słuszną, a jednak gdybyśmy ją  zastosowali i 
do „Fausta", czyby się nie okazało, że i w 
„Fauście" żywioł fantastyczny nie jest ko­
niecznym i że Mefisto dałby się dobrze za­
stąpić przez człowieka działającego bez po­
mocy czarów? Zresztą nie można zapominać, 
że fantastyczność w „Dziadach" opiera się 
nietylko na wyobrażeniach ludowych, ale i na 
zasadniczej wierze samego poety w tajemni­
czy związek między światem zmysłowym i 
nadzmysłowym, żyjącym i umarłym, i już 
dla tego samego nie dałaby się łatwo oddzie­
lić od historyi jego ducha, stanowiącej głó­
wną treść poematu.

„Grażynę", wbrew krytyce, która różne 
wady upatruje w jej konstrukcyi, autor wy­
nosi wysoko i właśnie w tem, co za błąd po­
czytywano, w krótkiej przestrzeni czasu, wy­
znaczonego dla aki-yi, upatruje jeden z sekre­
tów jej doskonałości. Nie wdając się w szcze­
gółowe roztrząsanie tego sądu, bo na to brak 
tu miejsca, zaznaczę tylko, że najtrudniej mi

zgodzić się na twierdzenie, jakoby w „Gra­
żynie" nic nie było zostawionego domysłowi 
i wyobraźni (IV., 278). Z obszernej analizy 
„Konrada Wallenroda" i wallenrodyzmu, naj- 
ciekawszem jest zapewne wyjaśnienie dewizy 
poematu: bisogna essere volpe e leone, na któ­
rą krytyka dotychczas mało zwracała uwagi. 
Rozbiór trzeciej części „Dziadów" odpowiada 
rozmiarami i wysokością tonu ważności przed­
miotu; natomiast „Farys" i tak zwany „Pe- 
tersuurg" stosunkowo za pobieżnie traktowa­
ne. Sąd autora o „Księgach pielgrzymstwa i 
narodu polskiego", dobrze znany już dawniej, 
surowy ale słuszny, powtórzony tu został w 
streszczeniu. Jeżeli co można zarzucić temu 
ustępowi, to chyba to, że autor nie wskazał 
tych szczytnych myśli i nauk, jakie znaleść 
można w „Księgach", ale ograniczył się tylko 
do krytyki tego, co w nich ułomne, i że nie 
wyjaśnił bliżej ich stosunku do pism Lamen- 
nais’go. Za to co się tyczy „Pana Tadeusza", 
jest autor bezwzględnym jego czcicielem, nie 
widzi w nim nic, „coby nie było najwyższą 
doskonałą pięknością" (V., 100) *). Otrzymu­
jemy przy tej sposobności zapowiedź ze stro­
ny autora, że jeśli mu czas pozwoli, napisze 
większą pracę o Mickiewiczu.

Idąc dalej, znajdujemy obszerną, pełną 
trafnych uwag ocenę Kursów literatury sło­
wiańskiej, która łączy się w naturalny spo­
sób z takąż oceną towianizmu Mickiewicza. 
Wreszcie ostatnia, ogólna charakterystyka wiel­
kiego poety, wiążąca i zamykająca wszystkie 
sądy o nim autora, jest pełna świetnych rzu­
tów myśli, dopowiadających i podkreślających 
to, co się przedtem nie zarysowywało wyra­
źnie. Słabą tylko stroną tej charakterystyki 
i innych wydaje mi się szczegółowe wyzna­
czanie miejsca w hierarchii poetów. Tak n. p. 
o Mickiewiczu autor powiada: „Powyżej By­
rona, gdzieś między Schillerem a Goethem 
wypadłoby ńnejsce jego między poetami świa­
ta" (V., 472). Gzy geniusze są ilościami wy- 
miernerni? Rzecz dosyć wątpliwa, a gdyby 
nawet tak było, to gdzie jest pewne narzę­
dzie do dokładnego wymierzenia czy to wzglę­
dnej, czy bezwzględnej wysokości poetów ? 
Więc do tych rang poetyckich brak nam za­
ufania ; ale za to, gdy nam autor powie, że 
„cala poezya polska ma się do Mickiewicza 
jak planety, gwiazdy i księżyc do słońca" 
albo że „poezya Mickiewicza jest wieczna, o 
ile coś na ziemi wiecznem być może, bo opar­
ta na tem jednem, co się nigdy nie zmienia, 
na człowieku i jego naturze" (V , 474), to w 
lot chwytamy te określenia, jako niewzruszo­
ne pewniki.

(Ciąg dalszy nastąpi).
D r. Józef Tretiak.

Z  I i z f b y  s ą d o w e j .

Lwów, 25 lutego.

(Gwałty w Przemyślu).
Na sobotniej popołudniowej rozprawie 

przesłuchał try b u n a ł,najpierw kaprala policyi 
J a n a  D z i k i e g o .  Świadek ten zeznaje, że 
mając w nocy z 14. na 15. października 1900 
służbę, przechodził ulicą, przy której jest 
szynk Bernankowej. W chwili, gdy znajdo­
wał się naprzeciw szynku wyszła Bernanko- 
wa i prosiła go o pomoc, mówiąc, że 22 so- 
cyalistów przyszło do niej do szynku, robią 
awantury, piją i chcą ją  zabić. Ponieważ był 
sam, kazał przeto Bernankowej być cicho, 
póki nie sprowadzi pomocy. Wkrótce powró­
cił z drugim kapralem policyi i plutonowym 
i wezwał Beruankową, aby szynk zamykała. 
Wyszło wtedy na jego wezwanie z szynku 
około 12 osób między innymi Reger. Ber- 
nanke Mojżesz wyszedł za nimi i upomniał 
się o zapłatę za trunki. Na to jeden z obec­
nych zawołał: „Chodź, chodź, zaraz ci za­
płacę". Słysząc to Bernanke .począł uciekać, 
a socjaliści rzucili się za nim. Świadek wstrzy­
mał jednak tłoczących się. Byłoby przyszło 
z tego powodu do awantury między nim a 
socyalistami, gdyby nie Reger, który ude 
rzyw-zy jednego z obecnych w twarz nie był 
zmusił ich do rozejścia się.

Św. Jan B ł a ż e w i c z ,  dorożkarz z 
Przemyśla po zaprzysiężeniu zeznaje, że był 
w krytycznym czasie w szynku Bernankego. 
Widział tam Regera, Góbla, Hasnarowicza, 
Rychlickiego, Olearczyka i innych. Gobl był 
pijany i bił pięścią w stół, tak, że nawet 
świadkowi wylał piwo. Rychlicki robił wy­
mówki Bernankowej z powodu tego, że cie­

*) Gdzieindziej ( V., 85) autor wyraża 
głęboki żal, że ponieważ nasz język jest nie­
znany, więc nasze uwielbienie dla „Pana Ta­
deusza" nie otrzymało dotychczas europejskiej 
sankcyi. Otóż w tym względzie warto przypo­
mnieć, że pomimo małego rozpowszechnienia na­
szego języka i wśród obcych od czasu do czasu 
odzywają się głosy, uznające arcydzieło w „Pa­
nu Tadeuszu", a jednym z ostatnich głosów ta­
kich jest wielbiąca wzmianka Fogazzara o na­
szej epopei, w odczycie, który miał przed ro­
kiem, czy też paru laty w Paryżu.
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szyła się, iż socyaliści zawalili się. Gróźb ża­
dnych nie słyszał. Nie widział również, aby 
oskarżeni bili szklanki. Niektórzy z obecnych 
płacili za wypite trunki. Od Rychlickiego 
Bernankowa pieniędzy brać nie chciała. Nie 
widział również, aby Gobel lub Olearczyk 
obgryzali szklanki.

Obr. dr. D w e r n i c k i :  Ozy Bernan­
kowa była zastraszona?

Ś w .: Zdawało mi się, że nie, bo na 
prośbę oskarżonych o trunki odpowiadała im 
głośno, że nie da im pić.

Świadek zeznaje dalej, że gdy obecni 
natarczywie się dopominali trunków, Reger 
ich uspokajał.

Odczytano z kolei zeznania Władysława 
W i ę c k o w s k i e g o ,  który zeznał, że będąc 
w szynku nie widział, aby oskarżeni bili 
szklanki i grozili Bernankowej. Wychodząc 
z szynku widział tylko pobite szkło.

Obr. dr. D w e r n i c k i  żąda zawezwa­
nia dwóch znawców lekarzy dentystów, któ­
rzy stwierdzą, źe stan zębów Olearczyka nie 
jest w tak świetnym stanie, by mógł on 
gryźć nimi szklanki.

Prokurator państwa oświadcza, że zgo­
dziłby się tylko na takich znawców, którzyby 
zęby Olearczyka oglądali w miesiącu paździer­
niku r. z.

Trybułał udaje się na naradę, poezem 
przewodniczący rozprawy ogłasza uclwałę, 
odmawiającą wnioskowi obrony.

Z kolei rozpatrywał trybunał sprawę 
napadu na szynk Bernankego w nocy z 31. 
października na 1. listopada 1900, w czasie 
którego Witold Reger i Teofil Olearczyk 
mieli grozić Bernankemu połamaniem sprzę­
tów na wypadek, gdyby zastali w szynku 
jego jakiego robotnika.

Osk. R e g e r  nie poczuwa się do winy, 
a w dniu krytycznym przyszedł do szynku 
Bernankego z Olearczykiem na piwo tylko 
po to, aby się przekonać, czy mężczyzna, 
którego widział przez okno grającego w bi­
lard, jest identycznym z pewnym robotni­
kiem, który mu ukradł ubranie, 10 zł. i scy­
zoryk. Oskarżony przyszedłszy do szynku i 
poznawszy w grającym w bilard tego,_ który 
go okradł, przystąpił do niego i robił mu 
wyrzuty. Robotnik ten myśląc, że go będę 
aresztować, uciekł.

Osk. O l e a r c z y k  zeznaje podobnie jak 
Reger, przyczem dodaje, że robotnika tego 
uderzył Reger pod brodę. Bernanke^ z powodu 
tego, nie robił im żadnych wyrzutów.

Św. Mojżesz B e r n a n k e  zeznaje, /.e 
w dniu krytycznym przyszedł o godz. 2. w 
nocy Reger, Olearczyk, Trela i dwóch innych. 
Reger oświadczył, że przyszedł na kontrolę 
czy nie ina jakiego robotnika w jego szynku 
i zagroził tnu, źe gdyby znalazł jakiego ro­
botnika, to robotnika nabije, a jemu (Ber­
nankemu) rozbije szynk, Olearczyk zaś to 
potwierdza. Świadek opowiada dalej, że w 
„ N a p r z o d z i e 11 był zakaz, aby do jego 
szynku nie chodzili, gdyż on nieprenumero- 
wał tego dziennika. Od czasu, gdy zaprenu­
merował „ N a p r z ó d “, zakaz cofnięto. Co do 
robotnika owego, który miał okraść Regera, 
zeznaje świadek, że rzeczywiście był tam ro­
botnik, którego Reger uderzył. Oskarżeni 
rnieli „z krydym opisać cały bilard". Gdy 
robotnik uciekł wyszli zanim Reger i Olear­
czyk. Wrócili jednak wkrótce i przynieśli z 
sobą kapelusz, który mu dali z zapewnieniem, 
że w policyi dostanie za niego 1000 zł.

Obr. dr. R e i t e r :  Czy Reger panu za­
kazał kiedy sprzedawać robotnikom trunki.

Ś w .: Nic.
Obr. dr. R e i  t e r :  Co panu zrobili z

bilardem, czy laskami poprzecinali sukno na 
niem ?

S w .: Nie.
Obr. dr. R e i t e r :  A dlaczego pan to 

powiedział w policyi.
Św. :  Ja tego nie mówił.
B r  ze w od. :  Czy Reger przeszukiwał

lokal ?
Ś w .: Nie.
P r z e w ó d . :  Ile pan ma pokoi?
S w .: Trzy ; bufet, bilardowy i „gościo-

wy“.
Przewodniczący stwierdza, że w donie­

sieniu policyjnem zamieszczono, iż Reger 
przeszukiwał pokoje, a z oskarżonym Olear­
czykiem poprzecinali sukno ria bilardzie.

P r z e w ' o d . ;  W doniesieniu policyjnem 
jest, że pan z szynku uciekł ze strachu.

S w .: Ja  tylko za nimi wyszedłem i
zamknąłem szynk.

Obr. dr. R e i t e r :  Czy pan dostałeś
1000 zł.

Ś w .: Byłem na policyi z kapeluszem 
ale mi tych 1000 zł., o których Reger
i Olearczyk wspominali, nie dano.

Obr. dr. R e i t e r :  Ozy pan się bał
groźby, Regera?

Ś w .: Bałem się, aby mi szynku nie 
rozbili, jak się będą bili z robotnikami przy­
chodzącymi do mego szmku.

Obr. dr. D w e r n i c k i ;  Dlaczego pan
lokal zamknął?

Ś w. : Z obawy, aby oni (Reger i Olear­
czyk) nie wrócili.

Obr. dr. R e i t e r :  A dlaczege im pan 
sprzedawał jeszcze wódkę po ich powrocie?

S w . : Czego mi pan obrońca tak męczy.

Osk.  R e g e r :  Oelem stwierdzenia, że 
Bernanke zeznawał pod przysięgą fałszywie 
powołuję na świadków dyetaryusza sądowego 
i Jana Trelę, szewca z Przemyśla, którzy 
stwierdzą, że gróźb żadnych do Bernankiego 
nie wypowiadałem. Dalej wzywam na świad­
ka plutonowego policyi, który zezna, że przed 
nim mówiliśmy o tem, że robotnik mnie ob- 
kradł. Wreszcie Samuela Krebsa, malarza, 
który stwierdzi, że ajenci policyjni namawiali 
kilka osób do wnoszenia rozmaitych donie­
sień przeciwko mojej osobie.

Obr. dr. D w e r n i c k i :  Czy jak drugi 
raz przyszli Reger i Olearczyk grozili także?

Ś w .: Nie.
Obr. dr. D w e r n i c k i : A pan się je­

szcze bał.
Ś w .: Ja jeszcze od pierwszego razu nie 

zapomniał.
Następny św. Franciszek M i c h e l ,  

majster ślusarski, zaprzysiężony, opisuje zaj 
śeie w szynku Bernankiego w nocy z 31. 
października na 1. listopada, zgodnie z zezna­
niami .oskarżonych.

Świadek zeznaje, że Reger wyraził się 
tylko do Bernankego w następujące słowa: 
„Jeżeli się tian nie będzie lepiej obchodzić 
z robotnikami, to nie będą do pana chodzić11. 
Świadek nie słyszał jednak o jakiejś kon­
troli robotników przez Regera.

Obr. dr. D w e r n i c k i  stawia wniosek, 
aby na stwierdzenie słów Regera w restau 
racvi Bernankego, wezwać świadków Alberta 
i Trelę. Trybunał przychyla się do tego 
wniosku, poczem przewodniczączy odroczył o 
godzinie 7A5 wieczorem rozprawę do wczo­
raj godziny 10 rauo.

Wczorajsza rozprawa przedpołudniowa 
rozpoczęła się przesłuchaniem św. Daniela 
Li s a ,  więźnia sądu obwodowego w Przemy­
słu, 6 razy karanego za zbrodnię kradzieży. 
Świadek w listopadzie r. w. siedział pod 
„czternastką11 z Regerem, Gwoździem i ja ­
kimś studentem. Reger opowiadał mu, że 
siedzi za sprawę z oficerami, ale on temu 
nie winien. Nie słyszał, afcy się Reger przed 
kimś przyznawał, że on bił oficerów; nie 
słyszał również, aby ktoś strzelał do oficerów 
i aby w tej sprawie ponosił także winę dr. 
Liehermann. Słyszał tyiko, że w więzieniu 
siedzi dr. Liebermann; słów „że z adwokatem 
będzie źle, bo znaleziono u niego rewolwer 
nie słyszał.

Osk., R e g e r :  Co mówił student o k ra­
dzieży, z Żółkiewskim i o swoim stryju?

Ś w .: Opowiadał, że kradli z drugim 
studentem synem jakiegoś nadpoborey.

Stryj go miał namawiać, aby się. do 
kradzieży nie przyznawał. Radecki opowia­
dał świadkowi, że z drugim jakimś studentem 
zgwałcili jedną dziewczynę a potem strzelali 
do niej. Radecki był zły na owego studenta 
i opowiadał, że mu nogi połamie, albo go 
zastrzeli.

Osk. R e g e r :  Czy student ten był w 
kuźni przyzwoity.

S w . : Mówił takie „nefajne riczy11, że 
trudno mu mówić. Reger często go z tego 
powodu łajał.

Osk. R e g e r :  Czy Gwóźdź bił kiedy 
tego studenta.

Ś w . : Tak, bo był niespokojny.
Osk. R e g e r :  Czy prawdą jest, żeście 

sami go besztali za to, że was w „nieprzy­
zwoite, miejsce11 chwytał.

Ś w . : Tak.
Osk. R e g e r :  Czy dzieliłem się ze stu­

dentem jedzeniem.
Ś w .: Nie tylko z niin, ale i z in­

nymi.
Obr. dr. D w e r n i c k i  wnosi o powo­

łanie świadków, pozostających w tutejszein 
więzieniu a mianowicie: Józefa Neuwelt-i,
Feliksa Tumena i Ignacego Schwarzwalda, 
którzy stwierdzą, że Reger powróciwszy do 
kuźni, miał się wyrazić, iż niegodziwością jest, 
aby z powodu zeznań takiego szubrawca, ja ­
kim jest Radecki zarzucano mu, że strzelał 
do oficerów.

Prokurator sprzeciwił się temu wnio­
skowi, poczem trybunał udał się na naradę.

Po krótkiej naradzie ogłosił przewodni­
czący uchwałę trybunału odmawiającą wnio­
skowi obrony z powodu tego, że zeznania 
tych świadków nie wpłyną na wyjaśni nie 
sprawy.

Prok. Państw a: Co by skłoniło Rade­
ckiego do fałszywych zeznań ?

Osk. R e g e r :  Są świadkowie, przed 
którymi chwalił sie Radecki, że otrzyma za 
to 300 zł.

Obr. dr. Z ip  p e r :  wyjaśnia, że Do­
brzański słyszał o tem od innych współ­
więźniów.

Wchodzi na salę świadek Władysław 
A l b e r t ,  d.yetaryusz sądowy z Przemyśla.

Po zaprzysiężeniu zeznaje, że był w nocy 
z 31 października na 1 listopada w szynku 
Bernankego, dokąd przyszedł w towarzystwie 
niejakiego Krynickiego. Widział tam prócz 
Regera, Olearczyk?, Trelę i innych. Byli tam 
także dwaj podoficerowie od pionierów. Reger 
wszynku tym poznał jednego robotnika, który 
mu przed pewnym czasem ukradł ubranie i 
pieniądze. Robotnik ten uciekł, bo go chcieli

aresztować. Aby Reger coś mówił do Ber­
nankego, nie wie. Wymiany słów gorętszej 
natury między Regerem a Bernankiem w obec­
ności świadka nie było. Świadek zeznaje da­
lej, że oskarżeni musieli wejść przed nim do 
szynku przed' chwila., gdyż dopiero chcieli 
pić wódkę, którą „zafundował11 im później 
świadek.

P r o k .  P a ń s t w a :  Czy Reger i Olear­
czyk smarowali bilard ?

Św. Reger pisał słowo „Reger11 w tym 
celu, aby okazać, że czyta się ono także tak 
samo i na odwrót. Bernanke z powodu tego 
smarowania na bilarze nie robił żadnych wy­
rzutów.

Radca S z y m o w i c z :  Czy Bernanke nie 
żalił się na oskarżonych ?

Sw. Nie.
Następny św. Jan T r e l a ,  szewc z Prze­

myśla, po zaprzysiężeniu zeznaje, że przyszedł 
do szynku Bernankego po robocie około go­
dziny 12. Zastał tam Regera, Olearczyka, i 
innych, owiadek siedział osobno. Zauważył 
tylko, że Reger mówił do kogoś, aby się z ro­
botnikami dobrze obchodził. Czy to mówił do 
Bernankego, tego nie może powiedzieć. Świa­
dek potwiórdza również zajście Regera z ja ­
kimś robotnikiem, który miał Eegerowi u- 
kraść ubranie i pieniądze, uwiadkowi zdawało 
się, jak gdyby robotnik ów przed Regerem i 
Olearczykiem uciekł.

P r z e w ó d .  Czy Bernanke był ziryto­
wany, r wzburzony ?

Św. Nie.
Obr. dr. R e i t e r : Czy pana się pytał 

Reger dlaczego pan do szynku Bernankego 
przyszedł?

Sw. Nie.
Obr. dr. Z i p p e r : Czy pan siedział w 

jednej,celi z dr. Liebermanne-m.
Św. Tak. Spaliśmy a właściwie nie spali 

na jednem łóżku w celi nieopalonej.
Z kolei odczytał przewodniczący świa­

dectwa moralności wydane dla oskarżonych 
przez magistrat w Przemyślu.

P r o k .  P a ń s t w a  zastrzega sobie 
wniesienie dalszego oskarżenia przeciw Rege- 
rowi o oszczerstwo popełnione przez pomawia­
nie Radeckiego o złożenie fałszywego świa- 
dectwe przed sądem.

Na tem ukończono postępowanie dowo­
dowe, poczem o godz. 12 odroczył przewod­
niczący rozprawę do dziś godziny 10 rano.

Dzisiejsza przedpołudniowa rozprawa roz­
poczęła się przemówieniem Prokuratora pań­
stwa, radcy wyższego Sądu krajowego p. Hey- 
derera, który w dłuższych wywodach uzasa­
dniał na podstawie wyników rozprawy wnie­
siony przeciw oskarżonym przez przemyską 
Prokuratoryę państwa akt oskarżenia.

Na początku swego przemówienia, za­
znaczywszy, że artykuł „Brawo oficerowie 58 
p. p .“ mógł oburzyć korpus oficerski 58 p. p., 
wykazywał mówca w dalszym ciągu, że do­
chodzenie ze strony oficerów tego pułku ce­
lem wyśledzenia autora tego artykułu było 
uzasadnione. Z kolei przeszedł p. Prokurator 
państwa do omówienia awantury, jaka miała 
miejsce w dniu 26 września 1900 w lokalu 
powiatowej Kasy chorych. Powołując się na 
zeznania wiarygodnych świadków poruczni­
ków Czecha i Fidrmuea, wykazywał mowea, 
że groźną postawą i eałern swem zachowa­
niem dopuścili się oskarżeni Reger, Olear­
czyk, Rychlicki i Dubis na osobach tych po­
ruczników zbrodni gwałtu publicznego. Reger 
był inicjatorem całej awantury, inni oskar­
żeni zaś brali w niej najżywszy udział, wzbra­
niając porucznikom wyjścia z lokalu Kasy 
chorych i domagając się od nich dania sło­
wa honoru, że Regera napadać nie będą.

Następnie omawiał Prokurator państwa 
wypadki z Linia 4 listopada 1900. Oskarżony 
Liebermann dopuścił się spółwiny w zbro­
dniach gwałtu publicznego i ciężkiego uszko­
dzenia ciała, popełnionych na osobach poru­
czników Horaka i Neehańskiego, przez to, że 
chodząc w południe 4 listopada z. r. po uli­
cy Trzeciego Maja w Przemyślu i okazując 
fotografię owego oficera, który go znieważył, 
podburzył umysły robotników do nieprzyja­
znego działania przeciw powyż wymieni.nym 
oficerom.

Osk. Wrona dopuścił się również współ- 
winy w powyższych zbrodniach, gdyż w obe­
cności kilku osób wyraził s ię : „Tu będzie 
najlepiej, a trzebaby mu także szablę po­
łamać11.

W dalszym ciągu opisując wypadki wie­
czorne z dnia 4 listopada z. r. sprzeciwił się 
rzecznik Prokuratoryi państwa wnioskowi o- 
brony, aby co do faktu napadu na oficerów 
Horaka i Neehańskiego uznał się trybunał 
niekompetentnym, a to z tego powodu, gdyż 
zamiarem napastników nie było zabicie ofice­
rów, ale obicie ich. O napad na oficerów Ho­
raka i Neehańskiego oskarżeni są Reger, 
Gobel i D brzański. Jakkolwiek nie ma na 
ten fakt naocznych świadków, to jednak ze 
względu na to, że oskarżeni swego alibi w 
czasie krytycznym wykazać nie mogli, oskar­
żenie wniesione przez Prokuratoryę państwa 
w Przemyślu musi być uważane za uzasa­
dnione ze względu na zeznania świadka Ra­
deckiego, a po części i świadka Gwoździa.

W dalszym ciągu swego przemówienia 
przedstawił Prokurator państwa zajście w 
szynku Bernankowej w nocy z 14 na 15 pa­
ździernika z. r., w którem brali udział oskar­
żeni Rychlicki, Olearczyk i Gobel, tudzież zaj­
ście w nocy z 31 października na 1 listopa­
da z. r., w którem brali znowu udział oskar­
żeni -Reger i Olearczyk. Najważniejszymi w 
tych zajściach świadkami byli Feida i Moj­
żesz Bernanke. Oni to oboje w skutek gróźb 
wypowiedzianych pod ich adresem, musieli 
być w obawie o swoje życie i mienie, przeto 
zdaniem p Prokuratora państwa oskarżenie i 
w tym kierunku przeciw oskarżonym wnie­
sione, jest uzasadnione.

W końcu pokrótce skreślił prokurator 
Państwa zajście Regera z Migiem w dniu 26 
września z. r. w czasie którego Reger dbpu- 
ścil się zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała na 
osobie Migla. Powodem tej zbrodni była zem­
sta Regera za to, że Migiel miał niekorzy­
stnie zeznawać w sprawie karnej Rosteckiego 
przeciw Eegerowi o obrazę czci.

Ostatecznie uzasadniał prokurator Pań­
stwa oskarżenie wniesione przeciw Maryi 
Ozopkównej, narzeczonej Góbla o zbrodnię 
oszustwa, popełnionego przez złożenie fałszy­
wego świadectwa przed sądem. Czopkówna bo­
wiem chcąc bronić Góbla od podejrzeń o na­
pad na oficerów, złożyła takie zeznania, które 
zeznaniami innych świadków wcale potwier- 
dzonemi nie zostały. Mowa prokuratora Pań­
stwa trwała pizeszło dwie godziny, poczem 
przewodniczący rozprawy zarządził kilkuminu­
tową przerwę.

Po przerwie przemawiał najpierw obrońca 
oskarżonych: dr. Liebermanna i Wrony, dr. 
A s z k e n a z y .  Zaznaczywszy na wstępie, że 
cały akt oskarżenia został skonstruowany z 
przesadą, przeszedł obrońca do omawiania rze­
komej winy dr. Liebermanna, jakoby on był 
intelektualnym sprawcą zajścia na Z-asaniu i 
napadu na oficerów w dniu 4 listopada 1900, 
Zdaniem mówcy usunięcie się dr. Lieber- 
manna z rynku po zajściu z oficerem i przej­
ście na Zasanie nie podburzyło, lecz raczej 
uśmierzyło umysły tych, którzy na to zajście 
się patrzyli. Wykazywał daiej, że wyniki roz­
prawy wcale nie stwierdzają tego, aby na Za- 
saniu w południe 4 listopada był tłum ludzi 
silnie wzburzony i aby przyczyną tego wzbu­
rzenia były właśnie wypowiedziane przez dr. 
Liebermanna słowa do tłumu. Nikt bowiem 
ze świadków nie słyszał, aby dr. Liebermann 
przemawiał podburzająco do tłumu. Zapytywał 
następnie mówca trybunał, dlaczego polieya, 
która była wówczas na Zasaniu nie uwięziła 
zaraz winnych, jeżeli ten zgromadzony tłum 
z dr. Liebermannem na czele wydał się tak 
niebezpiecznym i dopuszczającym się zbrodni 
gwałtu publicznego- Zbrodni zdaniem mówcy 
wtedy nie było, tylko skombinowaną ona zo­
stała później, by Liebermanna o coś oskarżyć.

Również i oskarżenie Liebermanna o 
współwinę w zbrodniach gwałtu publicznego 
i ciężkiego uszkodzenia ciała, dokonanych na 
osobach poruczników Horaka i Neehańskiego 
opiera się tylko na przypuszczeniach i myl­
nej argumentacyi. Mówca nie może zrozumieć, 
po co właściwie strzelali z lichego rewolwe­
ru. Chyba tylko dlatego, aby zrobić zbiego­
wisko i aby ich wyłapano. Ażeby taką zem­
stę obmyślał Liebermann za swoją zniewagę 
mówca nieprzypuszcza.

Na tem o godzinie 2 m. 15 popołudniu 
odroczył przewodniczący rozprawę do godziny 
4 po południu.

(Niezwykły okaz oszusta).

Rozprawa karna przeciw Janowi Pa­
włowi Adamskiemu o zbrodnię oszustwa zakoń­
czyła się w sobotę w nocy. Na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych, którzy posta­
wione im pytania zatwierdzili, skazał trybu­
nał Adamskiego na 5 lat ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem co 2 tygodnie.

Kraków, 25 lutego. (Tel. pry  w ). Dziś 
rozpoczęła się rozprawa przeciw włościaninowi 
Jędrzejowi Baranowi ze wsi Tonie o morder­
stwo popełnione na własnym szwagrze, któ­
rego nienawidził za to, że zajmował drugą 
połowę domu, a Baran i do tej połowy rościł 
sobie pretensye. Baran zadał szwagrowi Ja­
nowi Szerczykowi 5 ran nożem z tyłu, tak, 
iż ten na miejscu skonał. Oskarża zastępca 
prokuratora dr. Solak, broni dr. Lewartowski. 
Wyrok po południu.

GOSPODARSTWO I HANDEL
W iedeń 25. lutego. Rada generalna 

banku austro-węgerskiego zbierze się na peł­
ne posiedzenie na d. 28. b. m. w Budapesz­
cie. Na tem posiedzeniu odbędzie się dysku- 
sya w sprawie stopy procentowej, która ma 
być zniżoną zostanie z 4 '/2 4 proc., jeżeli
w tym czasie bank niemiecki zniży swoją stopę 
procentową z 5 na 4 pivcent.



Wiedeń 25. lutego. Minister handlu
zwołał na d. 4. marea trzeci oddział Bady 
przemysłowej. __________

Targ zbożowy.

Lwów, 25go lutego. Pszenica gotowa 
7*60 do 7-80, pszenica na termina 7*30
do 7'60, żyto gotowe 6*50 do 6'75, żyto 
na termina 6*40 do 6'60, owies obroczny 
gotowy 6*30 do 6 60, owies na termina
6*20 do 6*50, jęczmień pastewny 5*60 do
5*85, jęczmień browarniczy 6*—• do^ 6*75, 
rzepak 14*— do 14*50, lnianka 10*50 do
11 '—, groch pastewny 6'25 do 6*50, 
groch do gotowania 6'75 do 12'— , wyka
6'50 do 7 '—, nasienie lniane — do
—•— , nasienie konopne —*— do — *— , bób 
— • _  do — '— , bobik 5'75 do 6-— , hre- 
czka 7 '—  do 7*25, koniczyna czerwona ga­
licyjska 55'— do 70'—, biała 35'— do 
75*— , szwedzka 45'— do 75'— , tymotka
19*— do 26'—, kukurudza — do — *— , 
nowa 5'80 do 6 '—, chmiel stary — '— do 
—■—, nowy za — kilo — *— do — *—.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17*15 
do 17*25, paritas Tarnopol na termin 16*75 
do 17'— , waranty — •— do — ■— .

0STATUA POCZTA
W sobotnim obiedzie dworskim u Najj. 

Pana wzięli pomiędzy innymi udział: ks. Je ­
rzy Czartoryski i p. Dawid Abrahamowicz.

Pod przewodnictwem Prezesa gabinetu 
dr. Koerbera odbyła się w sobotę rada mini- 
steryalna. w której wzięli udział wszyscy PP. 
Ministrowie.

W Wiedniu, jak donoszą, dzienniki, 
zbiera się w dniu 5 marca, t. zw. wielki ko­
mitet episkopatu austryaekiego, na posiedze­
nie pod przewodnictwem kardynała, księcia 
arcybiskupa wiedeńskiego Gruschy.

Dzisiaj w południe przybędzie — wedle 
dotychczasowych dyspozycyj — król angiel­
ski Edward do Cronbergu, pod Homburgiem, w 
odwiedziny do złożonej od dłuższego czasu cho­
robą swej siostry cesarzowej-wdowy Frydery- 
kowej. Król ma zabawić na ziemi niemieckiej 
do 28 b. m , nie wiadomo wszakże, czy wstą­
pi do Berlina. W Homburgu powita go ce­
sarz Wilhelm, który bawi w tem mieście od 
dłuższego już czasu. Prywatne doniesienia o 
stanie paeyentki brzmią bardzo niepomyślnie.

Ofieyalna monachijska Allg. Zeitung 
dowiaduje się, iż radzie związkowej przedło­
żono nowy projekt, domagający się uchwale­
nia na wyprawę chińską dalszych stu milionów 
marek.

Komisya budżetowa parlamentu niemie­
ckiego uchwaliła 15 milionów marek na wzmo­
cnienie najważniejszych twierdz. Poseł Grober 
żądał imieniem centrum o skreślenie 3 mi­
lionów, cofnął jednakże swój wniosek, gdy go 
minister wojny przekonał, że kwota ta jest 
nieodzowną.

Praw. Wiestnilc ogłasza, iż na mocy u- 
chwały najświątobliwszego Synodu postano­
wiono odbudować znajdujący się w pow. dzi- 
śnieńskim, w gubernii wileńskiej, skasowany 
klasztor męski w Berezweczu i przeznaczyć 
na prawosławny klasztor żeński imienia Bo­
garodzicy, na taką ilość mniszek, ile klasztor 
będzie mógł utrzymać własnymi środkami.

Do Petersburga powołano generał-guber- 
natora wileńskiego generała Trockiego. Obie­
ga pogłoska, iż pozostaje to w związku z ob­
sadzeniem posady generał-gubernatora war­
szawskiego.

Parlament włoski zbierze się ponownie 
na obrady w pierwszych dniach marca, przy- 
czem przedstawi się mu nowy gabinet Zanar- 
delliego. W programie, jaki Zanardelli zamie­
rza rozwinąć w obec parlamentu, na pierw- 
szem miejscu znajdować się ma reforma po­
datkowa, którą uważają za kwestyę egzysten- 
cyi gabinetu i kraju. Reformie uledz ma w 
szczególności podatek spożywczy, w obecnej 
postaci bardzo dotkliwy dla ludności. _ Nowy 
minister spraw zagranicznych Prinetti przy 
najbliższej sposobności ma zaznaczyć, że za­
graniczna polityka Włoch w dalszym ciągu 
prowadzona będzie bez zmiany.

Komisya rumuńskiej Izby deputowanych 
oświadczyła się przeciw projektom podatko­
wym prezesa gabinetu Carpa. Tenże był wczo­
raj na dłuższem posłuchaniu u króla Karola.

Agencya telegraficzna rumuńska donosi: 
Trudności osiągnięcia porozumienia między 
rządem a Izbą w sprawie przedłużeń poda­
tkowych, są ciągle wielkie. Gdyby w najbliż­

szym czasie nie dało się ich usunąć, w takim 
razie prezydent ministrów zażąda od Izby 
stanowczego oświadczenia i wysnuje odpowie­
dnie konsekwencye.

Senat rumuński uchwalił 67 głosami 
na 68 głosujących przedłożoną mu wczoraj 
konwencyę między Bossyą a Rumunią w spra­
wie. rybołówstwa na Dolnym Dunaju i na 
Prucie. Sprawę traktowano jako nagłą.

Z kół dyplomatycznych dowiaduje się 
Polit. Corresp., że książę Jerzy grecki pod­
czas swej podróży po dworach spotkał się ze 
stanowczą odmową co do, bądź formalnego, 
bądź maskowanego formą okupacyi przyłącze­
nia Krety do Grecyi Również propozycya ks. 
Jerzego, aby międzynarodowe wojska na Kre­
cie zastąpiono wojskami greckiemi, nie do­
znała przychylnego przyjęcia u mocarstw i 
nie jest też przedmiotem wymiany not.

Z Konstantynopola donoszą telefonicz­
nie : Zamknięto tu drukarnię należącą do ma­
cedońskiego Bułgara, Kalcho Stojanowa. Wła­
ściciela i jego synów uwięziła policya. Mie­
szkający tutaj macedońscy Bułgarowie pozo­
stają pod ścisłym dozorem policyjnym.

Dalej telegrafują ze stolicy tureckiej : 
W pobliżu miejscowości Bajafdje, w wilaje- 
cie salonickim, zaszło krwawe starcie między 
uzbrojoną bandą Bułgarów a oddziałem wojsk 
tureckich i żandarmeryą. Podobno oddział tu­
recki został z nienacka napadnięty. Walka 
trwała cały dzień. Padło trupem 5 żandar­
mów i 2 żołnierzy, 7 odniosło rany. Po stro­
nie bułgarskiej poległo 9. Z Salonik wysłano 
dla wzmocnienia miejscowego posterunku od­
dział z 40 żołnierzy i 40 żandarmów. Część 
członków bandy wzięto do niewoli, reszta 
uciekła.

Jak wiadomo z depesz, głównodowo­
dzący generał angielski w południowej Afry­
ce lord Kitchener, z trudem uszedł przed 
kilku dniami wielkiego niebezpieczeństwa. 
Mianowicie Boerowie urządzili na niego za­
sadzkę i napadli na pociąg kolei żelaznej, 
którym jechał. O tym napadzie, który wyda­
rzył się gdy Kitchener jechał z De Aar do 
Pretoryi, nadeszły następujące szczegóły. Na­
pad wykonał oddział Boerów z ukrycia w po­
bliżu stacyi czy wsi Donga, a widocznie Boe­
rowie napad z góry obmyślili i wiedzieli, że 
właśnie Kitchener jedzie pociągiem. Boerowie 
byli pewni, że powiedzie się im dokonać po­
rwania wodza angielskiego, — to też w po­
bliżu czekał już na niego wóz, którym miano 
go uprowadzić do głównej kwatery boerskiej. 
Plan popsuł tylko wypadek, którego nie mo­
żna było przewidzieć. Kitchener kazał w o- 
statniej chwili wysłać naprzód lokomotywę, 
za nią pociąg ze swym taborem, a sam wsiadł 
dopiero do trzeciego, salonowego wagonu, 
który ciągnęła osobna maszyna. Napastnicy 
nieco się pospieszyli. Nie wiedząc, w której 
części pociągu Kitchener właściwie się znaj­
duje, zburzyli dynamitem pierwszą lokomoty­
wę. W tej chwili wyjrzał też oknem sługa 
Kitchenera i spostrzegł, co się dzieje, a zdała 
zobaczył nadto oddział Boerów. Natychmiast 
yrzeto pociągi towarowy i salonowy stanęły, 

a przypadek zrządził jeszeze, że nadjechał 
niespodzianie pociąg pancerny, który sypnął 
na Boerów morderczym ogniem. Boerowie 
zdołali mimoto zabrać nieco bagaży z po­
ciągu towarowego, zresztą jednak musieli u- 
ehodzić W ten sposób. Kitchener wyszedł z 
przygody bez szwanku. Obecnie znajduje się 
on w Pretoryi.

Kraków, 25 lutego. (Tel. pry  w.) Na 
rozpoczynającą się jutro rozprawę o napad na 
Goetza, wydawało dziś Prezydyuin sądu kar­
nego bilety wstępu. Wejście do sądu zatara­
sowała masa publiczności, zgłaszającej się po 
bilety, do tego stopnia, że przysięgli nie mogli 
dostać się do sali. Tak samo na korytarzach 
i w prezydyuin panował ścisk. Policya utrzy­
mywała porządek. Sikorę broni dr. Goldhammer, 
Kędziora dr. Włodzimierz Lewicki, Oziżeka dr. 
Szalay. Szylinskiego dr. Abłamowicz. Przyby­
wają specyalni sprawozdawcy dzienników.

W ied e ń , 25 lutego. Sonn und Mon- 
tags Ztg. pisze: P. Prezydent Ministrów był 
wczoraj w południe na posłuchaniu u Najj. 
Pana, któremu zdał sprawę o rezultatach 
piątkowej konferencyi z przewodniczącymi klu­
bów. Jakkolwiek obrady te nie przyniosły ża­
dnego pozytywnego rezultatu, mimo to Rząd 
sądzi, że powiedzie się już na najbliższych 
posiedzeniach Izby przystąpić do pierwszego 
czytania kilku przedłożeń rządowych. Miano­
wicie są widoki,! że umożliwione będzie za­
łatwienie w tym okresie sesyi, który potrwa 
do 23 marca przedłożeń: inwestycyjnego,
o podatku spirytusowym, oraz kontyngentu 
rekruta. Prócz tego jest życzeniem Rządu, aby

w tym terminie dokonano jeszcze wyboru do 
delegaeyj i do deputacyi kwotowej.

Wiedeń, 25 lutego. Na wczorajszem 
bardzo licznem zebraniu sług państwowych 
uchwalono rezolucyę, domagającą się od Rzą­
du lepszego materyalnego uposażenia sług 
prowizorycznych, względnie pomocniczych. 
Dep. Prochaska podjął się doręczenia wewła- 
śeiwem miejscu tej petycyi.

W iedeń, 25 lutego. Na wczorajszem ze­
braniu czesko-narodowych robotników, na któ­
re przybyło około 40e osób, a między temi 
80 socyalnyeh demokratów zaszły pomiędzy 
czesko - narodowymi robotnikami a socyalno- 
demokratami burzliwe sceny, skutkiem czego 
komisarz rządowy rozwiązał zgromadzenie. Re­
daktora jednego z czeskich dzienników i je­
dnego robotnika z powodu oporu władzy are­
sztowano.

Kolonia, 25 lutego. Król Edward przy­
był tu dziś w nocy, poczem udał się zaraz 
dalej do Cronbergu.

Frankfurt nad Menem, 25 O godz. 8 
m. 50 przybył tu król angielski; po krótkim 
przestanku pojechał dalej.

Cronberg, 25 lutego. Ogłoszony o sta­
nie zdrowia cesarzowej - wdowy Fryderykowej 
biuletyn powiada: Chroniczne dolegliwości
mało się zwiększyły od szeregu miesięcy 
Pacyentka, która nie ma wcale gorączki, wstaje 
codziennie na kilka godzin z łóżka.

Cronberg , 25 lutego. Król Edward 
przybył dzisiaj o 9 1, rano i razem z cesa­
rzem Wilhelmem udał się saniami na zamek.

Odessa, 25 lutego. (Tel. pryw.) Śnieg 
leży na wysokość 2 łokci. Wiele pociągów 
stanęło w różnych punktach drogi. Dla po­
dróżnych jadących w tych pociągach powy- 
syłano żywność. Nad usunięciem śniegu z toru 
kolejowego pracuje razem przeszło 10.000 ro­
botników.

Odessa, 25 lutego. Wczoraj srożyła się 
tu wielka śnieżyca. Ruch kolejowy wstrzy-. 
mano do 28 lutego.

Petersburg, 25 lutego. (Tel. pryw.) 
Przybył tu Woroncow-Daszkow. Przybycie jego 
łączą ze sprawą obsadzenia generał - guberna­
torstwa warszawskiego.

Bydgoszcz, 25 lutego. (Td . pryw.) 
Wczoraj umarł w Komorzy koło Tucholi, w 
62 r. życia Adam Janta-Półczyński, były po­
seł do parlamentu niemieckiego, zasłużony i 
powszechnie szanowany obywatel - ziemianin 
na Kujawach.

St. Stienne, 25 lutego. Komitet naro­
dowy robotników górniczych, złożony z de­
legatów kopalni węglowych całej Francyi, u- 
chwalił rezolucyę, domagającą się ogólnego 
strejku, a dalej rezolucyę, żądającą wydania 
ustawy, która ma zapewnić robotnikom gór­
niczym po 25 latach pracy 2 franki dziennie 
emerytury. Rezolucya domaga się w końcu 
8-miogodzinnej pracy dziennej i oznaczenia 
nominalnej płacy.

Madryt, 25 lutego. Prezes gabinetu 
Azearraga wręczy dzisiaj królowej regentee 
dymisyę całego gabinetu. Prawdopodobnie o- 
trzyma on polecenie rekonstfukcyi minister­
stwa.

Donoszą z Oporto: Tłum obrzucił ka­
mieniami dom, w którym znajduje się redak­
c ja  dziennika katolickiego Palanra. Policya 
rozproszyła zbiegowisko, przyczem raniono je­
dną osobę. Policya zmuszona jest czuwać nad 
bezpieczeństwem związków i stowarzyszeń re­
ligijnych.

Depesza dziennika Heralda z Barcelony 
donosi o wykryciu nowych agitacyj karlisty- 
cznych. Zarządzono potrzebne środki ostro­
żności.

W skutek zasp śnieżnych przerwaną jest 
komunikaeya kolejowa między Saragossą a 
Madrytem.

Londyn, 25 lutego. Według wydanego 
wczoraj rozporządzenia królewskiego ma być 
utworzony nowy pułk, który będzie się na­
zywał „Royai Darrison". Będzie się składał 
z żołnierzy, którzy po odsłużeniu przepisanej 
liczby lat na nowo zaciągnęli się pod cho­
rągiew.

Wypadki w Chinach.

Berlin, 25 lutego. Hi*. Waldersee do­
nosi, że podczas rekonesansu w wąwozie An- 
tsulin na zachód od Paotingfu dwie kompa­
nie wojska niemieckiego zetknęły się z nie­
przyjacielem, który stawiał silny opór. Po za­
ciętej walce zajęły one z bagnetem w ręku 
wąwóz. Jeden żołnierz dostał się do niewoli, 
dwóch odniosło rany.

Londyn, 25 lutego. Dzienniki donoszą 
z Pekinu, że edyktem cesarza chińskiego wy­
znaczone zostało wykonanie kary śmierci na 
znanych dostojnikach chińskich na dzień 
wczorajszy.

Londyn, 25 lutego. Podług doniesień 
z Pekinu urzędnicy chińscy otrzymali nakaz 
poczynienia bezzwłocznie przygotowań w pa­
łacu cesarskim w Zakazanem mieście na 
przyjęcie dworu, który, jak słychać, w marcu 
powrócić ma z Singanfu do Pekinu.

Londyn, 25 lutego. Jak donosi Biuro  
Reutera z Pekinu, w tym tygodniu mają być 
wykonane kary na dygnitarzach chińskich, 
co do których dwór chiński dał pozwolenie. 
Nowy edykt zarządza wstrzymanie egzami­

nów, umożliwiających uzyskanie stopnia lite­
rata, a to w tych miejscowościach, w któ­
rych dopuszczono się rabunków i mordów na 
cudzoziemcach.

Morning Post donosi z Pekinu, że ze 
względu na możliwość operacyj wojennych 
wysyła Rossya 3000 ludzi do Pekinu a 5000 
do Szanhaikwan.

W aszyngton, 25 lutego. Wszystkie 
prawie interesowane mocarstwa zapewniły rząd 
Stanów Zjednoczonych, że przychylają się do 
jego zapatrywania, iż w toku rokowań poko­
jowych nie należy podejmować na nowo ope- 
racyi wojennych w Chinach.

W aszyngton, 25 lutego. Amerykański 
poseł w Pekinie, Conger, rozpoczął dwumie­
sięczny urlop, o który prosił dawniej, aby mógł 
udać się w podróż na Jawę. Dotychczas je ­
dnak nie nadarzała się stosowna pora. Ko­
misarz Rockchilł otrzymał upoważnienie do 
prowadzenia dalej rokowań, w zastępstwie 
Congera.

Tientsin, 25 lutego. Koło Paotingfu 
stoczoną została walka między oddziałem nie­
mieckim liczącym 50 ludzi a wojskiem cbiri- 
skiem. Chińczycy ponieśli klęskę i utracili 
200 ludzi w zabitych i rannych. *Po stronie 
niemieckiej padł jeden żołnierz a 7 jest ran­
nych.

Podbój Tr*nsvaalu.

Londyn, 25 lutego. D aily Telegraph 
donosi z Dear, że rzeka Oranje opadła i tylko 
dzięki temu Boerowie mogli ją przekroczyć, 
jednakże Knos i inni dowódcy angielscy cią­
gle ścigają Deweta, który obecnie posuwa się 
prawdopodobnie w kierunku do Griąuatown.

Londyn, 25 lutego. Jeden z dzienników 
donosi, że przedwczoraj zwołano radę gabine­
tową celem zastanowienia się nad ważną spra­
wą wojenną. Powodem tego miała być nastę­
pująca depesza generała Kitchenera: Botha 
zawiadomił mnie, że przekonał się, iż jest ze 
wszech stron osaczonym, prosi więc o widze­
nie się ze mną, aby mógł omówić sprawę 
powszechnego złożenia broni. Wyznaczyłem 
mu dzień 27 b. m. godz. 2 po południu na 
konferencyę.

Wedle informacyi tamtejszych dzienni­
ków, wskutek rokowań Anglii z rządami 
Francyi, Rossyi i Niemiec wszyscy ci obywa­
tele rzeczonych państw, którzy walcząc po 
stronie Boerów, dostali się do niewoli angiel­
skiej, mają być odesłani w powrotem do swo­
jej ojczyzny.

Londyn, 25 lutego. Z Oradock donoszą: 
Oddział Boerów złożony z 400 ludzi uderzył 
na załogę angielską w stacyi Fischriyer. Po 
nadejściu jednak w porę pociągu pancernego 
oddział ten został odparty i zmuszony do u- 
cieczki. Trzech żołnierzy angielskich między 
tymi jeden oficer, jest rannych.

Londyn, 25 lutego. Biuro Reutera do­
nosi z Kapstadtu pod datą wczorajszą: Puł­
kownik Plumer zmusił wczoraj De Weta na 
południowym brzegu rzeki Oranje do walki. 
Anglicy zabrali 50 Boerów do niewoli i kil- 
ta dział. Plumer ściga dalej De Weta, który 

z garstką ludzi zdołał na łódce przedostać się 
na drugi brzeg rzeki.

Pretorya, 25 lutego. O ruchach gen. 
Frencha nie ma obecnie od tygodnia bliż­
szych wiadomości.

Spadły ulewne deszcze, tak, że bardzo 
wiele rzek wezbrało.

Wiedeń, 25 lutego 1901. — Zamknię­
cie giełdy (Schlusscource). Godz. 2 min. 30. 
Akcye austryaekiego Zakładu kredyt. 674'50, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 683*50, 
Akcye Anglobanku 275'— , Akcye Unionban- 
ku 538*— , Akcye Landerbanku 415-— , Akcye 
Bankvereinu 469'— , Akcye Bodencredit 887*—, 
Akcye galicyjsk. Banku hipotecznego — *—, 
Akcye Kolei państwowych 670 75, Akcye Ko­
rni Południowej 105*50, Akcye Tramway A )  
276'—, Akcye Tramway B) 274'—, Akcye 
Kolei Elbethal 479 '—, Akcye Kolei Pół­
nocnej 6330'— , Akcye Kolei Czerniowieckiej 
—'—, Akcye Alpiny 444'50, Akcye j Rima 
Muranyi 479'— , Akcye Praskiego Towarzy­
stwa żel. 1595'— , Akcye Fabryki m-oni 
277*—, Akcye Tureckie tytoniowe 296*50, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 92 65, 
Renta majowa 98*45, Austryacka Renta, koro­
nowa 98*45, Węgierska Renta koron. .97*95, 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 91'15, 
4 prc. Listy Banku krajowego 91*75, * i pół 
pre. Listy Banku krajowego 98*75, 4 prc. 
Listy Banku hipotecznego 89*50, 4 i pół prc. 
Listy Banku hipotecznego 98 '—, 5 prc. Li­
sty Banku hipotecznego 109*50, 4 prc. .Galie. 
Obligacye propinacyjne 96'—, 4 prc/-Galie, 
pożyczka kraj. z r. 1893 92'25. 4 p rc  Poży­
czka miasta Lwowa 87*50, Losy tureckie 
108*—, Marki 117*40, Ruble 253*75. '

Odpowiedzialny redaktor A dam  K rechow iecki.



Nadesłane.

Wszech nauk lekarskich

Dr. W ła d y s ła w  Borzęcki
ordynuje od godziny B do 5 po poł. 

ul. Grodzickich 6, I. schody.

COLOSSEUM THORNA
Od czwartku 21 b. m. codziennie międzynarodowe 
walki zapaśnicze 14 championów Europy. Nagroda 
3000 k o r .— N astępnie: Fleury Trio sonzacyjni pa­
ryscy tancerze wiatrowi: Trio Streitman, ulubiony 
tercet wokalny; Józef Rflodl, humorysta teatru Rona- 
chera w Wiedniu. Horley Trio ekscentryey muzykalni 
i t. d. i t. d. — W niedziele i święta dwa przed­

stawienia z kompletnym programem i zapasy. 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 

W-go Piohna. ul. Karola Ludwika 9.

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy

4°/0 Listy hipoteczne koronowe,
41/s°/„ Listy hipoteczne,
5°/0 Listy hipoteczne premiowane,
4°/0 Listy Tow. kred. ziemskiego,
41/// , ,  Listy Banku krajowego,
4%  Listy Banku krajowego,
5°/0 Obligacye kumunalne Banku kraj. 
4°/0 Pożyczkę krajową,
4°/0 Gal. Obligacye propinacyjne i wszel­

kie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye gal. Tow arzystw a elektrycznego.
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj­

dokładniejszym kursie dziennym.

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k. uprz. gal. akcyjnego

B A K U  IIPOTECZEEGO,

P rsy je sh a li do Lwowa i
dnia 25 lntego 101.

H O T E L  G E O R G  E.
PP . St. hr. Konarski z Dubiecka. W. Postru- 

ski z Wojniłowa, K. Abgarowicz z Żydaezowa, W. 
Łuszkiński z Kosowa, Z. Groblewski z Kałusza, K. 
Kownacki z Switarzowa, S. Sękowski z Woysławia, 
L. Topolski z Rzeszowa, E. Roszko z Rzęsowa, St. 
Rudrof z Pilatkowic.

W ystawy i Muzea.
Nieustająca w ystaw a zjednoczonego 

Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy plactóśw. Ducha i. 10, pierw­
sze piętro, jest otwarta codziennie od godziny 
10 przed południem do godziny 5 po południu. 
Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę BO hal. 
w dnie powszednie 60 hal. — Dła członków 
wstęp wolny.

Z akład narodowy im . O ssolińskich. 
Biblioteka otwarta codziennie od godziny 9

rano do godziny 2 po południu z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. — Gabinet m i­
net i medali polskich otwarty jest dla zwie­
dzających codziennie w godzinach urzędowych, 
a nadto we wtorki i piątki także od godziny 
B do 5 po południu.

Muzeum przem ysłow e m iejsk ie  
otwarte codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) 
od godziny 9 rano do godziny B po południu, 
w niedzielę i święta od godziny 10 rano do 
godziny 1 z południa. — Biblioteka muzealna 
otwarta codziennie od godziny 11 przed po­
łudniem do godziny B po południu w niedzielę 
i święta od godziny 10 do godziny 1). — 
Wstęp w dnie powszednie 40 hal., w nie­
dzielę wolDy.

N ieustająca wystaw a w yroków  prze­
mysłu krajowego otwarta codziennie w domu 
niegdyś Biesiadeckich (przy placu Halickim). 
Wstęp wolny w poniedziałek, czwartek i pią­
tek, w inne dnie 20 hal. — Wszystkie przed­
mioty na sprzedaż.

C E N N I
lwowskiej Izby handlowej i

Lwów, dnia 25. lutego 1901.

I. A koye za  sztukę.

Banku bip. gal. po 200 zł. (400 k.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 k.) . . . .
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk.

(400 koron) ...............................
Kol. Lwów-Czerń.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 k.) . 
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (40Ó k.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 k.)
II. L isty  zastaw ne za 100 K.
Banku b. g. 5°/„ wa. wyl. z 10°/0 

„ >, 4I|i,7o >, los. w 50 1. .
„ 47„ „ „ 60 1. po 200 K. 

„ kraj. 41/*°/o w- a- l°s w 51 1- 
n 4°/0 w. a. los w 57 1. 

Tow. kred. gal. ziem. 4°/0 (pierwsza 
emisya) . . . . - • • • •

Tow. kredyt, galic. ziemsk. 4°/o
los w 41‘/s Ist . . . .
4% l°s- w 56 lat . . .

III. O bligl za 100 K.
Gal. funduszu propinac. 4°/0 w. a. 
Buków, funduszu propin. 5°/0 w. a. 
Komunalne Banku kr. 5°/0 (2em.)

„ 41|s°/o (3em.)
Komunalne banku kr. (4em.) 4°/0 
Kolej, lokalne dtto 4°/0 po 200 k. 
Pożyczki kraj. 6°/0 wa. z r. 1873 

' n  4°/0 po 200 koron
z roku 1893 .....................

Pożyczka m. Lwowa 4°/, po 200 k. 
„ „ „ 4 V /..,8 0 0  k.

IV. L osy.
Miasta Krakowa po zł. 20 (40 k.) 
M. Stanisławowa po zł. 20 (40 k.)

V . M onety.
Dukat c e s a r s k i................................
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rosyjskich srebrnych . 
100 rubli rosyjskich papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

K

przemysłowej
płacą żądają 
waluta koron. 
K. hj K. b.

630 -  648 -

354 — 364 —

423 — 429 —

537 — 549 — 
 150 —

400 — 410 —

400 — 420 —

109 50 
98 -
90 -  
98 70
91 75

98 70 
90 70
99 40 
92 45

92 -  92 70

93 -  
90 80

95 60
100 50
1 0 1  -  

98 70 
92 50 
92 -

100 —

92 20 
87 -  
97 25

93 70 
91 50

96 30

101 70
99 40 
93 20 
93 70

92 90 
87 70 
97 95

65 -  69 -

11 27 
19 05 

253 — 
253 — 
117 20

11 45
19 30 

257 -  
255 -  
117 70

Losy z roku 185’4 po 250 zł. mk. 4 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr.
„ „ 1864 po 100 zł. . . .
„ „ 1864 po 50 zł. . . .

Listy zast. domen, państ. 120 zł. 5 pr.

płaca 
1 8 2 .-  
137.35 
168.— 
205.— 
205.— 
300.—

żadaj a 
1 8 4 .-  
138.35 
169.50 
207.— 
207.— 
303.—

płacą żądają

92.—
95.40

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 24. lutego 1901.

A . O gólny d ług państw a. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

maj - l i s to p a d ..................................... 98.40 98.60
luty - s ie rp ie ń .....................................  98.40 98.60

Jednolity dług państwa w srebrze
styczeń - lip iec .....................................  98.35 98.55
kw iecień -październ ik .....................  98.35 98.55

B. D łu g  państw a (wszystkich w Radzie pań­
stwa reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr........................   . . 117.95 118.15

Austr. renta w wal. kor. wolna od
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 98.— 98.20

C. O bligacye kolejow e.
Kel. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 95.50 96.25
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . . 114.50 115.50
Kol. za 200 zł. mk. 53/4 pr. (ostemp. 

akcye) . . . . . . . . . .  4 9 3 .-  4 9 7 -
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5 l/4 pr.....................................119.— 120.—
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 95.60 96.50
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 p r.................... ..... 427.— 429.—

O bligacye pierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. —.— —.—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . —.— —.—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r.......................................
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r...............................................
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r........................................................
Kol. galic. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r.........................................
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 p r.................................
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr...................
D. D łu g  państw a (krajów korony węgierskiej).

Węg. złota-renta za 100 zł. 4 pr. . 118.— 118.20 
„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 pr..................................................... 93.60

Węg. oblig. prop. za 100 zł. 4l /a pr. 99.10
„ obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4o/0 142.—
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 168.25
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 168.25

JE. O bligacye indemnizaeyjne.
Kroacyi i Sławonii za 100 zł. 4 pr. 93.50
Węgier za 100 zł. 4 p r......................  92.70

F . Inne publiczne pożyczk i.
Losy reguł. Dunaju z r. 1880 za 100

zł- 5 p r.................................................. 257.50
Pożycz, reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106.10
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za

200 kor. 4 pr....................................... 92.50 93.50
Bukowińskie obi. propinacyjne los za 

100 zł. 5 pr...........................................101.75 —.—

96.20 9 7 . -

97.20 98.—

94.— 95.—

95.75 96.25

95.50 96.50

116.50 -- .---

93.80
100 . —

143.—
169.25
169.25

94.—
93.60

259.50
107.10

Gal. poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.
„ ., „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r.........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 pr.......................................................

Pożycz, serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty  zastaw ne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 4% pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. zioin. los 5 pr.
n ?• n » ĵ S ^ P**'

Gal. akc. ban. bip. 10 pr. prem. los o pr.
„ „ „ „ los. 50 lat 4 '/s pr.
„ „ „. „ „ 60 lat za 200
kor. 4 pr...............................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat.
„ „ „ „ 4 Pr- los- 41 lat.

„ „ 4 pr. stare . .
” ” „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galicyi Lodom.
4 L:„ pr. 51l/s lat zwrotne . . . .

Banku krajowego oblig. komun. 2
Emisya 5 pr.........................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 
Emisya 42 lat za 200 kor. 4V  pr.

Banku kraj. losy 57I/2 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 401/. lat los. 4 pr.

„ “ „ 50 lat los 4 pr.

H. O bligaoye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Czeskiej kolei półn. za 300 zł. 5 pr. — — 
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i 200

zł. 6 pr............................................
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r.

9 3 . -
96.30

87.50 88.—

79.— 80^50

i listy dłużne

99.75 100.75
94.25 95.25

239.50 241.50
234.50 236.-50
103.— 104.—

94.— 94.50
109.50 110.50

9 8 . - 99.—

89.50 90.50
9 2 . - 92.50
9 3 . - 9 4 . -
93.— 9 4 . -
90.75 91.25

98.50 99.20

101.35 102.—

98.50 99.25
9 2 . - 9 3 . -
9 9 . - 100.—
9 9 . - 100.—

żądaj a 
25.75 
6 3 . -  

184.— 
6 9 . -  

220 .—

. 1886 4 pr.
1886 4 pr.
1887 4 pr.
1888 4 pr. 
1891 4 pr. 
r. 1884 za

Jł 77 77 77 77 77
Lolej Lwów-Czern.-Jassy z

300 zł. 5 p r.........................................
Kolej. Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr.................................................
Gal. Kol. lok. wscliodn. za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ „ ., „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J. L osy  (za sztukę).
Budapeszteńskie (BasilUa) 5 zł. . . 
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł.

Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł.
Palffy 40 zł. mk...........................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.

106.35 107.35
1 1 0 .- 111.—
98.— 98.80

100.30 100.90
9 8 . - 98.80
98.10 98.90

86.70 87.70

94.80 95.60

105.75 106Y5
105.— 105.50
94.75 95.75

14.15 15.15
3 9 2 .- 393.50
140.— 1 4 2 .-
74.— 7 6 .-
6 6 . - 6 8 .-
57.— 5 9 .-

1 4 3 .- 1 4 5 -
47.50 48.50

płacą
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . . 24.75
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. . 59.—
Salma 40 zł. mk..............................182.—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 67.—
St Genois 40 zł. mk.......................210.—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —.—

„ „ TryestulOOzł. mk. 4l/s pr. 600.— —.—
Pożyczka miasta Tryestu 50 zł. 4 pr. 167.— —.—

E . A kcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-austr. 240 kor.; . . . 274.— 276.— 
Peszt, banku handl. 500 zł. . . .  2460.— 2470.— 
Zakład kred. dla handlu i przem. . —.— —.—
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . .  682.— 683.— 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . . 1410.— 1415.— 
Galic. banku bipotecz. 200 zł. . . . 637.— 639.— 

„ „ dla handlu i przem. 200 zł. 356.— 364.—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 413.50 414.50

„ Austro-węg. 600 zł..........  1671.— 1675.—
„ Związków. (Unionbank) 200 zł. 538.— 540.— 

Czesk. banku związk. 100 zł. . . . 2-59.— 260.— 
Zhmosteńska banka 100 zł.........  266.50 267.50

L. A koye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 400.— 410.— 

„ „ „ akcye zakład 200 zł. . 295.— 305.—
Kolei półn. ces. Ferdyn. 1000 zł. mk. 6320.— 6340.— 
Kołomyj, kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. —.— —
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. —.— — .—

„ Lwów-Czerń.-Jassy 200 zł. . . 543.— 517.— 
„ wscbodn. - galic. - lokaln. 200 zł. 392.— 400 —
„ państwowych 200 zł............... —.— —
„ południowej 200 zł............................  —
„ węg. galicyj. I. 200 zł. . . . 421.— 423 — 

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 771.— 775.—

M. A koye Przedsiębiorstw przemysłowych.
8 0 8 .-  8 1 2 .-  
855.— 865.— 
438.50 439.50 

200 zł. 1570.— 1580.— 
1420.— 144J.—

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 
Prazkiego tow. Żelazn, przem.
Sehodnicy 500 kor..................................
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 4 6 1 .-  4 6 8 .-

N.  W E K S L E .
BerLn za 100 marek 5 pr................. 117.40
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . . . 240.52
Paryż za 100 f r a n k ó w ..................95.32
Petersburg za 100 rubli 5^2 pr. . . —.—
Niemieckie b a n k i .................................... 117.55
Włoskie b a n k i ........................................... 90.30
Francuskie b a n k i ...................................... 95.15
Szwajcarskie b a n k i ...................................... 95.15

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i ................................
Austr. węg. 8 guld. złota moneta
20-franków ka.................................................19.08
20-m arków ka.................................................23.50
Rosyjski p ó ł im p e r ia ł ...........................—.—
Niemieckie banknoty za 100 marek 117.40 
Włoskie banknoty za 100 lir. . . . 90.35
R u b l e ..................................................... 2.53

117.55
240.72

95.42

117.95
90.50
95.35
95.35

11.33 11.37

19.10
23.58

117*5
90.55

2.-54

4V
Jako pewną i korzystną lukacyę kapitałów polecamy 

oblig.pożyczki m.Lwowa, 4°j0 oblig.pożyczki m. Lwowa Sokal i Lilian
w  . M m

■] Dom bankowy i kantor wymiany
Zlecenia z prowincji załatwiamy odwrotną 

pocztą bez doliczenia prowizyi.

W .

uBzmaite obwieszczenia.
L. cz. T. 9/1 (1) [1337 2—3]

O. k.  Sąd krajowy j a k o  handlowy w 
Krakowie w myśl §. 73. ust. w wzywa każ 
dego, ktoby był w posiadani i zaginionego 
weksla na 72" K opiewającego akceptowa­
nego przez Beaię Kircbmayer nie. zaopatrzo­
nego jeszcze oazwi-kiem wystawiciela na zle­
cenie lżefa Unierzyskiego, aby takowy w 
term inv dm 45, licząc od dnia 12 lutego 
190! r. jako dnia następującego po t rminie 
Zap ła t y  rzeczom go  w e k s l a  temuż s a d o wi  przed­
łożył, gdyż inaczej weksel powyższy za umo­
rzony u nanym będzie.

C k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 9. lutego 1901.

mogli, wzywa się, aby ią w ciągu 1 roku, 6 
miesięcy i 3 dni od daty niniejszej uchwały 
w podpisanym sądzie złożyli, w przeciwnym 
bowiem razie karta ta będzie za nieważną 
uznaną.

O, k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 26. stycznia 1901.

L. cz. Ne. V. 11/1 (1) [1341 2 - 3 ]
Na wniosek Perli Kammermann, kupco­

wej w Frzemyślu ul. Kazimierza Wielkiego
1. 43., wdraża c. k. sąd powiatowy w P rze­
myślu postępowanie amortyzacyjne celem 
Umorzę-i i zagubionej karty zastawniczej Kasy 
oszezędm ści miasta Przemyśla z daty 12. 
marca li 00 Nr. 510, wedle której na zastaw
2. srebri ych świeczników na 80 K oszaco­
wanych, udzielono pożyczki 52 K.

Tyeh, którzyby tę kartę w rękach mieć

,Gw=.U-- Nr 46  %

L. cz, A. 154/98 (4) A. 1103/98 (9)
[1868 2 - 3 ]

Wzywa się niewiadomych z miejsca po­
bytu Malankę Poburenną, by swe prawa do 
sp adk u  po Iwanie Poburennyrn — a Petra 
Dyrbę, takież prawa po Andrnchu Derby, 
w ciągu roku zgłosili, gdyż inaciej przewód 
z ich kuratorami przeprowadzony i czysty 
spadek a dla nich w tut. Sądzie złożony 
będzie.

O. k. Sąd powiatowy Oddział III.
Ozortków, dnia 18. stycznia 1901.

L. cz. A. 318/00 (9) [1345 2 - 3 ]
0. k. cąd powiatowy w Bursztynie 

wzywa nieznaną z miejsca pobytu Bozię Ba­
ranowską powołaną do spadku po sp. Auto- 
ninie Sztygar zmarłej w Bukaczowcaeh 20. 
sierpnia 1896 bez rozporządzenia ostatniej j 
woli, by w przeciągu roku, licząc od daty j

26 lutego liKKi.

tego edyktu zgłosiła się w sądzie i wniosła 
swe oświadczenie do spadku, gdyż w prze- j  
erwnym razie zostanie przewód spadkowy : 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się spadko- : 
biercami i z intanowIWRym dla niej burato- I 
rem Jakóbem Popielem z Bukacz iwiec.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. j 
Bursztyn, dnia 18 grudnia 1900.

L. cz. hip. 1119/99. [1409 2 - 3 ]
W sprawie, hipotecznej Józefa i F ran ­

ciszki z Krawców Gancarzów o wpis prawa 
własności do lwh. 207 gminy Jeżowe doży­
wocia i splatów. celem doręczenia rezolucji 
tut. sądowej z dnia 20. maja 1897 L. 4421/97 
niewiadomej z miejsca pobytu Maryannie Gan­
carz i Annie Krupa ustanawia się kuratorem 
Jędrzeja Jańca z Jeżowego.

Nisko, dnia 22. sierpnia 1899.

sil: w tutejszym sądzie swoje pretensye do 
masy spadkowej po zmarłym i wykazali tako­
we albo też na tyin w tutejszym sądzie w 
celu powyższym się jawili, inaczej po wyczer­
paniu masy przez zgłaszających się wierzy 
cieli o ile ich p^etensy* nie są zastawami 
kryte prawa na zaspokojenie ich z masy 
utracą.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kulików, dnia 14. lutego 1901.

L. cz. A. 54/1 (6) [1407 2 - 3 ]
O g ł o s z e n i e .

O. k. SąJ powiatowy w Kulikowie jako 
spadek po Justynie Julianie 2 im. Bieńkow­
skim zmarłym dnia 10. stycznia 1901 per-, 
traktujący wzywa po myśli §. 873 ust. cyw. ; 
'wszystkich nieznanych wierzycieli zmarłego, j  
ażeby najdalej do dnia 15. marca 1901 zgło-

L. cz. A. 462/nO (4) [1827 2— 3]
C. k. Sąd powiadowy w Tłumaczu za ­

wiadamia, że w Jeziorzanach 4. stycznia 1900 
zmarł Franciszek Tuzinkiewicz sporządziwszy 
ustnie kodycyl przed Michałem Zdanowiczem. 
Kazimierzem Czajkowskim i Józefem Jamiń- 
skim. Powołaną do dziedziczenia z ustawy, 
a z miejsca pobytu nieznaną siostrę spadko­
dawcy Michalinę Czajkowską wzywa się, aby 
do roku od daty edyktu zgłosiła się sądzie 
tutejszym i spadek objęła, gdyż inaczej kura­
tor jej adwokat dr. Letz z Tłumacza spadek 
obejmie i rozprawa z nim i innymi oświad­
czonymi spadkobiercami będzie przeprowa­
dzoną.

Tiuasacz, dnia 29. gru ln ia  190 L



n z i s M i r i K  i r n z ^ D o w Y .

Lieytacyę.
L. 14.843 [1477 3 - 3 ]

OBWIESZCZENIE
Celem oddania w przedsiębiorstwo bu­

dowli wodnych zwyczajnych i nadzwyczajnych 
mających się wykonać na rzece Sanie w okręgu 
budowniczym Niskim w latach 190). do włą­
cznie 1906, mianowicie w sekcyi I. od g ra­
nicy okręgu w Starem mieście do mostu dro­
gowego w Zarzeczu i w sekcyi II. od mostu 
w Zarzeczu do ujścia do W isły, odbędzie się 
18. marca 1901 w c. k. Starostwie w Nisku
0 godz. 12 tej w południe licytacya ofertowa.

W arunki przedsiębiorstwa i ceny jedno­
stkowe przejrzeć można w godzinach urzędo­
wych w wymienionem Starostwie, gdzie także 
do godz. 12-tej w południe wyżej oznaczone­
go dnia wnoszone być mają oferty sporządzone 
według przepisanego wzoru zaopatrzone marką 
stemplową na 1 Kor. i w wadyum 5000 kor. 
dla każdej sekcyi z wyrażeniem opustu z cen 
fiskalnych cyframi i słowami.

Oferty oddane po terminie lub w innym 
urzędzie albo niezaopati zone w wadyum, 
wreszcie nie sporządzone ściśle w sposób prze­
pisany lub zaopatrzone dopiskami nie będą 
uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 18. lutego 1901.

(Wzór oferty.)
O F E R T A  

mocą, której ja  niżej podpisany obowiązuję 
się w ciągu lat 1901 do końca 1906 wyko­
nać wszelkie budowle wodne w sekcyi . . .
......................Sanu -ud . . . . . . . . .

d o ........................................ w okręgu budowni­
czym Niskim za opustem (cyframi i słowami) 
........................... procentów z cen fiskalnych.

Warunki licytacyjne znam dokładnie
1 poddaję im się bez jakichkolwiek zastrzeżeń.

Jako wadyum składam  .......................
Nisko, 18. marca 19ul.

(Imię i nazwisko)

L. cz. E. 1423/99 (7) [1462 2 - 3]
Dnia 26. marca 1901 o godz. 10 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. 2 sądu 
tutejszego, w domu Hermelego, licytacya 20/32 
części realności lwh. 405 gm. Mielec, oce­
nionych na 3750 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 1875 kor.

Zatwierdzone warunki licytacyjne i inne 
odnośne dokumenta przejrzeć można w sądzie 
tutejszym, w biurze Nr. 1.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
l-ędą o dalszych wydarzeniach tego postępo 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mielec, dnia 29. sierpnia 1900.

L. cz. E. 2566/00 (5) [1537 2 - 3 ]
Dnia 18. marca 1901 o godz 9 prze t 

południem odbędzie się w biurze Nr. IV. ;ądu 
tutejszego licytacya realności objętej wykazem 
bip. 1. 72 I. ks. gr. gm. Sniatyn, z przyna- 
leżnośeiami.

Nieruchomość tę oceniono na 2390 kor.
Najniższa cena. niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 1593 kor. 34 bal.
Warunki .cytacyjne i inne odnośne do­

kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. IV.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

" Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przpz przybicie na tablicy sądo 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, dnia 11. lutego 1901.

L. cz. E. 2172,00 (4) [1536 2 - 3 ]
Dnia 18. marca 1901 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. IV. sądu 
tutejszego licytacya realności objętej wykazem 
bip. 1. 745 ks. gr. gm. kat. Śuiatyn, z przy- 
należnościami.

Nieruchomość tę oceniono na 160 kor. 
90 bal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 107 kor. 27 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. IV.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, nałeży zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, di a których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Śniatyn, dnia 15. lutego 1901.

♦

L. cz. E. 2633/00 (3) [1538 2 - 3 ]
Daia 20. marca 1901 o godz. 9 przed 

południem odbędzie Hę w biurze Nr. IV. sądu 
tutejszego licytacya realności objętej wykazem 
bip. 1. 184 ks. gr. gra. kat. Krasnostawce, 
z przynależnościami.

Nieruchomość tę oceniono na 672 kor. 
26 bal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 446 kor. 18 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. IV.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości me mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku poslępo- 
wania licytacyjnego powslaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do dotęczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

ę . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, dnia 7. lutego 1901.

L. cz. E. 3145/00 (6) [1474 2 - 3 ]
Dnia 26. marca 1901 o godz 10 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 14, odbędzie się licytacya realno­
ści objętej lwh. 143 ks. gr. gm. kat. Zimna- 
wódka, składającej się z parc. bud. 86/2 
i parc grunt. 202/2 i 203 wraz z domem 
mieszkalnym.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
lieytacyę, jest ocenioną wraz z domem na 
2720 kor. 51 hal.

Najniższa cena wynosi 1813 kor. 60 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, Diniejszem zatwier­
dzone, i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w kancelaryi Oddziału IV.

C. k. Sąd powiatowy S. I I , Oddział IV.
Lwów, dnia 8. lutego 1901.

L. cz. E. 1530/00 (4) [1270 1 -  3]
Na żądanie p. Zallela Ehrlitha odbędzie 

się dnia 28. marca 1901 o godz. 10 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 9, licytacya rt .lności a) wyk. łup.
I. 148 i b) wyk hip. 1. 188 ks. gr. gm. K at.  
Temerowce objętych.

Nieruchomości, wystawione na lieytacyę, 
są ocenione: ad a) na 410 kor., ad b) 400 
koron

Najniższa cena wynosi a t  a) 273 kor. 
33 hal., ad b) na 266 kor. 67 hal. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- j 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia ; 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­

minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla któiych jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 9. stycznia 1901.

L. cz. E. 1362/00 (2) [1046]
Na żądanie Tomasza Kapinosa z Wam- 

pierzowa, odbędzie się dnia 29. marca 1901
0 godz. 10 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 5., licytacya lwh. 
11 ks. gr. gm. Wola wadowska objętej, Jó­
zefa Wyzgi własnej.

Nieruchomość, wystawiona na lieytacyę, 
jest ocenioną na 1970 kor. 96 hal.

Najniższa cena wynosi 1313 kor. 97 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do toj 
części nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oceniania
1 t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Radomyśl, dnia 21. stycznia 1901.

L. cz. E. V. 144,99 (12) [i 139]
Z powodu wadbwego doręczenia tus. 

edyktu licytacyjnego z dnia 8. listopada 1900 
E. J.44/09 (6) zobowiązanej Róży Bertisch, 
przeprowadzoną zostanie na wniosek Chany 
Kerzner tudzież przystępującego Maksa Kohna 
ponowna licytacya na dniu 28. marca 1901
0 godz. 10 przed południem w sądzió niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 34. co do real­
ności objętej lwh. 2062 gm. kat. Stanisławów, 
Izraela i Boży Bertisch ur. Kaswiner własnej.

Wartość szacunkowa 15.511 kor. 30 hal.
Najniższa oferta wynosi 7755 kor. 65 hal., 

poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia
1 t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 33.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 1 ' 
ciężary na powyższej nieruchomości bąuź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania, jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisławów, dnia 11. grudnia 1900.

L. cz. E. 1965 00 (5) [1502]
Na żądanie Kasy oszczędności tn. Kra­

kowa, zastąpionej przez ad w. dra Walentego 
Staniszewskiego, odbędzie się dnia 22. mar­
ca 190!. o godz. 10 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 14, licyta­
c ja  realności lwh. 32 ks. gr. gm. kat. Pod­
górze objętej, Ferdynanda i Gusty Korngoldów 
własnej, przy ul. Wielickiej położonej, wraz 
z przynależnościamr, składającemi się z budyn­
ków na niej stojących.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytację, jest ocenioną na 43.566 kor. 74 hal., 
z przynależnościami.

Najniższa cena wynosi 21 783 kor. 37 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej części nieruchomości bądź 
obecnie już istuieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiana 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego 1 nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podgórze, dnia 12. lutego 1901.

L. cz. E. 310/00 (4) [1123]
Dnia 29. marca 1901 o godz. 10 przed 

południem odbędzie się w sądzie tutejszym w 
sali rozpraw Nr. I. licytacya połowy realności 
lwh. 116 ks. gr. gm. Skotniki.

Nieruchomość powyższą oceniono aa 
400 kor.

Najniższa cena wynosi 266 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do
skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
odnoszące się do tej sprawy przejrzeć można 
podc-as godzin urzędowych w tutejszym sądzie 
w biurze Nr. 5.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skawina, dnia 28. stycznia 1901.

L. cz. E 2886/00 (6) [-586]
Zobowiązana masa spadk. Szymona Poppera 

w Kałuszu.
Dnia 5. marca 1901 o godz. 10 przed 

poł dniem odbędzie się w biurze Nr. 7 sądu 
tutejszego licytacya realności lwh. 1387 gm. 
Kałusz objętej

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 5496 kor.

Najniższa cena wynosi 2748 kor , poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biur e Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 26. stycznia 1901.

L. cz. E. 2043/00 (8) [1061 1 - 1 ]
Dnia 28. marca 1901 o godz. 10 przed 

południem odbędzie się Wab.urze Nr. III. sądu 
tutejszego licytacya realności lwh. 241 ks. 
gr. gm. Sambor, dzielnica Powodowa, składa­
jącej się z budynku i gruntu ornego.

Nieruchomość oceniono na 3774 kor. 
30 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 2516 kor. 20 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. III.

Takie prawa, w obec których mniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 30. stycznia 1901.
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L. cz. E. 1209/98 (87) [1881]

Dnia 28. marca 1901 o godz. 11 przed 
południem w biurze Nr. 2, sądu tutejszego, 
odbędzie się lieytacya realności wyk. hip. 1. 
712a i 712b ks. gr. gm. Bobrka objętych, 
Keizli Leiter i tow. własnych.

Eealności powyższe, które sprzedane 
będą razem, albowiem stanowią jedną fizyczną 
i gospodarczą całość, tudzież na wspólnym 
gruncie obu realności fizycznie nie rozdzielone 
stoi jedna kamienica, oszacowano na 26.238 
kor., przynależności zaś na 287 kor. 20 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 13.535 kor. 90 hal., zaś 
wadyum 2826 kor. 70 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta można przejrzeć w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bóbrka, dnia 8. lutego 1901.

L. cz. E. 1422/00 (5) [1352 1 -  3]
Na żądanie Zakładu kredytowego dla 

handlu i przemysłu w Haliczu, odbędzie się 
dnia 28. marca 1901 o godz. 10 przed połu­
dniem, w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 8, licytacya niewydzielonej połowy 
realności wyk. hip. 1. 850 ks. gr. gm. Halicz 
objętej.

Nieruchomość, wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 425 kor.

Najniższa cena wynosi 212 kor. 50 ha!., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia lego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których iakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskaf.i temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkał-go.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 25. stycznia 1901.

L. cz. E. 1515 00 (5) [1354 1 - 3 ]
Na żądanie Zakładu kredytowego dla 

handlu i przemysłu w Haliczu, odbędzie się 
dnia 28. marca 1901 o godz. 10 przed połu­
dniem, w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 8, licytacya realności wyk. hip. 1. 
32 ks. gr. gm. kat. Ostrów objętej.

Nieruchomość, wystawiona na licytaeyę 
jest ocenioną na 400 kor.

Najniższa cena wynosi 266 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 25. stycznia 1901.

L. oz. E. 601/00 (9) [932]
Dnia 28. marca 1901 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. III. 
sądu tutejszego licytacya realności lwh.; 44 
ks. gr. gm. Grzęska.

Realność tę oceniono na 1645 kor. 12 hal.
Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 1090 kor.
Warunki licytacyjne i inne odnośne do­

kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 3.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

’ Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział, III.
Przeworsk, dnia 25. stycznia 1901.

L. rz. E. 898/00 (2) [1622]
Na żądanie miejskiej Kasy oszczędności 

w Bochni, odbędzie się dnia 8. marca 1901 
o godz. 10 przed południem, w sądzie tu te j­
szym, w biurze Nr. 2, licytacya realności lwh 
276 ks. gr. gm. kat. Gdów objętej, spadko 
bierców po błp. Jakóbie Schreiberze i Estery 
Schreiber po połowie własnej, wraz z przy- 
należnośeiami.

Nieruchomość, wystawiona na licytaeyę, 
jest ocenioną 5468 kor. 80 hal.

Najniższa cena wynosi 3645 kor. 86 hal,, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta przejrzeć można 
podczas godzin urzędowych w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym te r­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobczyce, dnia 11. stycznia 1901.

G. Zl. E. 132/98 (21) [1584]
Versteigerungsedict.

Am 14 Marz 1901 Vormittags 1 ' Utir 
findet beim gefertigten Gerichte Zimmer Nr.
11 die Versteigerung der dem Verpflichteten, 
Gerschon Walier eigenthiimlieh gehorenden 
24/27 Theilen der Realitat Eml. Zl. 375 der 
Katastr. Gemeinde Tułuków st-att.

Die zur Versteigerung gelangende 24/27 
Theile cbiger Liegenschaft sind auf 4135 Kr. 
70 hel. bewertet.

Das geringste Gebot betragt 2757 Kr.
12 hel., unter diesem Betrage wird nicht 

PPerkauft.
Die Versteig6rungsbeding'ungen und die 

auf die Liegenschaft sieh beziehenden Urkun- 
den kónnen von den Kauflustigen hiergerichts 
Zimmer Nr. 11 wahrend Geschaftsstunden 
eingesehen werden.

Rechte, welche diese Versteigerung un- 
zulassig maehen wiirden, sind spatestens im 
anberauH)tenVersleigerungstermme vor Beginn 
der Versteigerung bei Gerieht anzuinelden, 
widrigens sie in Ansehung der Liegenschaft 
selbst nicht mehr geltend gemacht werden 
kónnen.

Von den weiteren Vorkommnissen des 
Versteige.rungsverfahrens werden die Personen, 
fur welche zur Zeit an der Liegenschaften 
Rechte oder Lasten begruudet sind oder im 
Laufe des Versteigerungsverfahrens begrtindet 
werden, in dem Palle nur durch Anschlag 
bei Gerieht in Kenntniss gesetzt, ais sie weder 
im Sprengel des anten bezeichneten Gerichtes 
wohnen mmh diesem einen am Geriehtsorte 
wohnhaftenZusteilungsbeyollmachtigten nahrn- 
haft maehen.

K. k. Bezirksgericht, Abthedung IV.
Zabłotów, am 29. Jaaner 1901.

L. cz. E. VIII. 2985/00 (5) [1526]
Na żądanie Maryi z Gaudy nów Weso­

łowskiej i Jana Gaudyna z Wolicy, zastąpio­
nych przez adw. dra Smolarskiego w Krako­
wie, odbędzie się dnia 29. marca 1901 o godz. 
9 przed południem, w sądzie tutejszym, w 
biurze Nr 51 w Krakowie, licytacya realności

: wiejskiej Ik. 14 ks. gr. gm. kat. Wolica obję­
tej w 4/12 częściach Maryi z Gaudynów We­
sołowskiej, wraz z przynależnościemi, składa­
jącemu się z domu mieszkalnego drewnianego 
składającego się z do u izb, dwóch stajni, 1 
komory i sieni, oraz ze stodoły.

Nieruchomość, wystawiona na licytaeyę, 
jest ocenioną na 2666 kor., przynależności zaś 
na 750 kor.

Najniższa cena wynosi 3416 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 51.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Kraków, dnia 6. lutego 1901.

L. cz. E. 2432/00 (6) [1591 1— 3]
Dnia 19. marca 1901 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. IV, 
sądu tutejszego licytacya realności objętych: 
V4 części realności objętej lwh. 134 i 1ji re­
alności objętej lwh. 135 gm. kat. Mikulińce, 
l przynależuościami.

Nieruchomości te oceniono a) l/4 część 
realności objętej lwh. 184 na 64 kor. 88 hal., 
b) V* realności objętej lwh. 135 na 167 kor. 
25 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad a) 43 kor. 26 hal., 
ad b) 111 kor. 50 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. IV.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C, k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
uniatyn, dnia 15. lutego 1901.

L. cz. E. 3327/00 (4) [1569]
Na żądanie Bertholda Ehrlicha, odbę­

dzie się dnia 27. marca 1901 o godz. 10 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, hcy- 
tacya 2/18 części realności lwh. 199 gm. Rze­
szów, masy spadkowej Siissla Diamanda wła­
snych.

Powyższe części, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione na 2694 kor. 75 hal.

Najniższa cena wynosi' połowę tj. 1347 
kor. 37 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 20. lutego 1901.

Upadłości.
L. S. 1/99 294 [1604]

W konkursie Chaima Birnfelda i Scha- 
bse Schwarzbarda prowadzących wspólnie 
handel bławatny w Rzeszowie przedłożył za­
wiadowca projekt rozdziału masy.

W szystkim wierzycielom konkursowym, 
którzy dotychczas zgłosili swe wierzytelności, 
wolno powyższy projekt u komisarza konkur­
sowego lub zawiadowcy masy przeglądać i 
brać z niego odpisy i możliwe zarzuty wolno 
im wnośić ustnie lub pisemnie u komisarza 
konkursowego aż do dnia 27. lutego 1901.

Do rozprawy nad tym projektem i usta­
leniem rozdziału wyznacza się audyencyę na 
dzień 28. lutego J 901 godz. 10. przed połu­
dniem w c. k, sądzie obwodowym w Rzeszo­
wie, w birze Nr. 10.

Rzeszów, dnia 29. stycznia 1901.

Wyroki prasowe.
L cz. Pr. 37/1 (2) [1596]

OGŁOSZENIE.
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości I
C. k. sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§. 489 i 493 
p. k. i §. 37. ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 8 czasopisma: „Przyja­
ciel ludu“ z dnia 17. lutego 1901 pod na­
pisem: „Pieniądze za wybory" w ustępie od 
słów : „dlaczego więc" do „jest hańba" za­
wiera znamiona występku z §. 302 u. k. a za­
tem usprawiedliwioną jest zarządzona przez c. 
k. Prokuratora rządowego konfiskata tego cza­
sopisma.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszecnmenie tego artykułu a za­
brany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 21. lutego 1901.

L. cz. Pr. 38/1 (2) [1595]
OGŁOSZENIE 

W Imieniu Jego Cesarskiej Mościł
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§. 489 i 493 
p. k. i §. 37. ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 8 czasopisma: „Moni­
tor" z dnia 17. lutego 1901 pod napisem: 
„Panowanie obłudy" w ustępie od słów: 
„ Personifikacya państwa" do końca zawiera 
znamiona zbrodni z §. 63 u. k. a zatem 
usprawiedliwioną jest zarządzona przez c. k. 
Prokuratora rządowego konfiskata tego czaso­
pisma.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnienie tego artykułu a za­
brany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 21. lutego 1901.

L. cz. Pr. 36/01 [1597]
OGŁOSZENIE.

W Im im iu Jego Cesarskiej M ości!
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§. 489 i 493 
p. k. i §. 37 ust. pras., że treść artykułów 
umieszczonych w Nr. 132 czasopisma: „Hu- 
moryst" z dnia 15. lutego 1901 pod napisem: 
1) „W Gwieździe" w ustępie od słów: „Two­
je wdzięki mnie podbiły" do końca, 2) „Je­
dno dziewczątko" w ustępie od słów: „Głu­
pia ciekawość" do końea, 3) „W garderobie 
redutowej" w ustępie od słów: „Lecz chciał­
by" do końca i 4) „A bodaj cię bieda wzięła" 
w ustępie od słów: „1 niejedna na reducie" 
do końca zawiera znamiona występku z §. 
516 u. k. a zatem usprawiedliwioną jest za­
rządzona przez c. k. Prokuratora rządowego 
konfiskata tego czasopisma.

W skutek lej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnienie tych artykułów a za­
brany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 21. lutego 1901.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Cg. I. 204/00 (10; [1564 2—3]

Przeciw Szymowi Rolskiemu, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
zostat do c. k. sądu obwodowego w Krzeszo­
wie przez adw. dr. Kopeckiego pozew o wła- 
śność itd.

Na podstawie pozwu wyznaczoną została
I. audyeneya na dzień 26. lutego 1901.

Celem strzeżenia praw Szymona Rol- 
skiego ustanawia pana adw. dr. Krogulskiego 
w Rzeszowie kuratorem.

Tenże kurator zastępy wać będzie Szy­
mona Rolskiego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebepieczeństwo, dopóki on sam w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Rzeszów, dnia 1. lutego 1901.

L. cz. C. I. 13/1 (1) [1532 2 - 3 ]
Przeciw nieobecnemu Hryciowi Kozak 

z Derewlan wnieśli Paweł Kozak i Fedko 
Kozak z Derewlan skargę o własność 1/3 czę­
ści lwh. 124 gm. Derewlany.

Pierwsza audyeneya odbędzie się 20. 
marca 190! godzina 10. przed południem w 
biurze Nr. I.

Ustanowiony dla strzeżenia praw pozwa­
nego kuratorem Adam Bereziński z Derewlan 
będzie go zastępował, dopokąd się w sądzie 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kamionka Str. 23. stycznia 1901.

L. cz. Prez. 2071/1 [1364 8 - 3 ]
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. Wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
podaje do powszechnej wiadomości, że pan 
Władysław Hołuboswki reskryptem c. k. Mini­
sterstwa sprawiedliwości z dnia 3. stycznia 
1001 1. 26454/00 notaryuszem w Starej Soii 
zamianowany złożywszy dnia 12. lutego 1901 
przysięgę służbową urzędowanie swe rozpo­
cząć ffioże.

Lwów, dnia 12. lutego 1901.
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Niniejszem ogłasza się na podstawie §. 42. p. w. oz. I. i rozporządzenia o. k. Ministerstwa obrony krajowej z dnia 8. stycznia 1901 Nr. 41.981/11.302 II ja  
ex 1900 ustanowiony dla Galicy i do głównego poboru wojskowego w roku 1901 plan podróży i czynności ruchomych komisyj poborowych.

j Komenda 
uzupełń.

| Nr.

Nr. komi­
syi asente- 
runkowej

" ' - -- -
Stawiennictwa Dnie poboru w miesiącu

powiat miejsce marcu kwietniu mi ju
i

W okręgu e. i k. Komendy I. korpusu w Krakowie.

Kraków powiat Kraków 18. 19. 20. 21. 22. 
23. 26. 27.

Podgórze Podgórze. 28. 29. 30. 1.

1 Bochnia

Bochnia 10. 11. 12. 13. 15. 
16. 17. 18. 19. 20. 
22. 23. 24.-25. 26. 
27.

18.
Wieliczka 29. 30. 1. 2. 3.

Wieliczka Dobczyce 6. 7. 8. 9.

Chrzanów 18. 19 20. 21. 22. |

2
Chrzanów

Krzeszowice 23. 26. 27.

Jaworzno 29. 30.

Kraków miasto
Kraków 1. 2. 10. 11. 12. 13. 

15. 16.

1 Gorlice

Gorlice 18. 19. 20. 21. 22. 
23. 26.

Biecz 28. 29. 30.

Muszyna 18. 19.

20.
Nowy Sącz Nowy Sącz 21. 22. 23. 26. 27. 

28. 29. 30.
i. 2.

2
Limanowa Limanowa 11. 12. 13. 15. 16. 

17. 18. 19. 20.
Grybów Grybówr 22. 23. 24. 25. 26.

Nowy Targ 29. 30. 1. 2. 3. 4.
Nowy Taig Krościenko 6. 7.

Oświęcim 18. P*. 2o.

Biała
Biała 21. 22. 23. 20.

Kęty 28. 29. 30.
Wadowice 1. 2. 3. 9. 10. .11.

56. 1
Wadowice Zator 12. 13.

Kai wary a 15. 16. 17. 18.

Myślenice

Maków 19. 20.

Jordanów 22, 23.
Myślenice 25. 26. 27. 29.

Żywiec Żywiec 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 
9. 10. 11.

Dąbrowa Dąbrowa 18. 19. 20. 21. 22. 
23. 26. 27.

1 Tarnów Tarnów 29. 30. 1. 2. 3. 11. 12. 13. 
15. 16. 17.

57. Brzesko
Brzesko 19. 20. 22. 23. 24. 

25.
Wojnicz 27. 29. 30.

Jasło Jasło 18. 19. 20. 22. 23. 
24. 25. 26. 27.

9 Brzostek 29. 30.
Pilzno Pilzno 2. 3. 4 6. 7. 8.

W  okręgu e. i k. Komendy X. korpusu w Przemyślu.

Żurawno 18. 19. 20.

Żydaczów Zydaczów 21. 22.
Mikołajów 23. 26. 27.

9. 1 St|-yj Stryj 28. 29. 30. 1. 2. 3.
Skole 17. 18. lo . 20.

Katusz Kałusz 22. 23. 24. 25. 2 6 . 
27. 29. 30.

Dolina 1. 2. 3. 4.

Dolina Bożniaiów 6. 7. 8.

Bolechów 9. 10. 11.
Bircza 18. 19. 20. 2i'l.

Dobromii Dobromii 23. 26. 27. 28. 29.

10. 1 Przemyśl 30. 1. 2. 3. 17.18. 19. 20.

Krzywcza 22. 23. 24.

Brzozów Dynów 26. 27. 29. 30.
Brzozów 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9.
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Komenda
uzupełń.

Nr.

Nr. komi­
syi asente- 
runkowej

Stawiennictwa Dnie poboru w miesiącu

powiat miejsce marcu kwietniu maju

40.
i:

1

Rzeszów Rzeszów
18. 19. 20. 21. 22. 

23. 26. 27. 28. 29. 
30.

1. 2. 3.

Strzyżów
Strzyżów 19. 20. 22. 23. 24. 

25. 26. 27.

Ropczyce
Ropczyce 29. 30. 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8.

Dębica 9. 10. 11.

2

Mielec
Mielec 18. 19. 20. 21. 22. 

23. 26. 27. 28. 29. 30.

Kolbuszowa

Sokołów 10. 11. 12. 13.

Kolbuszowa 15. 16. 17. 18. 19.
20.

Tarnobrzeg
Tarnobrzeg 22. 23. 24. 25. 26. 

27. 29. 30.
1.

45. 1

Lisko

Lutowiska 18. 19.
Ustrzyki dolne 21. 22. 23.
Baligród 26. 27. 28.

Lisko 29. 30. 1.

Sanok

Sanok 2. 3. 17. 18. 19. 20. 
22. 23. 24.

Rymanów 26. 27. 29. 30.

Krosno Krosno 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 
10. 11.

77. 1

Stary Sambor Stary Sambor 18. 19. 20. 21. 22. 
23.

Turka Turka 26. 27. 28. 29. 30. 1. 2. 3.

Sambor Sambor 17. 18. 19. 20. 22. 
23. 24. 25. 26.

Drohobycz
Drohobycz 27. 29. 30. 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8 

9. 10. 11.

GO ę©

1

Rawa Rawa 18. 19. 20. 21. 22. 
23. 26. 27. 28. 29. 30.

Gródek
Janów 1. 2. 3.
Gródek 17. 18. 19. 20. 22. 

23.

Mościska
Sądowa Wisznia 24. 25. 26. 27.
Mościska 29. 30. 1. 2. 3. 4.

2

Rudki
Ko marno 17. 18. 19. 20.
Rudki 22. 23. 24. 25.

Jaworów
Jaworów 26. 27. 29. 30. 1.
hrakowiec 3. 4. 6. 7.

90.

1

Nisko Nisko 18. 19. 20. 21. 22. 
23. 26. 27.

Jarosław
Sieniawa 29. 30. 1. 2. 3.
Jarosław 17. 18. 19. 20. 22. 

23. 24. 25. 26.

Łańcut
Łańcut 29. 30. 1. 2. 3. 4.
Leżajsk 6. 7. 8. 9. 10. 11.

2
Cieszanów

Cieszanów 23. 24. 25. 26. 27.

Lubaczów 29. 30. 1. 2. 3. 4.
Przeworsk Przeworsk 6. 7. 8. 9. 10.

W okręgu c. i k. Komendy XI. korpusu we Lwowie.

15. 1

Trembowla Trembowla 18. 19. 20. 21. 22. 
23. 26. 27.

Tarnopol Tarnopol 29. 30. 1. 2. 3. 9. 10. 17. 
18. 19. 20. 22. 23.

Skałat Skałat 25. 26. 27. 29. 30. 1. 2. 3. 4.
2 Zbaraż Zbaraż 26. 27. 28. 29. 30. 1. 2.

24.

1 Kosów

Kosów 17. 18. 19. 20. 22. 
23. 24.

Żabie 26. 27.

2

Kołomyja
Kołomyja 18. 19. 20. 21. 22. 

23. 26. 27. 28. 29. 
30.

1. 2.

Sniatyn Sniatyn 17. 18. 19. 20. 22.
23. 24. 25. 26.

Peczeniżyn Peczeniżyn 29. 30. 1. 2.

80.

1

Sokal Sokal 17. 18. 19. 20. 22. 
23. 24. 25. 26. 27.

Żółkiew

Mosty wielkie 29. 30. 1. 2.
Żółkiew 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10.

2
Lwów miasto

Lwów 18. 19. 20. 21. 22. 
23. 26. 27. 28. 29. 
30.

1. 2.
•

Lwów powiat
Lwów 18. 19. 20. 22. 23 

24. 25. 26. 27. 29. 
30.

1.

55. 1 Podhajce Podhajce. 18. 19. 20. 21. 22. 
23. 26. 27. 28. 29.

Bobrka Bóbrka 20. 22. 23. 24. 25. 
26. 27. 28. - _ ........

„Gazeta Lwowska" Nr. 46 z dnia 26 lutego 1901.
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Komenda
uzupełń.

Nr.

Nr. komi- 
syi asente- 
runkowej

Stawiennictwa Dnie poboru w miesiącu

powiat miejsce marcu kwietniu maju

55 .

1 Przemyślany

Przemyślany 29. 30. 1. 2. 3.

Gliniany 6. 7. 8. 9.

2
Bohatyn

Bohatyń 18. 19. 20. 21. 22.
23.

Bursztyn 26. 27. 28. 29. 30. 1.

Brzeżany
Brzeżany 18. 19. 20. 22. 23. 

24. 25. 26. 27. 29. 
30.

58 . 1

Nadworna JNadwórna 18. 19. 20. 21. 22.
23.

Bohorodczany Bohorodczany 26. 27. 28. 29. 30.

Stanisławów Stanisławów 1. 2. 3. 9. 10. 17. 
18. 20. 21. -

Tłumacz Tłumacz 22. 23. 24. 25. 26. 
27. 28. 29. 30.

Horodenka
Obertyn 2. 3. 4.
Horodenka 6. 7. 8. 9. 10. 11.

8 0 .

1
Złoczów

Złoczów 18. 19. 20. 21. 22. 
23. 26. 27. 28. 29. 
30.

1.

Zborów 17. 18. 19. 20. 22. 
23.

Kamionka strum. Kamionka strum. 25. 26. 27. 29. 30. 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8.

2 Brody

Brody 17. 18. 19. 20. 22.
23. 24. 25. 26. 27. 
29. 30.

Załoźce 1. 2. 3. 4. 6. 7.

95 .

1

Buczacz
Buczacz 18. 19. 20. 21. 22. 

23. 26. 27. 28. 29. 
30.

1. 2. 3.

Ozortków Ozortków 18. 19. 20. 22. 23. 
24. 25. 26. 27.

Husiatyn Husiatyn 29. 30. 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 
10. 11.

Tłuste Tłuste 17. 18. 19. 20.
Zaleszczyki Zaleszczyki 22. 23. 24. 25.

2
Borszczów

Borszczów 27. 29. 30. 1. 2. 3. 4. 6.
Mielnica 7. 8. 9. 10. 11.

Z c. k. Namiestnictwa
Lwów, dnia 15. lutego 1901. Piniński w. r.

H. 14.149/1901.

o n o B i u i £ H e .
Chm no^ae ca po  saraji&HOi' b^om octh yCTaHOBjieHufi Ha ni^CTaBi §. 42. uhctb I. npHnuciB BHKOHaBUHx po  yCTaBH bihckobo! i po3nopa,a;a:eHa u;. k. Mim- 
C T e p c T B a  oóopoHH KpaeBoi' 3 ąhh 8. cihhh 1901 TL 41.981/11.302 np. Tlja ex 1900 n.iaH hhhhocth  pyxoMHx KOMicnfi no6opoBHx ni^nac roaOBHoro nodopy

BlHCKOBOrO b pon,I 1901.

KoMeH^a
POHOBBJI-

» n a  H.

H.
KOMiCHl

aceH T ep y H -
KOBOl

C T a B j i e H H  c a . / ( h i  n  o 6  o p y  b  m i c h  io

n O B ir M icpe M appio pBBiTHHD Maio

B 0 K p y 3 i  rę. i k. KoMen^ii I. K o p n y c y  b K paK O B i.

13.

1

K p a ic is  h o b it
K p a m i b 18. 19. 20. 21. 22. 

23. 26. 27.
n i f l r i p e n i f l r i p e 28. 29. 30. 1.

EoxHa

E o x h h 10. 11. 12. 13. 15. 
16. 17. 18. 19. 20.
22. 23. 24. 25. 26. 
27.

B e a n u m a

B e .m u K a 29. 30. 1. 2. 3.
^ o 6 u H n ;i 6. 7. 8. 9.

2
X m a H iB

X m a H iB 18. 19. 20. 21. 22.
K p en iO B H iu 23. 26. 27.

HBOpjKHO 29. 30.

K p aK lB  M icro
K p am i b 1. 2. 10. 11. 12- 13- 

15. 16.

20 .

1 r  o p a n n ;i

E  op.nHn,! 18. 19. 20. 21. 22. 
23. 26.

E P ib 28. 29. 30.

2

H o b h h  C o h h

M y n iH H a 18. 19.
H o b h h  C o h u 21. 22. 23. 26. 27. 

28. 29. 30.
1. 2.

JlnM aH O B a
JlHM aHOBa 11. 12. 13. 15. 16. 

17. 18. 19. 20. 4

TpHÓiB T p iu liB 22. 23. 24. 25. 26.

H o b h h  T o p r
H o b h h  T o p r 29. 30. 1. 2. 3. 4.
KpOCT6HKO 6. 7.
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KoMeiąąa 
AOhobhh- 
loaa B .

b .
KOMicHl

aceHTepyH-
KOBOl

C T R B J i e H H  c a ^ h i  n  o 6 o p  y  b m i  c a  i j  io

HOB1T Micpe Mappio PBBITHKI Maio

5 6 . 1

E a^ a

OcBBen,iM 18. 19. 20.
E a.ia 21. 22. 28. 26.

KeHTH 28. 29. 80.

BaĄOBHn,!

BaAOBHn,! 1. 2. 3. 9. 10. 11.
3aTop 12. 13.

Ka.iBBapHa 15. 16. 17. 18.

MHC.leHHD,!

MaKiB 19. 20.

Hop^aHiB 22. 23.
25. 26. 27. 29.

JKHBen,B JKHBepB 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 
9. 10. 11.

5 7 .

1

^OM^pOBa /IpaiópOBa 18. 19. 20. 21. 22. 
23. 26. 27.

TapmB
TapHiB 29. 30. 1. 2. 3. 11. 12. 13. 

15. 16. 17.

EacecKo
BacecKO* 19. 20. 22. 23. 24. 

25.
Bohhhr 27. 29. 30.

2

Bc.io B cjio 18. 19. 20. 22. 23. 
24. 25. 26. 27. .

IIijIB3HO
EacocTeK 29. 30.
IIijIB3H0 2. 3. 4. 6. 7. 8.

B  o i c p y 3 i  u ,, i  k . K o n e i f ^ H  X .  i c o p n y c y  b

y  / v. _

n e p e M H n L i i L

' .....
i

! 9 - i

JKn^aaiB
JKypaBHo 18. 19. 20.
KKHAaaiB 21. 22.
MHKO.iaiB 23. 26. 27.

Capua
Ctphh 28. 29. 30. 1. 2. 3.
Ckojis 17. 18. 19. 20.

Ka^iym Ka.iyni 22. 23. 24. 25. 26. 
27. 29. 30.

^OaHHa

^OJIIlHa 1. 2. 3. 4.
P ohchhtib 6. 7. 8.

Eo.iexiB 9. 10. 11.

1 0 . i

^oSpOM HJIB

E i p a a 18. 19. 20. 21.
^oSpOM HJIB 23. 26. 27. 28. 29.

Ilep eM H in jiB
n e p e i iH iu jiB 30. 1. 2. 3. 17. 18. 19. 20.
K p n B a a 22. 23. 24.

E dkobIb
^H H IB 26. 27. 29. 30.
E aco siB 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9.

4 0 .

i

P e r n ia P e m iB
18. 19. 20. 21. 22. 

23. 26. 27. 28. 29. 
30.

1. 2. 3.

C ip n a c iB
C ip n a c iB 19. 20. 22. 23. 24. 

25. 26. 27.

P o n a n u ,!
P ohhhd,! 29. 30. 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8.
^ e M  6 n n ,a 9. 10. 11.

2

M e a ep B
M e a e n p 18. 19. 20. 21. 22. 

23. 26. 27. 28. 29. 30.

K o .iB 6 y m o B a

CoKOiZUB 10. 11. 12. 13.

KcviB(5yinOBa 15. i 16. 17. 18. 19. 
20."

T apH o6jE ei"
T apH oSsK er' 22. 23. 24. 25. 26. 

27. 29. 30.
1.

4 5 . 1

JIlCKO

•ZIlOTOBHCKa 18. 19.
yC T p H K l AO^ŁBHi 21. 22. 23.
E a . i i r o p o A 26. 27. 28.
JIlCKO 29. 30. 1.

CaHOK
CaHOK 2. 3. 17. 18. 19. 20.

22. 23. 24.
PH M am B 26. 27. 29. 30.

KpOCHO
KpOCHO 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9 

10. 11.

7 7 . 1

C T a p n i i  C aM oip C 'x ap H n  C auró ip 18. 19. .20. 21. 22. 
23.

T y p K a T y p ic a 26. 27. 28. 29. 30. 1. 2. 3.

CaMÓip C aaró ip 17. 18. 19. 20. 22.
23. 24. 25. 26.

^ p o r o S n i ,H p o ro 6 H a 27. 29. 30. 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 
9. 10. 11-

|
i

!

8 9 .

«

1

P a B a PaBa 18. 19. 20 21. 22. 
23. 26. 27. 28. 29. 30.

TopoAOK
E hIb 1. 2. 3.
r  opo^OK 17. 18. 19. 20. 22. 

23.

MoCTHCKa
C y ^O B a  E h ii ih h 24. 25. 26. 27. .
MoCTHCKa 29. 30. 1. 2. 3. 4.

2
P j7AKH

JbOMapHO 17. 18. 19. 20.
P y flK H 22. 23. 24. 25.

JlBOpiB
EBOpiB 26. 27. 29. 30. 1.
KpaKO Beu; 3. 4. 6. 7.
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K o jie H ^ a

ĄOHOBHH-

» a a  H .

' j -
KOM1CH1

a o e H T e p y n -
KOBOl

C rr a B j i e H 5 i  c a f l ,  h  i  n o d o p y  b  m i  c  a  u;  i o

noB iT ii io p e M appro pBBiTHK) Maio

90.
1

H i  oko
H ioko 1 8 . 1 9 . 2 0 . 2 1 . 2 2 .

2 8 . 2 6 . 2 7 .

H p o c a a B

CeH H B a 2 9 . 8 0 . 1. 2 . 3.

U p o c a a B 1 7 . 1 8 . 1 9 . 2 0 . 2 2 .
2 3 . 2 4 . 2 5 . 2 6 .

J la H B p y T

H a H B p y T 2 9 . 30 . 1 . 2. 3. 4 .

J le a c a f tc K 6. 7 . 8 . 9 . 1 0 . 1 1 .

2
I le m a m B

Ile n ia H iB 2 3 . 2 4 . 2 5 . 2 6 . 2 7 .

J Iio S an iB 2 9 . 30 . 1 . 2 . 3. 4 .

n e p e B o p o K n e p e B o p o K 6. 7 . 8 . 9. 1 0 .

B O K p y 3 i  i j . i k . K o M e n ^ i i  XI. i c o p n y c y  y J T l b o b l

15. 1

T p e M 6 o B a a
T peM ćio B aa 1 8 . 19 . 2 0 . 2 1 . 22 . 

2 3 . 2 6 . 2 7 .

T ap H o n o jiB
T a p H o n o a B 2 9 . 30 . 1. 2 . 3. 9 . 10 . 17 .

1 8 . 1 9 . 2 0 . 2 2 . 2 3 .
C K aaaT C K a a aT 2 5 . 2 6 . 2 7 . 2 9 . 3 0 . 1 . 2 . 3. 4.

2 3 6 a p a a c 3 6 a p a a c 2 6 . 2 7 . 2 8 . 2 9 . 30. 1. 2.

24.

1 K o o iB

K ocib 17 . 1 8 . 19 . 2 0 . 2 2 . 
2 3 . 2 4 .

5 K a 6 e 2 6 . 2 7 .

2

KoaOM HH
K o a o M a a 1 8 . 19 . 2 0 . 2 1 . 22 . 

2 3 . 2 6 . 2 7 . 2 8 . 29 . 
30 .

1 . 2.

C b h h t h h
CH aTH H 1 7 . 1 8 . 1 9 . 2 0 . 2 2 .

2 3 . 2 4 . 2 5 . 2 6 .
IleaeH ijK H H IleaeH isK H H 2 9 . 30 . 1 . 2.

30.

1

C oK aaB
C oK aaB 1 7 . 18 . 19 . 2 0 . 22 .

2 3 . 2 4 . 2 5 . 2 6 . 27 .

5K oBK Ba

M o c t h  B e a a K i 2 9 . 30 . 1 . 2 .
5KoBK Ba 3. 4. 6 . 7 . 8 . 9 . 1 0 .

2

JTBB1B Mi0T0
JTBB1B 1 8 . 1 9 . 2 0 . 2 1 . 22 . 

2 3 . 2 6 . 2 7 . 2 8 . 29 . 
30 .

1 . 2.

•Hb b Ib  HOBiT
JTBB1B 1 8 . 1 9 . 2 0 . 2 2 . 23 . 

24 . 2 5 . 2 6 . 2 7 . 29 . 
30 .

1.

55.

1

n i f l r a H p i
I l i f l r a H ip 1 8 . 1 9 . 2 0 . 2 1 . 22 .

2 3 . 26 . 2 7 . 2 8 . 29 .

B i6 p K a
B i6 p K a 2 0 . 2 2 . 2 3 . 2 4 . 25 . 

2 6 . 2 7 . 2 8 .

H e p e M K m a a H ii

n e p e M H ia a a H H 2 9 . 30 . 1 . 2. 3.

r a i iH a H H 6. 7 . 8 . 9.

2

P o raT H H

P o ra T H H 18 . 19 . 2 0 . 2 1 . 2 2 . 
2 3 .

E y p m T H H 2 6 . 2 7 . 2 8 . 2 9 . 30 . 1.

B ep eacaH H
B ep eacaH H 1 8 . 19 . 2 0 . 2 2 . 2 3 .

2 4 . 2 5 . 2 6 . 2 7 . 29 . 
3 0 .

58. 1

H a p ,B ip n a
H aflB ip H a 18. 1 9 . 2 0 . 2 1 . 2 2 .

23 .

E o ro p o Ą a a H H E o ro p o f la a H H 2 6 . 2 7 . 2 8 . 2 9 . 30 .

CTaH H o.iaBiB
C TaH H caaB iB 1. 2 . 3 . 9. 1 0 . 17 .

1 8 . 2 0 . 2 1 .

T oB M aa
T oB M aa 2 2 . 2 3 . 2 4 . 25 . 26 . 

2 7 . 2 8 . 2 9 . 3 0 .

r  opofleH K a

O SepTH H 2. 3 . 4 .

B  opofleH ica 6 . 7 . 8 . 9 . 1 0 . 11 .

80.

1
3oaoH iB

3 o a o a iB 18. 19 . 2 0 . 2 1 . 2 2 .
2 3 . 2 6 . 2 7 . 2 8 . 29 . 
30 .

1.

3 5 o p iB 17 . 1 8 . 1 9 . 2 0 . 2 2 .
2 3 .

K aM iH K a c rp y M .
K aM iH K a oTpyM . 2 5 . 2 6 . 2 7 . 2 9 . 30 . 1. 2. 3 . 4 . 6 . 7 . 8.

2 BpOflH

EpO flH 1 7 . 1 8 . 1 9 . 2 0 . 2 2 . 
2 3 . 2 4 . 2 5 . 2 6 . 27 . 
2 9 . 30 .

3 a a o 3 B i;i 1 . 2. S, 4 . 6 . 7.

95.

1

B y n a a
B y a a a 1 8 . 1 9 . 2 0 . 2 1 . 22 ,

2 3 . 2 6 . 2 7 . 2 8 . 29 . 
80 .

1. 2 . 3.

H opTK lB
H opT K iB 1 8 . 1 9 . 2 0 . 2 2 . 2 3 . 

2 4 . 2 5 . 2 6 . 2 7 .

ry c a T H H
r y c a T H H 2 9 . 3 0 . 1 . 2. 3 . 4 . 6 . 7 . 8 . 9. 

1 0 . 1 1 .

2

ToBCTe ToBCTe 1 7 . 18“. 1 9 . 2 0 .
3aaim ,H K i 3fuiim ,H K i 2 2 . 2 3 . 2 4 . 25 .

E o p ra ,iB
E o p rp iB 2 7 . 2 9 . 3 0 . 1 . 2. 3. 4 . 6 .
M e a B H H p a 7. 8 . 9 . 1 0 .  1 1 .

y  JT&BOBi, ĄHH 15. JIIOTOrO 1901.

3  tą . K . H a M ic T H M ią T B a

IliHIHLCKHtt B. p.
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L. cz. C. IV. 358 344/00 (5) [1614]

Przeciw Annie z Pyrków Mikowej ze 
Swierszkowa której miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesionym został do tut. sądu przez 
Tekle Pyrek i Agatę Sasak ze Świerszkowa 
pozew o 840 kor. i 840 kor.

Na podstawie którego wyznacza się au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 27. lutego 
1901.

Ustanowiony dla strzeżenia praw pozwa­
nej kuratorem adw. Guldberg w Tarnowie 
będzie ,ją zastępował dopokąd się w sądzie 
me zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 8. lutego 1901.

Kuratele.
j L. cz. P. 3/1 (5) [1542 2 - 3 ]

Marnotrawnemu PedkowijStecurze z Her- 
I manowa, ustanowiono kuratora Ołeksę Turoka 

gospodarza z Hermanowa.
| G. k. Sąct powiatowy, Oddział III.

W inni ki, dnia 25. stycznia 1901.

L. cz. 0. II. 42/1 (1) [1554]
Przeciw Franciszkowi Watras, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego oddział II. w 
Złoczowie przez Helenę Watras w Wiryniu 
pozew o 240 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 5. mar­
ca 1901 o godzinie 9 rano w biurze Nr. 17.

Celem strzeżenia praw Franciszka Wa- 
trasa ustanawia się Pana adw. dr. Eidelberga 
w Złoczowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwą 
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Złoczów, dnia 9. lutego 1901.

L. cz. P. 5 1 (3) [1546 2 - 3 ]
Jacko Stodolny z Wolicy uznany został 

marnotrawcą, kuratorem ustanowiono Anto­
niego Krzaczkowskiego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mosty wiek, dnia 15. stycznia 1901.

L. cz. IV. 190/97-00 (8) [1547 2 - 8 ]
Fed Seroiszka z Butyn uznany został 

marnotrawcą, kuratorem ustanowiono Jacka 
Diaczuka.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mosty wiel,, dnia 30. grudnia 1900.

L. cz. IV. 192/97 (15) [1527 2 - 3 ]
Michał Sawczyn w Chryplinie uznany 

marnotrawcą. Kuratorem ustanowiono Pawła 
Sawczyna z Chryplina.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Stanisławów, dnia 10. stycznia 1901.

L. ez. C. 35/1 (1) [1573]
Przeciw Stefanowi Mylau rolnikowi z 

Wernejówki którego miejsce pobytu jest nie 
znane, wniesionym został do c. k. sądu po­
wiatowego w PjRowsku przez małoletniego 
Mykiete Dańczaka z Puław pozew o ojcostwo.

Na podstawie pozwu wyznaczono au 
dyencyę do ustnei rozprawy na dzień 5. mar. a 
.1901 godzinę 9 rano, do t-go sądu biuro 
Nr. 4.

Celem strzeżenia praw pozwanego Ste­
fana My lana ustanawia się p. Jana Wacker- 
niana w Bukowsku kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bukowsko, dnia 17. stycznia 1901.

L. cz. Cg. I. 2/01 (2) [1638]
Przeciw niewiadomej z pobytu pozwanej 

Anny Bernstein wnieśli Uscher Gróssbard i 
Ryfka Feiga 2. im. Gattów przez adwokata 
dr. Salza w Tarnowie, skargę o uznanie że 
karty wkładkowe Towarzystwa kredytowego 
dla handlu i przem ytu w Tarnowie Ńr. 4570 
na 1531 kor. 90 hal. i Nr. 4922 na 165 k. 
94 h. są własnością powodów.

Pierwsza audyencya odbędzie się dnia 
27. lutego 1901 o godz. 9 przed południem 
w biurze Nr. 14.

Ustanowiony dla strzeżenia praw pozwa­
nej Anny Bernstein koratoreni adwokat dr. 
Mtiiz w Tarn >wie będzie ją zastępował dopo­
kąd się w sądzie nie zgłosi lub pełnomo­
cnika nie ustanowi,

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 
Tarnów, dnia 6. lutego J 901 •

L. cz. 0. V. 32/1 (1) [1610]
Przeciw Adamowi Partykowskiemu. któ- 

.miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny Liwm gsL c. V V u  powiatowego eyw. 

V CZ* 1 Lodomer^ /powairzyst;WO zaliczkowe i' 1 o 1 ■/
oszczędn. „Własna pomoc,“ pozew o 200 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
audyemwa do ustnej rozprawy na dzień 5. 
inarea 1901 o godz. 9 rano Sala Nr. III.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana adwokata dr. Pisiewicza w 
Krakowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kraków, dnia 28. stycznia 1001.

L. cz. T. 65 00 (3) [1420 1 - 3 ]
C. k. Sąd krajowy cywilny oddział VII. 

we Lwowie wdrażając na prośbę p. Jakóba 
Parr postępowanie amortyzacyjne co do ksią­
żeczki wkładkowej gal. kasy oszczędności we 
Lwowie, Nr. 71.664, na nazwisko „Jakób 
Pavr“ i na kwotę 34 k. 9 b. opiewającej 
wzywa posiadacza lej książeczki, aby w prze­
ciągu 6 miesięcy licząc do dnia trzeciego 
ogładzenia niniejszego edyktu w urzędowym 
dzienniku „Gazety Lwowskiej11 prawa swe 
do tej książeczki wykazał gdyż w pizoehfnym 
razie po bezkutecznym upływie powyższego 
terminu, książeczka ta zostanie uznaną za 
umorzoną.

Lwów, dnia 31. stycznia 1901.

L. cz. P. 2/1 (5) [1541 2 - 3 ]
Marnotrawnemu Kazimierzowi Magie- 

rowskiemu z Dmytrowic, ustanowiono kurato­
ra Jana Magierowskiego gospodarza z Dmy­
trowic.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz<ał III.
Winniki, dnia 25. stycznia 1901.

z dodatkiem akty walnym 400 kor. rocz­
nie z prawem poboru do pięciu cztero- 
ieci po 200 kor. rocznie.

Warunki kompetowania o tę po­
sadę s ą :

1) obywatelstwo austryackie;
2) nieprzekroczony wiek 40 lat;
3j  egzamin kwalifikacyjny na po­

sadę inspektora policyi lub egzamin na 
komendanta posterunku żandarmeryi.

4) wykazane dotychczasowe zajęcie;
5) świadectwo zdrowia, wystawio­

ne przez c. k. lekarza powiatowego;
6) świadectwo moralności;
7) znajomość języków krajowych 

i niemieckiego.
Podanie wnosić należy do Magi­

stratu do 20. marca 1901.
Magistrat

Stanisławów, 19. lutego 190 L

L. 475 [1518 2 - 3 ]
K o n k u r s .

W skutek opróżnienia posady le­
karza okręgowego w Dąbrowicy rozpi­
suje się niniejszem konkurs na tę po­
sadę dla okręgu sanitarnego Dąbrowi- 
ckiego, obejmującego 9 gmin i obsza­
rów dworskich na ubszarze 28.270 hekt. 
o ilości 12.000 mieszkańców z siedzibą 
lekarza okręgowego w Dąbrowicy.

Obowiązki le arza okręgowego okre- \

śla instrukeya w Dzienniku ustaw kra­
jowych do ustawy z dnia 2. lutego 1891 
Nr. 82.

Tenże obowiązanym będzie utrzy­
mywać aptekę domową.

Roczne pobory przywiązane do tej 
posady wynoszą: a) tytułem płacy 1200 
kor., b) tytułem ryczałtu na objazdy 
800 kor.

Ubiegający się o powyższą posadę 
winni wykazać, iż posiadają następujące 
w arunki:

1) Prawo obywatelstwa austry- 
ackiego.

2) Dyplom doktora medycyny upraw­
niający do wykonywania praktyki le­
karskiej.

8) Nieskazitelny charakter.
4) Znajomość obu języków krajo­

wych.
5) Praktykę najmniej dwuletnią 

w zawodzie lekarskim.
6) Dostateczną fizyczną zdatność.
Należycie udokumentowane poda­

nia winne być wniesione do Wydziału 
Rady powiatowej w Gródku najpóźniej 
do dnia 81, marca 1901.

Z Wydziału Rady powiatowej.
W Gródku, dnia 17. lutego 1901.

Prezes:
Edward Kopecki.

K. cz. P. 6/1 (1) [1490 2 - 3 ]
Leon Barbasch z Brodów, A) mie za­

mieszkały w Manchester w Anglii, rzr-any 
został umysłowo chorym, a kuratorom jog.- 
ustanowiono Izaka Markusa Barbasch, kupca 
w Manchester.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Brody, dnia 11. stycznia 1901.

L. cz. P. 165/00 (7) [1499 2 - 3 ]
Pelagia Strilec z Dworzec uznaną zo­

stała za głupkowatą, kuratorem ustanowiono 
Mikołaja BiUckiego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mosty wiel., dnia 30. grudnia 1900.

L. ez. P. 143/00 (5) [1509 2 - 3 ]
Michał Smalisz ze Studzienca został 

uznany umysłowo chorym, kuratorem jego 
jest Michał Torba ze Studzienca.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ulanów, dnia 20. listopada 1900.

L. cz. P. V. 4,01 (3) [1510 2 - 3 ]
_  O g ł o s z e n i e .
Franciszka Hauptmana rodem z Podbu- 

ża lat 52 rz. kat. żonatego ojca dwojga dzieci 
rewidenta kolei państwowej uznano uom łowo 
chorym, kuratorem tegoż zamianowano Zenona 
Lewickiego ze Stanisławowa.

C. k. Sąd powiatowy S. I. Oddział V. 
Lwów, dnia 17. stycznia 1901.

Konkursa.
L. 16.437. [1479 3 - 3 ]

O b w i e s z c z e n i e .
W skutek reskryptu c. k. państwowego 

Ministerstwa wojny z dnia 1. lutego 1901, 
P. K. M. S; Nr. 246. ogłoszono w części 
urzędowej Gazety Lwowskiej z dnia 23. lu 
tego 1901. Nr. 44 konkurs na nadać się ma­
jące w c. i k. Akademii marynarki w Fiume 
z następnym rokiem szkolnym, poczynającym 
się dnia i901, około 33 miejsc (woinyoh i 
półpłatnyeb, dalej płatnych i funduszowych)

Na to ogłoszenie konkursu zwraca się 
uwagę interesowanych z tym dodatkiem, że 
podania o przyjęcie wystosowane do c. i k 
Ministerstwa wojny (Sekeya Marynarki) we 
Wiedniu winny osoby zostające w służbie 
państwowej wnieść na ręce przełażonej wła­
dzy cywilnej, osoby zaś prywatue na ręce 
właściwej c. i k. wojskowej komendy placu 
(stacyi lub okręgowej Komendy uzupełniają­
cej tak, ahv je otrzymało Ministerstwo woj­
ny (Sekeya marynarki) najpóźniej do 31. li- 
pca b. r.

Z c. k, Namiestnictwa.
Lwów, dnia 19. lutego 1901.

L. 1942 [1519 2 - 3 ]
K o n k u r s .

Magistrat król. wolu. miasta Sta­
nisławowa rozpisuje niniejszem na pod­
stawie u< hwały Rady miasta z dnia 
29. stycznia 1901 r. konkurs na po­
sadę inspektora policyi przy tutejszym 
Magistracie z płacą roczną 1600 kor.

Doniesienia prywatne.

Walne Zgromadzenie
członków krajowego Towarzystwa naftowego

odbędzie się
dnia 80. marca b. r. o godzinie 4-tej po południu

ff l  Lwowie, w sali Dom  naftowego
z następującym porządkiem dziennym:

1. Przedłożenie sprawozdania i rachunków za rok 1900.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
3. Oznaczenie wysokości dodatku produkcyjnego na rok 1900 

(§. 5 statutu).
4. Zmiana §§. 5 i 11 statutu Towarzystwa.
5. W ybór prezesa Towarzystwa.
6. W ybór uzupełniający 2 członków W ydziału.
7. Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1901.
8. W nioski członków.

Lwów, dnia 24. lutego 1901.

Wydział krajowego Towarzystwa naftowego
Ł. Wiśniewski

za Prezesa.
B. Łodziński

członek Wydziału.

Ogłoszenie.

Zwyczajne W alne Zgromadzenie
członków Towarzystwa osezędności i kredytowego w Gródku, stowarzyszenia 
zarejestrowanego z ograniczoną poręką, odbędzie się dnia 10. marca 1901 r.

to jest w niedzielę o godzinie 4 po południu w lokalu stowarzyszenia.
P o r z ą d e k  d z ie n n y :

1. Odczytanie protokołu Walnego Zgromadzenia z dnia 25. kwietnia J 900 
i zatwierdzenie tegoż.

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1900. 
8 Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z dokonanego sprawdzenia rachunków 

za rok 1901 i wniosek o udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności 
i rachunków za czas od 1. stycznia do 3). grudnia 1901. 

4. Zatwierdzenie wniosku co do rozdziału czystego zysku za rok 1900.
5. Wylosowanie i wybór 2 członków Rady nadzorczej (§. 25 statutu).
6. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1901.
7. Wnioski członków. 
Za legitymacyę służy książeczka udziałowa. Oznajmia się zarazem, że ra­

chunki za rok U  00 wyłożone zostały w biurze stowarzyszenia do przejrzenia 
przez członków Towarzystwa. 

Do licznego udziały w tem Z gro adzeniu zaprasza uprzejmie P. T. człon­
ków Towarzystwa.

Z Rady zawiadowczej Towarzystwa oszczędności i kredytowego w Gródku, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką.

Gródek, dnia 24. lutego 1901. ,
Samuel H a r z s t a r k ,  N. K a r p ,

sekretarz, prezes.
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D r o b n e  o g ł o s z e n i a

od wyrazu petitem I 1/, cer ta, tłustym 
petitem 2 centy.

Ko n k u r s  na posadę akuszerki gminnej w Ra 
domyślu powiatu mieleckiego. Roczna płaca 

200 koron. Podania należycie udokumentowane 
wnosić można -najdalej do 20 marca 1901. Rado­
myśl dnia 23 lutego 1101. Zwierzchność gminna.

W Gardulski.

M a s ł o  d e s e r o w e  po esnie umiarkowauej 
wysyła mleczarnia parowa w Oleszycach. — 

Przyjm uje się zamówienia roezne.

& J t a r n s K k a  8 0 - l e t n i a  Barykowa, niezdolna 
już do pracy, prosi o wsparcie, ul. Łyczakow­

ska 1. 22, u Gramatykowej.

M a s z y n y  - d o  s z y c i a  poprawne Singera z 
pierwszorzędnych fabryk, najdokładniej ure­

gulowane. Nożne od 27 do 65 zł Ręeznie od 25 do 
48 zł. Gutówką 10 prc. taniej. Nauki szycia udzie­
la  bezpłatnie. W arstat mechaniczny. Naprawa ma­
szyn jak  najstaranniejsza po cenach umiarkowanych, 
u S . W a g n e r a ,  ul. Wałowa 31 (róg Podwala).

75 ct. pół kilo znakomitej 
K  A  W  Y

poleca
F r y d e r y k  S c h u b u t h  i S p .

Lwów , R ynek  1. 45
N andel założony w r. 1789.

D r z e w a  i k r z e w y
ozdobne mam do sprzedania na bieżącą wiosnę 
3000 sztuk krzewów w różnych odmianach — 100 
sztuk 30, 40, 50 koron — 2000 kasztanów 3—5 me­
trów wysokie, silne, grube z koronami, 100 sztuk 

50, 60, 70 koron.

S zczep y  o w o co w e
Ceny zniżone. Wysyłam do każdej poczty i staeyi.
Jabłonie, Grusze, Śliwy i Czereśnie, i sztuka 50 ct.
10 sztuk 4 zł. 75 ct. Brzoskwinie, Wiśnie, Morele. 
Węgierki, Nekloryny, drzewa i krzewy ozdobne itp. 
C e n n i k  nowy z objaśnieniem pornologicznem wy­
syłam  każdemu opłatnie. E .  T J k ln ń s k ł ,  Zarząd 

ogrodów w Olszy-Dwór. Ost. poczta Kraków.

T w a g i  g o d n e !
F r a n c o .  F r a n c o .

5 klgr. Bryndzy la . . . kor. 7.— do 7.50 
5 „ sardynek marynow. I. 8.60 „ 8.80
5 „ śledzi 1..........................  6 50 ,  7„—
25 sztuk mleczaków . . .  • . . . . • ;. >
25 „ m iesza n y ch .........4.50 „ o —
5 klgr. karaflołów............  3 80 „ 4 20
5 „ pomarańcz czerwonych . 3.60 „ 4.40
5 „ makarone 1........................................... 4.50
5 „ miodu p a to k i...................................... 7.50
5 „ ryżu w ło sk ieg o ............................8 80
5 „ grysiku pszennego........................3.—
5 „ pomidorów w butelkach . . . 3,60
oraz polecam sery, sardynki w oliwie, mary­
nowane sardynki w puszkach blaszanych itp. 
M a ś ć  w i n o g r o n o w a  na rany wszelkiego ro­

dzaju i oparzenia, 1 pudełko 20 i 50 hal.
T o m a sz  G u row icz ,

Budapeszt.

Konkurs.
Na dwa stypendya fundacyi śp Fran­

ciszka Orzęckiego w rocznych 126 kor dla 
wysłużonych oficyalistów prywatnych, którzy 
w Galicyi swoją, służbę przez długie lata wier­
nie pełnili, ale obecnie nie są zdolnymi do 
służby.

Podania z metryką chrztu, ubóstwa i mo­
ralności, oraz świadectwa służbowe należy 
adresować do Prezesa lwowskiego Instytutu 
ubogich chrześcian. — Najprzewielebniejszego 
X. Arcybiskupa obrz. łać. we Lwowie,

Termin do końca marca b. r.
Z Komisyi Instytutu ubogich chrześcian.

We Lwowie, dnia 20. lutego 1901.
t  Józef Arcybiskup.

X. Gurazdowski 
sekretarz

Podaję do publicznej w ia d o m o śc i , a 
szczególnie dla pp. res taura to rów  i ka- 
wiarzy, że od kilku dni rozsyłam  pie­
czywo popołudniowe zupełnie świeże, 
osobno pieczone, które już  o godz. 4ej 

dostać można.
T a b a e z y ń sk i.

'■ iamissesesssisssi!iissaxseBBBSsas3tmsgssaxBaBSSBSsssiiacmBssi

Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany

S Z E M A T T Z H
Król. Gaiicyi i Lodjmeryi

TX7“XSLZ;
z W. Ks. Krakowskiem

na rok

można nabyć w Ekspedycyi „Gazety 
Lwowskiej", Lwów, ul. Czarnieckiego
1. 12, po cenie 5 koron, na prowincyę 
z przesyłką pocztową (polecone) 5 k. 75 h. 
dla c. k. Urzędów 5 k. 20 h. — Sze- 

matyzm za zaliczką nie wysyła się.

P o S .e a m y
następujące wydawnictwa księgarni

MMm ZukerkaMla i  Złoczowie:
Bibliotekę powszechną

zawierającą dzieła klasyczne, popularne i naukowe, 
utwory dramatyczne, poezye, powieści, nowele, opo­
wiadania, humoreski, podręczniki do nauki języków, 

tłómaczenia klasyków greckich i łacińskich itd. 
Każdy pojedyńczy numer tylko 24 hal. (12 centów) 

K ażdy,tom ik można osobno nabyć.
Świeżo opuściły prasę:

Nr. 321—323. S oh  i i i  e r ,  Zbójcy, "dramat w 5-ciu 
aktach. W ydanie nowe na podstawie prze- 
.ł,du  M ichała Budzyńskiego, 72 hal.

Nr. 324—326. G r a b o w s k i ,  Brzydka dziewczyna 
powieść, 72 hal.

Nr. 327. S ł o w a c k i ,  Mindowe, Król litewski, 
Obraz historyczny w 5 aktach, 24 hal.

N r. 328. H e r  z 1, Przed pogonią (der F liichtling) 
komedya w 1 akcie, przełożył R. R. 24 hal. 

Nr. 329—332. R o j a n ,  Piękny Leoś, Powieść 96 h. 
Dalsze tomiki w druku.

B ib lio teczk ę
dla dzieci i młodzieży ku rozrywce 

i nauee
w pięknych kolorowanych okładkach. Dotychczas 
wyszło 31 tomików po 40, 50, 80 hal. i po 1 kor.

Bibliotekę klasyków
rzym skich i greckich

na wzór niemieckiego wydawnictwa Freunda. 
Tłóm aczenia zastosowane do użytku młodzieży szkol­
nej , zawierają wyjaśnienie słów i zwrotów i część 
gram atyczną. Dotychczas wyszło przeszło 50 zeszy­
tów. — Cena 1 zeszytu tylko 20 hal, pod opaską o 

3 hal, więcej.
Katalogi na* żądacie darmo i opłatnie.

Skład główny i efespcdycya nakładów 
W. Zukerkandla we Lwowie w pasażu 

Hausmana 1. 9.

Po cenach redakcyjnych
ogłoszenia do wszystkich bez wyjątku 
dzienników, czasopism fachowych, 
miejscowych, zamiejscowych i za­

granicznych. 
Zamówienia na klisze i rysunki 
do ogłoszeń, prenumeratę na 

wszelkie pisma
przyjmuje

Ajencya dzienników i ogłoszeń 
S o k o ło w s k ie g o

we Lwowie, pasaż Hausmana 9.
Kosztorysy gratis.

O g ł o s z e n i e .

Dyrekcya Towarzystwa kredytowego w Chorostkowie zaprasza swych 
członków na dwunaste roczne zwyczajne

Walne Zgromadzenie
na dzień 3 m arca b. r. celem załatwienia następującego porządku

dziennego :
1. Wysłuchanie sprawozdania z czynności za rok 1900, powzięcie uchwały 

rozdzielenia zysku i udzielenie absolutoryum (§. 49 lit. g. statutu).
2 Wybór 12 członków Rady zawiadowczej.

Dyrekcya Towarzystwa kredytowego w Chorostkowie, stowarzyszenia zareje­
strowanego z ograniczoną poręką.

S. Klahr, dyrektor. M. Messitc, zast. kontr.

Chief-Office: 48, Brixton-Koad, London SW. I_______________________i_____ _______________ i___ ___________________________t

|A. Thierrego prawdziwy Balsam babkowyj
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie j 
uśmierza ból, leczy szybko i przez zmiękczenie uwalnia ranę od 
wszelkiego rodzaju ciał, jakie się do niej dostały. Jest koniecznym 
dla turystów, kolarzy i jeźdźców. Dostać można
w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 koron 50 hal. Słoik na 
próbę wraz z cennikiem i spisem składów we wszystkich krajach 
ziemi wysyła po otrzymaniu 1 korony §0 hal., aptekarz A. Thierry’s 
Fabrik in Pregrada bei Rohitsch - Sauerbrunn. — Unikać 
naśladowali i uważać, na powyższy, na każdym słoiku wypalony,

znak ochronny.

P o le c a m y  do s ie w u  n a  w io s n ę
czerwoną koniczynę

z gwarancyą wolności od kanianki, oraz
wszelkie inne nasiona I trsuwsr

C e n y  p r z y s t ę p n e .
Opróbkowane oferty na żądanie odwrotną pocztą.
O d d z ia ł  t o w a r n u y  L w o w c k ie j  F ilii

Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu.

Jeżeli kta kaszle w sposób graniczący z rozpaczą, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudela.

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

P A S T Y L E K  G E R A U D E L A
nieomylnych w leczeniu nieżytu, kaszlu nerwowego, zapalenia opłucnego, 
chrypki, zakatarzenia, irytacyi piersiowej, astmy etc. Niezbędnych dla osób,

które zbytecznie głos utrudzają.
B a r d z o  u w y tec& n s d la  p a lą c y c h .

Pudełko zawiera 72 pastylek i sposób zażywania takowych. — We Lwowie w aptekach: PP. 
Mikolaseha, Wewiórskiego. W Krakowie w apt. PP. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

d n ia  2go
Zwyczajne Walne Zgromadzenie

Towarzystwa kredytowego „Pomoc" w Zaleszczykach odbędzie się 
marca b. r, o godzinie i? , -v  purudniu w sali Rady gminnej z następującym 

porządkiem dziennym: 
1. Sprawozdanie z czynności za rok 1900.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
3 Udzielenie Dyre-kcyi absolutoryum z czynności za czas od 1 stycznia 

do 31 grudnia 1900.
4 Rozdział zysku.
5. Wybór 4 członków Rady nadzorczej.
6. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1901..
7. Wnioski członków.

Zaleszczyki, dnia 22 lutego 1901. 
Marceli Staszkiewicz,

sekretarz.
Anton' Gross,

prezes.

Bezpłatn ie
4  D Z I E Ł A :

Z E B T  N I E  C H O R O W A Ć
Poradnik dla tych, którzy chcą długo żyć a zd_

W I E D Z A
Wytłómaozenie zjawisk codziennych przez Brewera i Moigno 

2 t o m y  i l l u s t r o w a n e .
K L Ę S K A

Powieść P. i W. MargueritU ro kwartał tom otrzymają jako
P R B H J U M

prenumeratorzy galicyjscy

Tygodnika Mód i Powieści
p ism o  i l lu s tr o w a n e  d la  k o b ie t

Wychodzi co tydzień i zawiera prócz powieści oryginalnych i przekładów, 
różnych artykułów literackich, przepisów kucharskich i gospodarstwa domowego 
najświeższe obszerne korespondencye z Paryża, Londynu, Włoszech

etc. o modach oraz
o s o b n y  b o g a t o  i l lu s ip o w a n y  d o d a t e k

poświęcony wyłącznie modom (do 2.000 lllustracyj mod) kroje (12 wielkich 
arkuszy rocznie), tablice haftów i robót kobiecych etc. 

nadto o s o b n y  d o d a t e k  p o w i e ś c i o w y  dający kilka pięknych powieści.
Oena prenumeraty we Lwowie i Krakowie kwartalnie 1 złr. 8 0  ct. 

Na prowincyi 2  zł. 2©  ct.
Prenumeratę przyjmują Główna Ekspedycya Tygodnika

Mód i Powieści
Lwów, Pasaż Hausmana 1. 9.

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.
Na żądanie nnmera o k a z o w e .  Prospckta gratis i  franco.

Z drukarni Wł. Łosińskiego ul. Csitnueckiego 1. 12. Telefon Nr. 587. (Zarządca Wl. J. Weber). Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich.


